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Depesza KC PZPR
do KC KP Belgii

Do
KOMITETU CENTRALNEGO

KOMUNISTYCZNEJ PARTII BELGII
BRUKSELA

Drodzy Towarzysze!
Z okazji XI Zjazdu Waszej Partii 

Komitet Centralny Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej przesyła 
Wam braterskie pozdrowienia i ży­
czenia owocnych obrad.

W imię proletariackiego internacjo­
nalizmu i tradycyjnej przyjaźni łą­
czącej oba nasze narody życzymy 
Wam umocnienia szeregów Waszej 
Partii, wykucia jedności belgijskiej 
klasy robotniczej i zespolenia wszy­
stkich patriotów belgijskich do walki 
przeciwko odbudowie odwetowego mi­
litaryzmu niemieckiego, który zagra­
ża bezpieczeństwu i niepodległości na­
rodów Europy, a szczególnie narodów 
sąsiadujących z Niemcami.

Pragniemy zapewnić Was, że pol­
skie masy pracujące z uczuciem bra­
terskiej solidarności śledzą walkę lu­
du pracującego Belgii w obronie 
swych praw i interesów, w obronie 
niepodległości narodowej i bezpie­
czeństwa Waszego kraju, walkę o 
pokój i przyjaźń między narodami.

KOMITET, CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 

ROBOTNICZEJ

W 50 rocznicę urodzin 
I sekretarza KC KP Czechosłowacji 

Depesza KC PZPR
Do

Towarzysza 
ANTONINA NOWOTNEGO 
I Sekretarza Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji

Z okazji 50-lecia Waszych urodzin 
przesyłamy Wam, Drogi Towarzyszu, 
najserdeczniejsze braterskie pozdro­
wienia i życzenia długich lat życia 
i pracy dla dobra Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji i czechosłowac­
kiego ludu pracującego, dla dobra 
wspólnej nam sprawy socjalizmu i 
pokoju, która łączy nasze bratnie na­
rody.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

XIII sesja Rady Kultury i Sztuki 
poświęcona zagadnieniom repertuaru teatralnego

10 bm. w sali konferencyjnej Min. 
Kultury i Sztuki rozpoczęły się dwu­
dniowe obrady XIII Sesji Rady Kul­
tury i Sztuki poświęconej zagadnie­
niom repertuaru teatralnego. Celem 
obrad jest przedyskutowanie wyni­
ków dotychczasowej polityki reper­
tuarowej naszych teatrów, jej osiąg­
nięć i błędów, jak również przeana­
lizowanie zadań repertuarowych sto­
jących przed sceną polską w nad­
chodzącym Roku Mickiewiczowskim, 
roku polskiego Romantyzmu — 1955.

W obradach sesji, które zagaił min. 
Kultury i Sztuki, W. Sokorski, biorą 
udział — oprócz członków Rady Kul­
tury i Sztuki — przedsta ud ciele KC 
PZPR, kierownicy wydz. kultury pre­
zydiów rad narodowych większych 
ośrodków, pracownicy twórczy tea-

Nowe statki handlowe
i superkuter rybacki

Ostatnio zakupione zostały za gra­
nicą dwa duże statki handlowe, które 
otrzymały nazwy: „Bolesław Prus" i 

arian Buczek".
Obydwa statki, przystosowane do 

obsługi linii dalekiego zasięgu, pływa­
ją pod polską banderą, uzupełniając 
sieć naszych morskich linii handlo­
wych, *

Z portu rybackiego w Gdyni wy­
szedł na pierwszy rejs nowy super- 
kuter przedsiębiorstwa „Arka" — 
„GDY-206".

Nowa jednostka rybacka wybudo­
wana w gdyńskiej stoczni remonto­
wej jest 16 tego typu statkiem prze­
kazanym w br. przedsiębiorstwu „Ar­
ka" przez gdyńską stocznię remon- 
tową,

Konferencje informacyjno-dyskusyjne 
z grupą ekonomistów francuskich

Od kilku dni bawi w Warszawie 
grupa ekonomistów francuskich, któ­
rzy przybyli do Polski na zaprosze­
nie Polskiego Tow. Ekonomicznego. 
Na czele grupy, składającej się z 
czternastu osób, stoi prof. A. Sauvy, 
członek Rady Ekonomicznej Republi­
ki Francuskiej. W skład grupy wcho­
dzą — min. E. Hirsch, Komisarz Ge­
neralny Urzędu Planowania Republi­
ki Francuskiej; członkowie Rady Eko­
nomicznej — J. Compeyret, J. Du- 
ret, J. Mil ha u oraz szereg profesorów 
uniwersytetów francuskich.

8 bm. goście w towarzystwie inż. 
arch. St. Jankowskiego zwiedzili sto­
licę, w szczególności dzieln’ce miesz­
kaniowe — Stare Miasto, MDM, Mu­
ranów i Mirów.

W siedzibie Polskiego Tow. Eko­
nomicznego odbyła się konferencja

Wspólnym wysiłkiem państw Europy - pokój może być utrwalony

W 10 rocznicę układu między ZSRR a Francja
Zebranie przedstawicieli społeczeństwa radzieckiego w Moskwie

MOSKWA (PAP). 10 bm. odbyto się zebranie przedstawicieli społe­
czeństwa radzieckiego, poświęcone dziesiątej rocznicy podpisania układu 
o sojuszu i pomocy wzajemnej między ZSRR a Francją.
Zebranie zostało zorganizowane 

przez Radziecki Komitet Obrony Po­
koju, Wszechzwiązkową Centralną Ra­
dę Związków Zawodowych, Wszech- 
zwńązkowe Tow. Łączności Kultural­
nej z Zagranicą, Akademię Nauk 
ZSRR, Związek Pisarzy Radzieckich, 
Antyfaszystowski Komitet Kobiet 
Radzieckich i Antyfaszystowski Ko­
mitet Młodzieży Radzieckiej.

Salę Kolumnową Domu Związków 
zdobią flagi Związku Radzieckiego i 
Republiki Francuskiej.

Na zebranie przybyło przeszło 2 tys. 
osób — przodownicy pracy, uczeni, 
pisarze, studenci, przedstawiciele kul­
tury i sztuki.

Hucznymi i długotrwałymi okla­
skami powitali obecni ukazanie się 
w Prezydium przywódców partii 
komunistycznej i rządu radzieckie­
go: N. A. Bułganina, N. S. Chrusz- 
czowa, G. M. Malenkowa, A. I. Mi- 
kojana, W. M. Mołotowa i N. M. 
Szwemika.
Obecni byli ambasador Francji w 

ZSRR L. Joxe, pracownicy ambasa­
dy francuskiej, szefowie i pracow­
nicy ambasad i poselstw akredyto­
wani w Moskwie, pisarze francuscy
Louis Aragon i Elza Triolet, przed­
stawiciele prasy radzieckiej i zagra­
nicznej.

Zebranie przedstawicieli społeczeń­
stwa radzieckiego otworzył przewod­
niczący Wszechzwiązkowej CRZZ 
N. M. Szwemik.

Następnie przewodniczący Rady 
Ministrów RFSRR A. M. Puzanow 
wygłosił referat 
układu o sojuszu 
nej między ZSRR

Przemówienia
Akademii Nauk ZSRR W. W. Wino­
gradów, robotnica kombinatu „Trioch-

pt. „Dziesięciolecie 
i pomocy w za jem- 
a Francją", 
wygłosili: członek

trów Polski, krytycy i teoretycy tea­
tru, pisarze, kompozytorzy i sceno­
grafowie oraz studenci szkól tea­
tralnych.

W pierwszym dniu obrad, którym 
przewodniczyli L. Kruczkowski i St. 
W. Balicki, zebrani wysłuchali re­
feratu redaktora naczelnego dwuty­
godnika „Teatr" E. Csato pt. „Reper­
tuar — na jaki czekamy". Po refe­
racie odbyła się dyskusja.

Co się siało w Brzeźnej?
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

W 11 ęromadach będą powtarzane wy­
bory do qroma'.zkich rad narodowych. 
W 5 gromadach dlatego, że w głosowaniu 
wzięła udział mniej niż połowa upraw­
nionych, a w 6 gromadach dlatego, że 
wybrano mniej niż połowę radnych. Jed­
ną z gromad, w której głosowała mniej 
niż połowa uprą*  nionych, jest gr. Brze­
źna w po w. nowosądeckim. (Red.).

Co się stało w Brzeżnej? To pyta­
nie nasuwała wiadomość podana 
przez Komisję Wyborczą wojewódz­
twa krakowskiego, wymieniająca gro­
madę Brzeźna, jako tę, w której w 
czasie ostatnich wyborów głosowało 
zaledwie 44 proc, uprawnionych.

Brzeźna budziła domysły, zacieka­
wiała. Może to wieś kułacka, albo 
gromada odcięta od świata?

(Zbielałabym rozchwiać podobne przy­
puszczenia. Gospodarzy posiadających w 
Brzeżnej powyżej 10 ha można policzyć 
na palcach.

Gromadę dzieli zaledwie 9 km od Jed­
nego z większych w kraju miast rowia- 
towych — Noweqo Sącza. Sporo zresztą 
młodz eży z Brzeżnej pracuje w tym 
mieście.

Gromada Brzeżna posiada również 2 
szkoły siedmioklasowe i 240 chałup mie­
szkalnych ponad 200 dzieci uczy się w 
szkołach średnich I wyższych.

W konferencji wzięli udział 
prof. E. Lipiński, prezes 
Tow. Ekonomicznego, rek- 

O. Lange i inni.
goście złożyli wizytę w

informacyjno - dyskusyjna, na której 
prof. dr K. Secomski wygłosił refe­
rat o uprzemysłowieniu Polski i 
udzielił wyjaśnień na stawiane py­
tania, 
również
Polskiego 
tor prof.

9 bm.
SGPiS oraz zwiedzili Zakłady Me­
chaniczne „Ursus".

Wieczorem odbyła się druga kon­
ferencja informacyjno-dyskusyjna, na 
której prof dr J. Tepicht zreferował 
zagadnienia rolne.

Tego samego dnia prof. A. Sauvy 
wygłosił odczyt pt. ..Zagadnienie wy­
boru kierunku inwestycji w obecnej 
gospodarce kapitalistycznej".

9 bm. goście wyjechali na zwie­
dzenie Śląska i Krakowa. 

gornaja Manufaktura" D. P. Smirno- 
wa, Ilia Erenburg i A. A. Karawa- 
jewa.

Na zebraniu zabrał głos pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow.

Przemówienie Szwernika
Przewodniczący Wszechzwiązkowej 

Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych N. M. Szwemik otwierając ze­
branie oświadczył m. in.:

Historia ostatnich dziesięcioleci z 
nieodpartą siłą dowiodła, że póki ist­
nieje imperializm niemiecki z jego 
agresywnymi dążeniami, narody 
Francji i Związku Radzieckiego po­
winny kroczyć razem.

Naród radziecki i jego rząd, pro­
wadząc pokojową politykę leżącą u 
podstaw państwa socjalistycznego, 
niezmiennie realizują układ o soju­
szu i pomocy wzajemnej między 
Związkiem Radzieckim a Francją. Ca­
ły świat wie, że naród radziecki i

Z sesji Rady Generalnej SFZZ
■■

Giuseppe Di Vittorio, Louis Saillant, Benoit Frachon rozmawiają w czasie 
przerwy w obradach VII sesji SFZZ. (CAF)

do-

po- 
cha- 
Cho- 
stro- 
sku-

W centrum wsi wznoszą się zabudowa­
nia Instytutu Sadownictwa a wokół — 
wzorowe gospodarstwo — placówka 
świadczalna Instytutu.

Zajdźmy do gromady. Ciągnie się 
ona na przestrzeni 9 km wzdłuż 
toku, przy którym pobudowali 
łupy gospodarze z Brzeżnej i 
chorowic. Na stokach po obu 
nach doliny kilkadziesiąt chałup 
pionych w przysiółki: Litacz, Irlane, 
Strzeganiec i położona na skraju 
gromady Wola.

Ziemia w dolinie żyzna, hojnie da­
rząca w latach urodzaju przyzwy­
czaiła ludzi do czerpania pełną gar­
ścią darów natury i niemyślenia 
o poprawieniu dzieła, „stworzonego 
przez Boga". *

Inaczej wiodło się gospodarzom z 
Litacza, Strzegańca czy Woli. Grun­
ty, położone na stokach, rodziły opor­
nie.

Nawyki latami gromadzone w 
charakterach ujawniły się jaskrawiej 
podczas działalności Instytutu Sadow­
nictwa. Gospodarze z Brzeżnej i Cho- 
chorowic opornie przyjmowali no­
winki, w pięknych plonach Instytu­
tu dopatrywali się czarodziejskich 
sztuk i stronili od zbliżenia, staran­
nie unikając pogadanek rolniczych. 
Zamykali się w swoich kurnych nie­
kiedy chatach razem z krowami i 
innym żywym dobytkiem.

A Litacz i Wola wychodziły na 
spotkanie wiedzy. Naukowców z In­
stytutu Sadownictwa witano w przy­
siółkach życzliwie i tłumnie, zarzu­
cano pytaniami, chętnie stosowano 
rady. Szczególnie na ich pomoc li­
czyli najbiedniejsi gospodarze z gór 
— widząc w zakładaniu sadów moż­
liwość poprawy swojego losu.

Pierwszym namacalnym dowodem, 
zwiastującym w Brzeżnej zbliżające 
się wybory do 
ły... pisma.
Gminnej Rady 
dziu, Dominik 
hurtem. A treść ich była następu­
jąca:

związku z wyborerr kandydatów 
do Frontu Narodowego — Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w Podegro­
dziu zawiadamia Obywatela....... że zo- 

rad gromadzkich, by- 
Sekretarz prezydium 
Narodov’ej w Podegro-

Lesz wy b losował je

jego rząd nie słowem, lecz czynem 
niejednokrotnie dowiodły swych 
szczerych, przyjaznych uczuć wobec 
narodu francuskiego.

Dziś, gdy obchodzimy dziesiątą 
rocznicę podpisania układu o soju­
szu i pomocy wzajemnej, układu od­
powiadającego żywotnie ważnym in­
teresom naszych narodów, koła rzą­
dzące niektórych mocarstw, a przede 
wszystkim St. Zjednoczonych, stawia­
ją na wskrzeszenie agresywnego mi­
litaryzmu niemieckiego z pomocą 
tzw. układów paryskich i londyń­
skich, które stwarzają napięcie w 
Europie, wzmagają groźbę nowej 
wojny światowej.

Narody Związku Radzieckiego i 
wszyscy postępowi ludzie Francji, 
Anglii i St. Zjednoczonych, walczący 
przeciwko wskrzeszeniu Wehrmachtu 
niemieckiego z generałami hitlerow­
skimi na czele, zagrażającego bezpie­
czeństwu Europy, z oburzeniem przyj­
mują układy paryskie i londyńskie 
podsycające dążenia odwetowe Nie­
miec.

Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że 
jeżeli Francia i Związek Radziecki

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

stał Obywatel powołany na członka Ko­
mitetu Frontu Narodowego w gromadz­
kiej radzie narodowej w Brzeżnej. W 
związku z tym należy się poczuwać do 
obowiązków, stojących przed członka­
mi Frontu Na rodowego...“
Takie administracyjne powoływanie 

do życia Komitetu Frontu Narodowe­
go nie mogło przynieść dobrych owo­
ców. I jak to zwykle bywa, jeden 
błąd pociągnął za sobą następne. Ob. 
Lesz powołał na przewodniczącego 
gromadzkiego Komitetu Frontu Na­
rodowego młodziutką urzędniczkę In­
stytutu Sadownictwa, znajdującego 
się w Brzeżnej — Stanisławę Ko- 
szelę.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR 2

»Nie spoczniemy w walce przeciwko układom paryskim«
Odezwa Czechosłowackiego Frontu Narodowego 
do Frontu Narodowego PRL

w Europie, 
zagaił prezydent A. Zapo-

o wynikach konferencji

czechosłowackiej, min. sprau 
V. David.
przemówieniach innych człon- 

czechosłowackiej delegacji rzą-

PRAGA (PAP). 9 bm. odbyła się 
w Pradze ogólnokrajowa konferencja 
czechosłowackiego Frontu Narodowe­
go, na której członkowie czechosło­
wackiej delegacji rządowej złożył 
sprawozdanie z przebiegu i wynikóu 
konferencji krajów europejskich u 
sprawie zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa “

Obrady 
tocky.

Referat
mosKiewskiej wygłosił członek dele­
gacji 
^agr.

Po 
ków 
dewej na konferencję moskiewską 
uchwalono pismo do Rady Najwyż­
szej i Rządu ZSRR, do Frontu Na­
rodowego PRL, Frontu Narodowego 
MRD, Ludowego Frontu Patriotyczne­
go Węgier, Frontu Patriotycznego 
Bułgarii, Frontu Demokracji Ludowe’ 
Rumunii i Frontu Demokratycznego 
klbanii.

Odezwa do Frontu Narodowegc 
PRL głosi m. in.:

.J^asza 1 Wasza ojczyzna, zdradzo­
ne przez swych zachodnich sojuszm-

..... ■ 1 1

^Zwierajcie szeregi 
w walce przeciwko układom paryskim« 

Apel Rady Generalnej SFZZ
Na posiedzeniu 10 bm. (sprawozdanie patrz str. 2) Rada 

Generalna SFZZ uchwaliła apel, który głosi m. in.:

LUDZIE PRACY — MĘŻCZYZN! 1 KOBIETY, ZWIĄZKOWCY 
i DZIAŁACZE ZWIĄZKOWI EUROPY!

W tym decydującym momencie, gdy siły wojny grożą pokojowi i bez­
pieczeństwu narodów, Rada Generalna i Światowa Federacja Związków 
Zawodowych uważają za swój święty obowiązek zwrócić się do wszyst­
kich ludzi pracy.

DRODZY TOWARZYSZE!
Poważna groźba zawisła obecnie nad bezpieczeństwem Europy i po­

kojem na świecie. Po upadku „europejskiej wspólnoty obronnej" rządy 
Stanów Zjednoczonych, Anglii, Francji, Niemiec zachodnich i innych 
krajów podpisały w Paryżu układy, które zmierzają do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego, do utworzenia w Niemczech zachodnich agre­
sywnej armii, dysponującej bronią atomową, ze sztabem generalnym 
złożonym 2 generałów hitlerowskich — zbrodniarzy wojennych.

Tak przedstawiają się nagle fakty.
Sygnatariusze układów paryskich twierdzą, że układy te rzekomo 

stwarzają atmosferę sprzyjającą rokowaniom i możliwość odprężenia 
międzynarodowego.

W rzeczywistości układy paryskie — jak wszystkim wiadomo — mają 
odwrotny cel — przyśpieszenie wyścigu zbrojeń. Dlatego ratyfikacja 
tych układów i wprowadzenie ich w życie przyniesie ludziom pracy 
niespotykane cierpienia.

LUDZIE PRACY — MĘZCZYZNI I KOBIETY, DZIAŁACZE ZWIĄZ­
KOWI CAŁYCH NIEMIEC!

Umacniajcie jedność i walczcie jak bracia przeciwko wskrzeszaniu 
militaryzmu na Waszej ziemi, przeciwko układom paryskim, o pokojowe 
i demokratyczne zjednoczenie Waszej ojczyzny. Nie pozwólcie, aby 
układy paryskie zostały ratyfikowane. Jeśli militaryzm zwycięży i spo­
woduje wybuch nowego konfliktu, wiecie dobrze, że będziecie pierw­
szymi jego ofiarami. Staniecie się mięsem armatnim, a Wasza ojczyzna 
obrócona zostanie w perzynę.

LUDZIE PRACY — MĘŻCZYŹNI I KOBIETY FRANCJI!
Nie dopuśćcie do tego, aby ofiary, jakie ponieśli Wasi bohaterowie 

ruchu oporu poszły na marne. Bohaterska walka ludu francuskiego już 
raz, przed kilku miesiącami, obaliła pierwsze próby stworzenia nowego 
Wehrmachtu. Przeciwstawcie się i dzisiaj 2e wszystkich Waszych sil 
ratyfikacji układów paryskich. Nie dopuśćcie do tego, aby znowu na 
VVaszej wschodniej granicy pojawiła się groźba niemieckich dywizji, tym 
razem uzbrojonych w atomowe armaty,

LUDZIE PRACY WIELKIEJ BRYTANII!
Nie pozwólcie się oszukiwać. Nie dopuśćcie, aby krew przelana przez 

uczestników ostatniej wojny w walkach przeciwko hordom hitlerow­
skim była krwią przelaną na darmo.

LUDZIE PRACY — MĘŻCZYZN! I KOBIETY CAŁEJ EUROPY!
Pamiętajcie o poległych, o miastach zburzonych przez bombardowa­

nia, o celach tortur, piecach krematoriów. Nie pozwólcie by znów 
uzbrojono katów i dano im w ręce broń atomową. Nie pozwólcie, aby 
Wasze życie i życie Waszych bliskich, los bogactw materialnych i skar­
bów kultury europejskiej znalazł się w rękach niemieckich military- 
stów, którzy popełnili tyle zbrodni przeciwko ludzkości.

Zwalczajcie plany odrodzenia Wehrmachtu!
Organizujcie zebrania, wiece, manifestacje protestacyjne! Rozpow­

szechniajcie ulotki i petycje. Kierujcie jak najwięcej deiegacji do Wa­
szych parlamentów i rządów z żądaniem odrzucenia układów paryskich. 
Od Was, od Waszej walki — zależy los pokoju.

Wszystkie państwa, niezależnie od ich ustroju społecznego, mogą żyć 
w pokoju. Walczcie o pokojowe współistnienie wszystkich narodów.

W obliczu niebezpieczeństwa militaryzmu niemieckiego żądajcie stwo­
rzenia systemu zbiorowego bezpieczeństwa w Europie — jedynej praw­
dziwej gwarancji niezależności narodów. Domagajcie się swobodnej 
współpracy ekonomicznej pomiędzy Wschodem i Zachodem.

Umacniajcie przyjaźń między narodami. Działając w jedności stano­
wicie silę niezwyciężoną. Zwierajcie więc szeregi w sprawiedliwej walce 
przeciwko układom paryskim i ich następstwom, w walce o szczęśliwe 
życie w Europie, o bezpieczeństwo europejskie i pokój na całym świecie.

16—za, 15—przeciw, 11—wstrzymujących się

Większością zaledwie 1 głosu
Komisja Zgromadzenia Narodowego 
zaleca ratyfikację układu o remilitaryzacji Niemiec

PARYŻ (PAP). 10 bm. komisja 
spraw zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego zakończyła dyskusję nad 
sprawozdaniami dotyczącymi ratyfi­
kacji układów paryskich. W głosowa­
niu komisja postanowiła większością 
głosów zalecić ratyfikację tych ukła­
dów. Jednakże analiza głosowania 
świadczy o bardzo poważnych roz­
bieżnościach w łonie komisji. Głoso­
wano kolejno nad trzema odrębnymi 
sprawozdaniami,

Sprawozdanie Billotte'a, dotyczące 
remilitaryzacji Niemiec zach. i przy­
jęcia ich do bloku atlantyckiego, zo­
stało przyjęte 16 głosami przeciwko 
15 i przy 11 wstrzymujących się. 
sprawozdanie Isorni‘ego, dotyczące 
przyznania Niemcom zach. tzw. „su­
werenności" — 24 głosami przeciw 15 
i przy 3 wstrzymujących się, wresz­
cie sprawozdanie Vendroux o porozu­
mieniu w sprawie Zagłębia Saary u- 
zyskało 24 głosy przeciwko 6 i przy 
12 wstrzymujących się. Przeciwko 

ków, stały się jednymi z pierwszych 
ofiar niemieckich militarystów w dru­
giej wojnie światowej.

Naród nasz, wyzwolony spod ha­
niebnej okupacji faszystowskiej prze2 
>krytą chwsłą Armię Radziecką, po­
nad wszystko ceni swą wolność i nie­
zawisłość. Dążymy do pokojowego 
współżycia 1 przyjaznej współprac} 
?e wszystkimi narodami. Będziemy 
nadal walczyć o bezpieczeństwo zbio­
rowe, o pokój dla wszystkich naro­
dów świata. Jednakże na zagrożenie 
naszej niezależności jesteśmy gotow; 
Opowiedzieć jak najbardziej zdecy­
dowanym umocnieniem naszej zdol­
ności obronnej, podniesieniem zdolno­
ści bojowej naszej armM. wzmocnie­
niem środków zapewnienia bezpie- 
veństwa naszych granic.

Wszyscy raz jeszcze uroczyście oś­
wiadczamy, że nie spoczniemy w wal­
ce przeciwko układom paryskim, ż( 
nie będziemy szczędzić sił przy po- 
iejmowaniu kroków ko ręcznych dta 
upewnienia bezpieczeństwa i pokojo- 
vego budownictwa naszej ojoryzrw

Wspólna walka wszystkich miłuia- 
rvoh pokój narodów świata zmiecn 
' drogi każdego, kto próbowałby za 
kłócić ich pokojowe życie“i 

Saary, wy- 
za sprawo- 
wszystkimi 

głosowali

wszystkim trzem sprawozdaniom głen 
sowali deputowani komunistyczni^ 
Deputowani gaullistowscy wypowie­
dzieli się przeciwko sprawozdaniom 
Billotte‘a i Isorni‘ego, głosowali zaś 
tylko za sprawozdaniem Vendroux, 
dotyczącym Zagłębia Saary. Deputo­
wani MRP wstrzymali się od głosu, 
gdy chodziło o sprawozdanie Billot- 
te‘a i o problem Zagłębia 
powiedzieli się natomiast 
zdaniem Isorni‘ego. Za 
trzema sprawozdaniami 
przedstawiciele SFIO.

Co się tyczy deputowanych z pozo­
stałych stronnictw, to głosy byłv roz­
bite: część głosowała za układami 
paryskimi, inni — przeciwko tym lub 
innym układom, a pozostali wstrzy­
mali się od głosu.

Z wyników tych dziennik „MondeM 
wyciąga wniosek, że premier Mendes- 
France „będzie musiał użyć całej swej 
energii i zręczności, aby zgromadzić 
wystarczającą większość na plenum", 

Bundesrat zaaprobował 
układy z Paryża

BERLIN (PAP). Bundesrat (Izba 
Wyższa parlamentu bońskiego) zaapro­
bował w piątek większością głosów 
układy paryskie w sprawie remili­
taryzacji Niemiec.

na zalecenie 
zagranicznych 
jeszcze stano-

Jednakże Bundesrat, 
swoich komisji spraw 
i prawniczej, nie zajął 
wiska wobec porozumienia w sprawie 
Zagłębia Saary. Przeciwko układom 
paryskim głosowali przedstawiciele 
Hesji i Dolnej Saksonii, a przedsta­
wiciele Bremy, gdzie rządy sprawują 
socjaldemokraci, wstrzymali się od 
głosu.

Znaki towarowe
na artykułach 
powszechnego użytku

Ogłoszone zostało zarządzenie prze­
wodniczącego PKPG, które ustala, że 
najpóźniej w ciągu 3 miesięcy wszy­
stkie artykuły przeznaczone do obro­
tu. — głównie artykuły powszechnego 
użytku —• muszą być opatrywane 
znakami towarowymi.

Decyzja ta podniesie stopień odpo­
wiedzialności producenta za towar 
wypuszczony na rynek. Jednocześnie 
— ułatwi ona kupującym składanie 
reklamacji,



XI Zjazd

K munistyczpej Partii Belgii
BRUKSELA (PAP). 9 bm. rozpoczął 

•ię w Brukseli XI Zjazd Komuni­
stycznej Partii Belgii.

Referat na temat sytuacji politycz­
nej i działalności partii wygłosił ge­
neralny sekretarz Komunistyczne? 
Partii Belgii E. Lalmand. Wytyczył 
on konkretne zadania, stojące przed 
partią w najbliższym okresie.

Po referacie rozpoczęła się dysku­
sja. ____ ______

Plenum KC KPCz
w Pradze

PRAGA (PAP). Od 7 do 8 bm. od­
było się w Pradze Plenum KC Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji, 
na którym omówione zostały: 1. Plan 
rozwoju gospodarki narodowej na rok 
1955. 2. Wyniki wyborów do Zgro­
madzenia Narodowego i Słowackiej 
Rady Narodowej.

Referaty wygłosili O. Simunek 1 A. 
Novotny.

Uczestnicy plenum wysłuchali in­
formacji o wynikach moskiewskiej 
konferencji krajów europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie i zaaprobowali 
stanowisko czechosłowackiej delega­
cji rządowej na konferencji,

Nowy rząd Japonii
Hatoyama—premierem

PARYŻ (PAP). Nowy premier Ja­
ponii, Hatoyama. zakończył w piątek 
formowanie swego rządu. Nowy gabi­
net składa się wyłącznie z członków 
konserwatywnej „partii demokratycz- 
r.tj**.  Wicepremierem i ministrem 
spraw zagranicznych jest M, Szige- 
mitsu.

W 10 rocznicę układu ZSRR — Francja
(A) DOKOŃCZENIE ZE BTR. 1 

będą również w przyszłości obustron­
nie przestrzegać układu o sojuszu 
1 pomocy wzajemnej oraz będą nie 
oddzielnie, lecz wspólnie szukać nie­
zawodnych dróg zapewnienia swego 
bezpieczeństwa zewnętrznego kieru­
jąc się duchem tego układu, nikt 
nu zdecyduje się na zakłócenie po­
koju w Europie. (Oklaski).

Jeśli chodzi o narody Związku 
Radzieckiego i Jego rząd — powie­
dział w zakończeniu Szwemik — 
będą one tak Jak dawniej z całą 
stanowczością wykonywać swe zo­
bowiązania w celu zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie, (Okla­
ski).

Przemówienie A. M. Puzanowa
Przewodniczący Rady Ministrów 

RESRR A. M. Puzanow oświadczył 
m in.:

10 grudnia 1944 r. tutaj, w Mo­
skwie, w Pałacu Kremlowskim, Re­
publika Francuska i Związek Radzie­
cki podpisały układ, który stanowił 
doniosłe wydarzenie w życiu naszych 
narodów 1 w życiu wszystkich naro­
dów europejskich. Głównym proble­
mem, któremu poświęcony jest ten 
układ, jest zapobieżenie groźbie agre­
sji militaryzmu niemieckiego. • Zaga­
dnienie niemieckie miało zawsze 
szczególnie ważne znaczenie zarówno 
dla Związku Radzieckiego, jak i dla 
Francji. Tak było w przeszłości, tak 
jest i w chwili obecnej.

Przestrzeganie tego układu — to 
trwała gwarancja, że militaryzm 
niemiecki, który rozpętał dwie woj­
ny światowe, nie zdoła zagrozić 
znów ludzkości i że bezpieczeństwo 
narodów europejskich zostanie u- 
mocnione. Układ ten odpowiada 
podstawowym interesom narodu 
francuskiego, narodów ZSRR i na­
rodów innych krajów europejskich. 
Układ francusko-radziecki o sojuszu 

1 pomocy wzajemnej nabiera szcze­
gólnie doniosłego znaczenia w obec­
nych warunkach, kiedy agresywne ko­
ła międzynarodowe podejmują gorą­
czkowe kroki, aby wskrzesić milita- 
ryzr w Niemczech zach, Tym więk­
sze zdumienie wywołuje fakt, że nie­
które francuskie koła rządzące wkro­
czyły na niebezpieczną drogę remili- 
taryzacji Niemiec zach. i wciągania 
ich do agresywnych ugrupowań.

Stwierdzając, że układy paryskie 
są sprzeczne z najżywotniejszymi in­
teresami Francji, mówca przypomina 
zasadnicze postanowienia tych ukła­
dów.

Nie ulega wątpliwości — oświad 
cza A. ML Puzanow — że układ} 
paryskie nie dadzą się pogodzić z 
zobowiązaniami wypływającymi i 
francusko-radzieckiego układu o so­
juszu i pomocy wzajemnej.
Naród radziecki przywiązywał i 

pizywiązuje wielkie znaczenie mię­
dzynarodowe do współpracy między 
Związkiem Radzieckim i Francją u 
imię utrwalenia bezpieczeństwa Eu 
ropy. Układ francusko-radziecki mógł 
by się stać — gdyby zobowiązania u 
nim zawarte były ściśle przestrzega 
ne — jednvm z kamieni weg’elnvch

E ksperymentalne zakłady lotnicze 
w Japonii 
sfranione przez pożar

TOKIO (Obsł wł.). Jak podaje bry­
tyjska agencja Reutera, znajduiące się 
w pobliżu Tokio zakłady eksperymen­
talne, w których prowadzono badania 

1 budowano prototypy zzialnie kiero­
wanych pocisków i samolofów-auto- 
n<atów, spłonęły wczoraj całkowicie 
Akcja ratunkowa była w wysokirr 
atopniu utrudniona na skutek ustawi- 
/nif rnłrwtrs;-nrrrh cln h.npp/łk > l-o- 

zyną lotniczą i zbięrnik^w ż paliwa- 
n pUniivm*.

Rzecznik administracji japońskie 
oświadczvł. że w wyniku pożaru zni­
szczeniu uległy niemal wszystkie do­
kumenty, opracowywane w najwyż­
szej tajemnicy.

Zorganizowana wo'a mas practrgcych pokrzyżuje zbrodnicze olany ^perral stów

Drugi dzień obrad VII sesji Rady Generalnej SFZZ
10 bm. w drugim dniu obrad VII Sesji Rady Generalnej SFZZ toczyła 

się nadal dyskusja nad wygłoszonym w dniu poprzednim referatem sekre­
tarza generalnego SFZZ — L. Sal 11 ant.

Na posiedzeniu przedpołudniowym 
przemawiali: przedstawiciel Federacji 
Zw, Zaw, Panamy; B. Frachon — 
sekretarz generalny CGT, członek 
Kom. Wyk. SFZZ; L. Sołowiow — 
wiceprzewodniczący WCSPS, członek 
Kom. Wyk. SFZZ: F. Leriche — kie­
rownik Biura Prasy i Propagandy 
SFZZ; J. Tesla — wiceprzewodniczą­
cy SFZZ, przedstawiciel czechosło­
wackich zw. zaw.; C. Sierra — przed­
stawiciel Federacji Zw. Zaw. Costa- 
riki; S. Norow — wiceprzewodniczą­
cy CRZZ Mongolii.

Delegat Federacji Zw. Zaw. Pana­
my mówił o nędzy i walce mas pra­
cujących tego kraju, którego rząd zło­
żony z obszarników i kapitalistów, 
jest ślepo podporządkowany imperia­
lizmowi amerykańskiemu.

Sekretarz generalny Francuskiej 
Powszechnej Konfederacji Pracy 
(CGT) B. Frachon stwierdza, że w 
obecnej sytuacji SFZZ i zw. zaw. po­
winny na czoło swvch zadań wysu­
nąć walkę przeciwko ratyfikacji ukła 
dów londyńskich i paryskich. W tej 
walce wielką pomoc stanowi dekla­
racja konferencji moskiewskiej, któ­
ra wskazała jedyną realną drogę do 
osiągnięcia porozumienia między na­
rodami.

Frachon zwraca się do Rady Ge­
neralnej SFZZ z apelem wzmożenia 
działalności zmierzającej do zacieś-

skutecznego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Nie wolno także ukrywać, że w 
razie ratyfikacji układów paryskich, 
Francja stałaby się sojuszniczką mi- 
litarystów zachódnio-niemieckich, co 
oczywiście nie da się w żaden sposób 
pogodzić z jej sytuacją jako sojusz­
niczki Związku Radzieckiego na mo­
cy układu francusko-radzieckiego.

Chcąc przyspieszyć ratyfikację u- 
kładów paryskich, zwolennicy tych 
układów usiłują przekonać naród 
francuski, że ratyfikacja nie prze­
szkodzi rzekomo rokowaniom Francji 
ze Związkiem Radzieckim w sprawie 
uregulowania nie rozwiązanych do­
tychczas problemów, w tym również 
problemu niemieckiego.

Ci, którzy tak twierdzą, mylą się 
głęboko. Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że ratyfikacja układów paryskich, 
otwierając drogę do wskrzeszenia mi­
litaryzmu niemieckiego, znacznie za­
ostrzy całokształt sytuacji w Europie 
i uniemożliwi osiągnięcie przez mo­
carstwa porozumienia w sprawie Nie­
miec. Nikt nie może mieć co do tego 
żadnych złudzeń.

Podstawowe zasady polityki mogą­
cej w słuszny sposób rozwiązać pro­
blem niemiecki oraz utrzymać 1 u- 
frwalić pokój w Europie zostały po­
nownie potwierdzone na konferencj1 
krajów europejskich w sprawie za­
pewnienia ookoiu i hezo1pr7p’A'<*v  a u 
Europie, która odbyła się w Moskwie 
w dniach 29 listopada — 2 grudnia 
1954 r. Ucze&uoo Konterencji stwier­
dzili, że w wypadku ratyfikacji u- 
xładów paryskich podejmą wspólne 
kroki w, dziedzinie organizacji sil 
zbrojnych 1 ich dowództwa, jak rów­
nież inne kroki niezbędne do wzmo­
cnienia swojej zdolności obronnej, tak 
aby obronić pokojową pracę swych 
narodów, zapewnić nietykalność gra­
nic 1 integralność terytoriów oraz za­
bezpieczyć się przed ewentualną agre­
sją. Wszelkie próby rozpętania wojn.v 
i zakłócenia spokojnego życia naro­
dów miłujących pokój, zostaną prze? 
nie odparte druzgocącym ciosem.

Nie wątpimy, że miłujący wol 
ność naród francuski jest przeciw­
ko zgubnym układom paryskim 
Społeczeństwo francuskie, tak sa 
mo jak narody Związku Radzieckie 
go, uważa, że pokój może być u 
trwalony tylko wspólnym wysiłkiem 
wszystkich państw europejskich be/

Szare eminencje w Watykanie

Doradcy bez tytułu
W nr 1092 szwajcarsk eqo mieszczań­

skiego tygodnika „Die Weltwoche“ uka­
zał się artykuł pt. „Szare eminencje w 
Watykan ie“. Fragmenty teqo ar.ykułu 
zamieszczamy poniżej.

WATYKAN jest jedyną monarchią 
absolutną, jaka jeszcze istnieje 

w Europie w naszych czasach. Peł­
ni władzy papieża w obrębie Ko­
ścioła katolickiego nie ogranicza 
żadne ciało parlamentarne. Ważna 
dlatego jest kwestia, kim są dorad­
cy zwierzchnika Kościoła, kim są.o- 
soby z najściślejszego jego otoczenia, 
które mogą wpływać na jego decyzję.

Pius XII jest w pełni świadomy swej 
nieograniczonej władzy i ta świadomość 
przejawia się również w wyborze jego 
najbliższego otoczenia. Są to wyłączn e 
osoby, które zdobyły sobie zaufanie pa 
pieża od dzies ątków lat. przy czym Pius 
Xll nie lićźy s.ę zupełnie 2 tym, jaki? 
pozycję żalmuje wybrana prżeż niego 
Osoba w oficjalnej Hierarchii watyKań 
skiej. I tak na czele Zarządu domów*?  
go papieża nie stoi jakaś wybitna oso­
bistość dworu papiesk;ego. lecz zwykła 
zakonnica, s osb a Pasgu.Mina, któr-» już 
przed dziesiątkami lat służyła ówczes 
nemu nuncjuszowi Pacelli. Jeoo n-^b^r 
dziej zaufanymi doradcami ne są by 
najmniej obaj oficjalni kierownicy pa­
pieskiego sekretariatu stanu, z^s ępcy 
sekretarza Montinl 4 Tardinl, iecz 

nienia Jedności robotników różnych 
krajów. Zęby zadanie to wykonać, 
mówca wysuwa projekt zorganizo­
wania wkrótce konferencji robotni­
ków Europy, której obrady toczyły­
by się pod hasłami walki z remi li- 
taryzacją Niemiec zach., o po­
wszechne rozbrojenie, o polepszenie 
warunków bytu, o pokój.

Naród radziecki nie pogodzi się 
z odrodzeniem Wehrmachtu

Wiceprzewodniczący WCSPS — L. 
Sołowiow nawiązując do pierwszej 
części referatu Saillanta — omawia 
joecną sytuację międzynarodową.

Zapewnia on, że związkowcy 
radzieccy w pełni poprą walkę 
związkowców całego świata o po­
kój i doda je, że naród radziecki 
nigdy nie pogodzi się z odrodze­
niem Wehrmachtu,
Za naczelne zadanie SFZZ mówca 

uważa dążenie do jedności działania 
związkowców całego świata. Podkre­
śla on, że właśnie zw. zaw., jako naj­
bardziej masowe organizacje, powo­
łane są do odegrania decydującej roli 
w dziedzinie mobilizacji najszerszych 
mas pracujących do walki przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zach., do 
walki o pokój, bezpieczeństwo, do 
walki o lepsze życie ludzi pracy.

względu na Ich ustrój społeczny i 
państwowy.
Społeczeństwo radzieckie żywi uczu­

cia głębokiej przyjaźni i szacunku dc 
wielkiego narodu francuskiego.

W dniu 10 rocznicy układu francu­
sko-radzieckiego o sojuszu 1 pomocj 
wzajemnej naród radziecki przesyła 
narodowi francuskiemu gorące pozdro­
wienia i życzy mu sukcesów na dro­
dze postępu oraz w walce o niezawi­
słość narodową 1 bezpieczeństwo swej 
ojczyzny.

Co się stało w Brzeźnej?
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

To dziewczę pracowite i wywiązu­
jące się wzorowo z obowiązków kal­
kulatora, postawiono przed zadaniem, 
przewyższającym jej możliwości. Przy 
tym Kośzela nie odznaczała się zbyt­
nio umiejętnością współżycia z ludź­
mi. W dodatku powołanej nie wy­
jaśniono, na czym jej obowiązki po­
legają. Nic też dziwnego, że komi­
tet nie cieszył się w gromadzie po­
pularnością. Mimo to...

Wieść o zebraniu, na którym mia­
ło się odbyć wysuwanie kandydatur 
na radnych, zaciekawiła gromadę. 
Przybyli tłumnie z Brzeżnej, a także 
z Chochorowic i z Litacza, Irlane- 
go, Strzegąńca i Woli. Każda wieś 
starała się wysunąć na kandydatów 
swoich najlepszych ludzi.

Trochę było po tym zebraniu ga­
dania, że chochorowiccy i brzeźniccy 
liczebnie przeważać będą w radzie. 
Ale pracowite dni przytłumiły urazę.

23 1’stopada gruchnęła w gromadzie 
wieść. Komitet Frontu skreślił z listy 
kandydatów Lorka z Woli i Oleksego ze 
Strzegańca. W górach zatrzęsło się z 
oburzenia. Nie pójdziemy głosować. 
Chłopów z Woli i Strzegańca poparł 
Litacz. Napisano protesty do powiatu. 
Przyjechali... Przyjechali po to, by od­
powiedzieć rozgoryczonym ludziom z 
gór, że listy kandydatów są już wydru­
kowane i jest na zmiany zbyt późno.
W kilka dni później rozlepiono afi­

sze, na których widniały nazwiska 
kandydatów do gromadzkiej rady nar 
rodowej w Brzeżnej. Na pierwszym 
miejscu widniało nazwisko nauczy­
ciela. Na drugim 20-letniej pracow­
nicy umysłowej z miasta, Ireny Oleś, 
na trzecim umieszczono pracownika 
POM z innej wsi, na piątym dopiero 
cieszącego się ogólnym poważaniem 
gospodarza i dotychczasowego sołty-

trzej ojcowie jezuici, nie upiększeni żad 
nymi tytułami, których nazwiska są pra 
wie nieznane szerokiemu ogółowi i dla­
tego można ich określić trafnie „sza­
rymi eminencjami" Watykanu,

Jakim więc kryterium kieruje się 
papież? Otóż najbardziej charaktery­
styczną rzeczą jest to, że siostra 
Pasąualina i ci trzej jezuici są Niem­
cami. Pius XII nie czyni przecież 
żadnej tajemnicy ze swoich przyjaz­
nych uczuć dla Niemców i przy każ­
dej sposobności daje im wyraz.

POTĘŻNA TRÓJKA
Najbardziej godną uwagi, najbar- 

bardziej tajemniczą i również naj­
bardziej wpływową postacią spośród 
trzech niemieckich jezuitów z naj- 

otoczenia Ojca $w jest 
jezuita Robert Leiber, profesor hi­
storii na uniwersytecie papieskim 
..Gregnriana“. którego często nazywa­
ją ,.mózglem“ Kościoła katolickiego.

Otoiec Leiber jest ma?eqo, niemal ka­
rzełków a te go w*»tos?u  meż-zvina. blis­
kim 70-ki. Pius XII poznał ao w cza­
sie. gdy był nuncluszem w Monachium 
i w Perlinle. I od tych odległych cza 
sów łączy go niezwykły stosunek zaufa­
nia z tym jezuita, który Już wówczas 
wykazał swój wybitny spryt dyplomaty

Po przemówieniu F. Leriche — kie­
rownika Biura Prasy i Propagandy 
ŚFZZ, zabrał głos wiceprzewodniczą­
cy SFZZ, przewodniczący Czechosło­
wackiej CRZZ (URC) — J. Tesla 
który wyraził w imieniu związkow­
ców swego kraju całkowite poparcie 
dla tez zawartych w referacie sekre­
tarza generalnego SFZZ — L. Sail­
lanta 1 oświadczył, że związkowcy 
czechosłowaccy uczynią wszystko, by 
wskazania te w pełni realizować.

Przedstawiciel Federacji Zw. Zaw 
Costariki — C. Sierra stwierdza, iż 
zw. zaw. i kiasa robotnicza Costariki 
jako główny i najbliższy cel widzą 
walkę o niepodległość kraju, który 
musi się wyzwolić ze szponów impe­
rializmu amerykańskiego.

Ostatnim mówcą przedpołudniowej 
sesji drugiego dnia obrad był wice­
przewodniczący CRZZ Mongolii — S. 
Norow, który stwierdził, że delegacja 
mongolska na obrady VII Sesji Rady 
Generalnej SFZZ w pełni soiidaiyzu- 
je się z postulatami referatu L. Sail- 
lant.

Podczas popołudniowego posiedze­
nia, w drugim dniu obrad VI! sesji 
Rady Generalnej SFZZ, w dyskusji 
nad referatem L. Saillant przema 
wiali: przedstawiciel Federacji Z w 
Zaw. Urugwaju — A. Mercadal; przed­
stawiciel Międzynarodowej Organiza­
cji Pracy — W. Rodgers; wiceprze­
wodniczący SFZZ, wiceprzewodniczą­
cy Ogólnochińskiej Federacji Zw 
Zaw. Liu Ning-i; przewodniczący wę­
gierskiej CRZZ — J. Mekis; sekre­
tarz generalny Ogólnocypryjskiej Fe­
deracji Zto. Zaw. — A. Ziartides; 
przedstawiciel Konfederacji Zw. Zaw 
Indonezji — F. Runturambi; przewod­
niczący rumuńskiej CRZZ — S. Mo- 
raru; wiceprzewodniczący SFZZ, prze­
wodniczący Konfederacji Pracy Kuby 
— L. Pena,

Podczas popołudniowych obrad u- 
czestnicy sesji uchwalili jednogłoś­
nie Apel Rady Generalnej SFZZ do 
ludzi pracy Europy, wzywający dt 
podjęcia wszelkich kroków i popar­
cia wszelkich zamierzeń, mających 
na celu zapewnienie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

sa, potem znów 19-letnią urzędniczkę 
i wreszcie gospodarzy.

— Na te dziouchy mamy głosować? — 
wykrzykiwali z pogardą gospodarze z 
Brzeżnej. Ponuro przyglądali się liście 
kandydatów chłopi z Woli i Strzegańca. 
Zgłoszonych przez nich kandydatów n e 
było na niej.

Nadeszła niedziela, 5 grudnia. Ko­
misja wyborcza rozpoczęła pracę w 
szkole w Brzeżnej o godz. 6 rano. 
O świcie oddało swoje głosy kilku 
pracowników Instytutu i kilku go­
spodarzy. Czekano. W kościele skoń­
czyła się msza. Spodziewano się więk­
szego napływu wyborców w drodze 
po-wrotnej z kościoła. Przyszła gar­
stka.

ZA PÓŹNO
Doktor Gertych, dyrektor Instytutu 

Sadownictwa natychmiast zorientował 
się w sytuacji. Z kilkoma uczestnikami 
kursu wyruszył do Chochorowic. Chodzili 
od cha‘y do chaty, przekonywali. Cho- 
chorowice zgłosiły się w 75 proc. Z po­
zostałych przysiółków nie nadchodzili 
nadal.

O godz. 22 komisja wyborcza roz­
poczęła obliczanie ilości głosów. Oka­
zało się, że frekwencja wyniosła za­
ledwie 44 proc, uprawnionych do gło­
sowania...

Za dwa tygodnie w Brzeżnej od­
będą się ponownie wybory do gro­
madzkiej rady narodowej. Zanim do 
tych wyborów dojdzie gospodarze z 
Brzeżnej, Chochorowic. Irlanego, Li­
tacza, Strzegańca i Woli wybiorą no­
wy Komitet Frontu. Komitet do któ­
rego mają zaufanie. A potem wy­
suwać będą ponownie kandydatów — 
podług własnej myśli.

E. CZAPLICKA

jako pośrednik półoficjalny między Wa­
tykanem a hitlerowską kancelarią Rze­
szy.

W charakterze prywatnego sekre­
tarza papieża ojciec Leiber stał się 
jednym z najważniejszych doradców 
swego pana w wielu kwestiach poli­
tycznych, szczególnie w tych wszyst­
kich, które dotyczą środkowej i 
wschodniej Europy. Pod tym wzglę­
dem przychodzi ojcu jezuicie dosko­
nale z pomocą okoliczność, że jest w 
tych sprawach poinformowany w spo­
sób wyjątkowy. W Watykanie u- 
trzymują, że służba wywiadowcza, 
którą w ciągu lat ojciec Leiber zor­
ganizował, przewyższa zasięgiem i 
wiarygodnością wszystko, co mogły­
by zdziałać łącznie ..Intelligence Ser- 
vice“, „Deuxieme Bureau“, ,.Biiro 
Gehlen“. Ze specjalnie urządzonej 
izolowanej od zewnątrz kabiny w 
gabinecie ojciec Leiber rozmawia co­
dziennie godzinami ze swoimi współ­
pracownikami. On sam skarżył się 
kiedyś pewnemu wvsnko postawione­
mu gościowi z Niemiec Zachodnich, 
że otrzymuje często w Jednym dniu 
telefony z 12 miast w Europie.

Jak daleko s5e<?a wpl\rw ojca Leibera 
na sprawy urzędowe p~o eża. św:?dcży 
doś*dnie  okoliczność, że z?s*eoca  se­
kretarza stanu Mor/ini szef kancelarii 
dla spraw zwvr’■>invrU‘ jrż wielokrot 
nie n-» swoim h; H<ij zała­
twione akta urzędowe z decyzją papie­
ża, które wJ^śc;w'e cn sam, jako sekre 
tarz stanu powinien był doriero przed­
stawić papieżowi do decyzji. To ojciec

FAKTY DNIA
Sprzeczności, które nie dają sio stłumić

Deszcz platomcznych rezolucji oraz 
narastające gwałtownie sprzeczności 
pod powloką czysto formalnej zgo­
dy — oto bilans 11 dniowej kon­
ferencji gospodarczej państw ame­
rykańskich, która Kilka dni temu za­
kończyła się w Petropolis koło Rio 
de Janeiro.

Fakt, że Stanom Zjednoczonym 
udało się przeforsować swoje stano­
wisko w wielu sprawach, nie oznacza 
bynajmniej, że ekonomiczna Konfe­
rencja Interamerykańska Ministrów 
Skarbu i Gospodarki przyczyniła się 
do usunięcia istotnych sprzeczności, 
dzielących kraje zachodniej półkuli 
Sprzeczności te objawiły się już z ca­
łą wyrazistością na X Konferencji 
Panamerykańskiej w Caracas w mar­
cu br., w wyniku której zwołana zo­
stała konferencja w Petropolis.

Należy pamiętać o tym, że w krót­
kim stosunkowo okresie, dzielącym 
obydwie konferencje, imperialiści pół- 
nocno-amerykańscy uczynili gwałtow­
ne wysiłki, aby wzmocnić swoją po­
zycję w krajach Ameryki Łacińskiej. 
Przewrót w Paragwaju, najazd na 
Gwatemalę, przewrót w Brazylii, 
wzmożony nacisk na Meksyk i Costa- 
rikę, szantaż gospodarczy, zastosowa­
ny przeciwko Chile — wszystkie te 
posunięcia obliczone były na stłu­
mienie narastającego oporu Ameryki 
Łacińskiej przeciwko dyktatowi USA. 
Wrześniowa podróż zastępcy sekreta­
rza stanu Hollanda do stolic Łaciń­
skiej Ameryki nosiła już tylko cechy 
dyplomatycznego przypieczętowanie 
tych „przygotowań* 4 do konferencji. 
P. Holland poinformował rządy łaciń- 
sko-amerykańskie o stanowisku USA 
grzecznie, ale stanowczo odrzucając 
wszystkie dezyderaty „siostrzanych re­
pu bl i k‘\

Argentyńskie czasopismo „Esto es“ 
podsumowało podróż p. Hollanda jed­
nym wyrazem — „nie**,  dodając, że 
nie zmieni tego faktu uprzejmość 
amerykańskiego podsekretarza stanu, 
który upiększał swoje „nie**  szerokim 
uśmiechem i wtrącanymi do rozmo­
wy zdaniami hiszpańskimi.

W świetle szeregu wypowiedzi 
przedstawicieli Departamentu Stanu 
dla opinii łacińsko-amerykańskiej sta­
ło się oczywiste, że Stany Zjedno­
czone nie zamierzają odstąpić od 
swej dotychczasowej polityki na kon­
tynencie amerykańskim. Organ wiel­
kiej burżuazji brazylijskiej „Correio 
da Manha**  pisał, że konferencja 
skończyła się przed jej rozpoczęciem.

CZEGO DOMAGAŁY SIĘ 
KRAJE AMERYKI ŁACIŃSKIEJ
Na jakich zagadnieniach ześrodko- 

wywała się uwaga konferencji?
Przede wszystkim spadek cen su­

rowców, produkowanych w Amery­
ce Łacińskiej. Odbił się on katastro-' 
falnie na gospodarce krajów tego 
kontynentu. Dlatego domagają się one 
ustabilizowania tvch cen w stosunku 
do cen importowanych towarów prze­
mysłowych. Inaczej mówiąc, kraje 
Ameryki Łacińskiej żądają, aby ame­
rykański samochód, kosztujący, po­
wiedzmy, równowartość stu worków 
kawv w 1913 roku, nie kosztował w 
1954 dwustu worków, a w 1956, daj­
my na to — 300.

Oczywiście, imperialiści zaintereso­
wani są, na odwrót, w stałym roz­
wieraniu nożyc cen. Słuszne żądania 
krajów Ameryki Łacińskiej są zby­
wane pod pretekstem, że są za 
trudne do przeprowadzenia. Monopo­
liści amerykańscy dysponują dużym 
wachlarzem środków „regulowania**  
ren surowców południowo-amerykań­
skich.

Na kilkanaście dni przed konferencją 
wybuchł właśnie znamienny pod tym 
wzgjędcm skandal. Przebywający na kon­
sultacjach w USA ambasador amerykań­
ski w Brazylii Kemp&r oświadczył pra­
sie, że — Jego zdaniem — ceny kawy 
brazylijskiej powinny spaść w przyszłoś­
ci. Oczywiście, oświadczenie to wywołało 
natychmiastową obn;żkę kursu kawy bra­
zylijskiej na giełdzie nowojorskiej. Inge­
rencja ambasadora w wewnętrzne spra­
wy Brazylii była tak bezczelna, że 
przedstawiciele plantatorów brazylij­
skich — na ogół zajmujących wybi nie 
proamery kańskie stanowisko — podjęh

Leiber z własnej inicjatywy przedstawił 
papieżowi te sprawy i skłonił Piusa XII 
dc powzięcia decyzji z pominięciem 
Montinsego.
Drugim członkiem „wielkiej trój­

ki**  niemieckich jezuitów w Watyka-*  
nie jest ojciec August Bea, spowied­
nik Piusa XII Jest on poważanym 
wysoko badaczem Biblii, profesorem 
egzegetyki Starego Testamentu i rek­
torem papieskiego instytutu biblijne­
go. Jeżeli chodzi o jego wpływ na pa­
pieża, to nie trzeba chyba nawet 
wskazywać na te możliwości, które 
daje mu stanowisko spowiednika 
Piusa XII.

Wiadomo że zakon jezuitów w 
dawnych czasach wielką część swojej 
potęgi zawdzięczał temu, że potrafił 
swoich członków usadowić jako spo­
wiedników niemal wszystkich mo­
narchów katolickich. .

Obok tych dwóch potężnych „sza­
rych eminencji**,  trzecią jest prywat­
ny bibliotekarz Piusa XTI., oiciec 
Heindrich Jest on rów,nież jezuitą 
narodowości niemieckiej. Nie ulega 
bodaj wątpliwości, że wpłvw tvch 
trzech osób na papieża oddziaływa 
jednohcie w zupełnie określonym 
V’^”Mnku.

„NIEMIECKIE RZĄDY**
Nie można się dziwić, że te „nie­

mieckie rzadv“ wywołują „złą krew“ 
w najbliższym otoczeniu papieża, w 
samym Watykanie, 

ostrą rezolucję protestacy Jną, a Izb*  
M ejska Rio de Janeiro Jednomyślnie u» 
chwaliła wn;osek, domagający się wyda­
lenia ambasadora Kempera z Brazyliit 
jako ..persona non ęrata".

SENS IMPERIALISTYCZNYCH 
„POŻYCZEK**

Koła burżuazji łacińsko-amerykań*  
skiej chwały by uzyskać „bezintere-*  
sowne“ pożyczki w USA. Wiedzą ona 
jednak dobrze że w obecnych warun­
kach jest to niemożliwe. Nic też 
dziwnego, źe ust»>sunkuwują się 
krytycznie do udzielanych obee*  
nie przez Stany Zjednoczone niewiele 
kich zresztą pożyczek za pośrednie-*  
twem Banku Eksportowo-Im portowe-*  
go w Waszyngtonie oraz Międzyną-*  
rodowego Banku Odbudowy. Pożycza 
ki te obwarowane są klauzulami go-i 
dzącymi w suwerenność państw, któ-*  
re je otrzymują i z reguły przezna-*  
czone są na określone inwestycjei 
potrzebne monopolom USA Jla wzmo-» 
żenią grabieży kontynentu 'acińsko-*  
amerykańskiego. Stąd zrodził się ła« 
ci ńsko-a mery kański projekt ustano-*  
wienia Banku panamerykańskiego 1 
panamerykańskiego funduszu pożycz*  
kowego. Właściwie projekt ten nie 
tyle powstał obecnie, ile został wy*  
ciągnięty z lamusa, albowiem już na 
pierwszej konferencji państw amery*  
kańskich w 1890 rt był en rozpatry4 
wanyt

„DOBRA WOLA 
I MAŁO CO WIĘCEJ*

I do tej propozycji USA ustosun*  
kowały się negatywnie. Przewodni*  
czący delegacji amerykańskiej sekre*  
tarz skarbu Humphrey w programo*  
wym przemówieniu wygłoszonym W 
Petropolis zapowiedział rozszerzenia 
działalności wyżej wymienionych 
banków, nalegając przy tym, aby poda 
stawowym warunkiem rozwoju za co*  
fanych gospodarczo krajów Ameryki 
Łacińskiej były inwestycje prywat*  
nych kapitałów USA» j

W ten sposób dał on wyraz kia*  
sycznemu stanowisku magnatów g 
Wall Street, którzy politykę Inter*  
amerykańską rozumieją właśnie jakol 
stosowanie wszelkich form nacisku-*  
od ekonomicznych począwszy na woj*  
skowych skończywszy — w celu uzy*  
skania jak najdogodniejszych warun*  
ków dla prywatnych kapitałów i za*  
gwarantowania możliwie swobodnego 
transferu osiąganych miliardowych 
zysków.

Zapowiedź rozszerzenia działalności 
Banku Eksportowo - Importowego craa 
planu pomocy technicznej została przez 
delegację USA przedstawiona Jako dale­
ko Idące „ustępstwa". Poza tym delega­
cja amerykańska — Jeżeli sądzić po do­
niesieniach prasy — pozostawała w oe- 
fansywie, zmuszona do odperania ata- 
kć.v delegatów 'acińsko • amerykańskich^ 
Jak wyraził się Jeden z koresponden­
tów „New York Times" USA zaofiaro­
wały swym rozmówcom „dobrą wolę | 
mało co więcej".

Komisje i podkomisje konferencji 
zgłosiły aż 46 rezolucji, z którvch 
przyjęto zaledwie 27 w sprawie po*  
i tyki handlowej, inwestycji prvwat*  
nych, robót publicznych, współpracy 
technicznej, międzynarodowych orga*  
nizacji kredytowych itp. Ilość przy*  
jętych zleceń 1 rezolucji, na ogół czy*  
sto platonicznych, nie dziwi nikogOf 
L-tn Głodzi knnfnrAHC ip nsjnq’Y>Prvkań<* 
skie. Poza nie wiążącymi obietnicami 
USA żadnych poważnie iszyv n zoDO*  
wiązań nie przyjęły Nie opublikowane 
dntv rhczhc tpkv.iv odrzuconych rpzo*  
lucji i protokoły debat na komisjachj 
gdzie silą rzeczy USA me mogły wy*  
wrzeć swej presji równie skutecznie 
jak na posiedzeniach plenarnych, rzu*  
ci na pewno nieporównanie ciekawsze 
światło na przebieg konferencji, da*  
jąc wyraz sprzecznościom, które ją 
nurtowały. A że sprzeczności te są 
poważne, może choćby świad*  
czvć następujący komentarz bostoń*  
skiego „Christian Science Monitor4* —i 
„Jakkolwiek konferencja w Petropolis 
zakończyła się w przyjaznej atmo*  
sferze wykazała ona więcej przeci*  
wieństw gospodarczych aniżeli punk*  
tów stycznych między Stanami Zjed*  
noczonymi a ich południowymi sąsia*  
darni**,

IGNACY SACHS

Obaj zastępcy sekretarza stamĘ 
Montini i Tardini, którzy ze sobą nie 
żyją w wielkiej zgodzie, są jednak —• 
jak mówią złe języki — zgodni w 
niechęci do ojca Leibera. W Watyka*  
nie krąży dowcip, że jezuici są żan-*  
darmami papieża, a Niemcy są żan-*  
darmami jezuitów, a zatem Niemcy 
są żandarmami papieża i umieją trzy­
mać dobrze Jego Świątobliwość pod 
kluczem.

Najzawziętsi przeciwnicy „niemiec-*  
kiej inwazji**  znajdują się jednak 
nie w Watykanie, lecz w wikariacie 
rzymskim, który urzęduje niedaleko 
Panteonu, w starodawnym budynku 
przy via della Pigna i z dawnych 
czasów jest domeną czysto włoskich 
księży. Jeden z niemieckich dygnita*  
rzy z sekretariatu stanu nazwał tych 
ks’pżv bez ogródek zazdrośnikami 1 
średniowiecznymi duchami. Jednakże 
Pius XII nie ustępuje pod naciskiem 
tvch wszystkich objawów niezadowę-*  
i^nia i intryg i nadal zaszczyca 
swoim pełnym zaufaniem trzy „sza-*  
re eminencje**  ’>ez dźwięcznych ty tu*  
łów i kardynalskiej purpury.

Toteż orzvszły hMorvk oontvfikatu 
?’Usa XTI nie będzie mógł przei^ó o- 
h^iptn?e obok tvch trzech niezwvk- 
łvch figur, któtwch wpłvw na poli-» 
tvkę watvkań«ką ostatniego piętna-1 
sfolec^a należy oświetlić na drodze 
wszechstronnych badań historycz*  
nych



PIERRE COURTADE

Czy zwrot w polityce amerykańskiej?
Zaczynamy dzisiaj druk, kores­

pondencji znanego publicysty 
francuskiego Pierre Courtaae‘a, 
który jako wysłannik dziennika 
,,L‘Humanite“ przebywa obecnie 
w Stanach Zjednoczonych. Ko­
respondencje te dają interesujący 
obraz życia amerykańskiego 1 
znakomicie wyjaśniają przyczyny 
zachodzących w nim ostatnio 
zmian.

\\7 STANACH ZJEDNOCZONYCH 
’ * dokonują się obecnie pewne 

przemiany, które na razie są jeszcze 
ledwo uchwytne, ale które mogą w 
przyszłości głęboko wpłynąć na po­
litykę zagraniczną i wewnętrzną tego 
kraju. W kołach Kongresu, w Wa­
szyngtonie, w prasie, w radio, w te­
lewizji, w Nowym Jorku, w ONZ i 
wokół ONZ mówi się teraz ciągle 
O „pokojowym współistnieniu". Jed­
ni zwalczają je zaciekle; inni przez 
pokojowe współistnienie rozumieją 
rodzaj złagodzonej zimnej wojny, 
kłótliwy „modus vivendi" między 
Wschodem i Zachodem, który pozo­
stawiałby pokój na łasce jakiejś pro­
wokacji; jeszcze inni wreszcie zaczy­
nają — choć nieśmiało — podsuwać 
myśl, że należałoby współpracować 
ze Wschodem, jeżeli nie można pro­
wadzić z nim wojny. Powody tej 
zmiany postawy są rozliczne. Nie­
które są bardzo trudne do zanalizo­
wania w kraju, którego sprawami

"PóŁ żartem — jióŁ Aeno

Dzwonek... alarmowy
Wydawało nam się, że wygraliśmy wal­

kę z molochem zbędnych przepustek, za­
gnieżdżonym w wielu instycucjacn i poże­
rającym bezlitośnie ludzki czas. Po arty­
kule, opisującym perypetie „przepustko- 
wiczów" przesłał nam Urząd Rady Mini­
strów wyjaśnienie, z którego wyn kało, że 
tylko 16 instytucji — ministerstw, Central­
nych Zarząaów, w których jest to uza­
sadnione, ma prawo kontrolowania toż­
samości przychodzących interesantów. Po­
zostałe natomiast 19 ministerstw oraz pod­
ległe im resortowo centralne zarządy i 
biura musiały zrezygnować z malowni­
czych budek w halach, z dodatkowych 
etatów i z całej przepustkowej czarnej ma­
gii. Ta bolesna „strata" dotknęła m. in. 
Min. Szkół Wyższych, Min. Handlu Wew­
nętrznego, Min. Przem. Lekkiego i wiele 
innych.

Nie przewidzieliśmy jednak nadzwyczaj 
nej pomysłowości biurokratów w obmyśla­
niu nowych sposobów utrudniania życia 
bliźnim. Gdy spoczęliśmy na laurach, od­
rósł natychmiast hydrze przepustek nowy 
łebek. Jest już inny, ale równie zjadliwy i niebezpieczny, jak poprzednie. Oto Pań­
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
przy Pl. Dąbrowskiego (słuchajcie! tajem­
nica państwowa! — Wydawnictwa Szkol­
ne!) posądziły przy drzwiach osobę, która 
zatrzymuje każdego przechodzącego inte­
resanta, żąda legitymacji i zapisuje naz­
wisko na specjalnej liście. Ale — prze­
pustek nie w y d a j ej Strata czasu 
jest wprawdzie taka sarna, formalności 
jednak stało się zadość: przepustek nie 
ma. Pomysłowe!... Podobnie postąpił 
„Orbis" przy ul. Brackiej.

Przekonaliśmy się zresztą, że w PZWS 
działa w ogóle jakiś niecodzienny ge­
niusz. Około godziny 16 wszyscy urzędni­
cy zrywają się, chwytają płaszcze i tecz­
ki, stają przed drzwiami... Mięśnie i ner­
wy napięte, skupiony wzrok wbity w tar­
czę zegarka... '-Jzina 15.58... 15.59... jak
przed szturmem... 16.00. 1 nagle we wszy­
stkich pokojach rozlegają s ę przeraźliwe 
dzwonki, tłum urzędników wypada na ko­
rytarze i biegnie — dudniąc — po klatce 
schodowej. To dyrektor wydał zarządze­
nie, aby nie kończono pracy przed dzwon­
kiem...

Rozumiemy. Przecież jesteśmy w Pań­
stwowych Zakładach Wydawnictw Szkol 
ny c h.., (Kasp)

DOKĄD PÓJŚĆ?
WŁADYSŁAW KOPALIŃSKI

TA OKĄD pójść? Co robić wieczorem 
w Warszawie? Jak dać upust in­

stynktom towarzyskim i wytchnąć po 
pracy?

Pójdźmy do kina! W „Polonii" da­
ją „Królowę balu" według noweli 
Czechowa „Anna na szyi". Niestety, 
szyję tę otaczają, niby sznury korali, 
dwa długie ogonki, ciągnące się aż 
do Pięknej. Poza tym, całą szerokość 
chodnika zajmuje zwarty tłum dwu- 
itu przystojnych młodzieńców w ma­
łych berecikach na czubku głowy. 
Bereciki sterczą sztywno, wsparte po 
bokach dwiema poziomymi fałdami. 
Młodzieńcy mają kamienne, zagad­
kowe oblicza: miejsc w ogonkach nie 
zajmują. Po co tam stoją — nie wia­
domo. Nie, nie pójdziemy do kina. 
Poczekamy, aż CUK uruchomi nowe; 
niechby przynajmniej otworzył ta­
jemnicze kino na MDM z dawna obie­
cane, albo podwójne, na pl. Dzierżyń- 
•kiego, podobno prawie gotowe! Je­
śli w CUK zdarzają się zebrania o 
•łabej frekwencji, to na jednym z 
nich ktoś powinien zabrać głos i 
wytłumaczyć, że seans kinowy to 
także zebranie, i także pod wzglę­
dem wychowawczym, ideologicznym, 
kulturalnym, a czasem i artystycz­
nym pożyteczne; tym różniące się od 
niektórych innych, że publika pcha 
się na nie drzwiami i oknami. Orga­
nizacja, której powierzono budowę 
kin, nabrałaby wtedy większej wiary 
w celowość swej pracy. Bez tej wia­
ry trudno o kredyty. Zresztą kino to 
nie kandelabr na MDM, służący tyl­
ko do oświetlenia swego własnego 
postumentu, ale inwestycja, która się 
amortyzuje. *

Może pójść do teatru? Na trzech 
nowych sztukach byliśmy już, trzy 
inne oglądaliśmy przed pół rokiem, 
pozostałe widzieliśmy w roku ubieg­
łym. Repertuar na jaki czekamy był 
do obejrzenia tylko przez dwa dni, 
za zaproszeniami, w pałacu pryma­

kieruje spisek wielkich kapitalistów, 
rzadko wysuwających się na przód 
sceny; w kraju, gdzie opinia publicz­
na — praktycznie biorąc — nie po­
siada żadnych środków wypowiedzi, 
przeciwnie — poddana jest „bom- 
oardowamu" przez fałszywe wiado­
mości o zasięgu i uporczywości na­
prawdę oszałamiającej.*

Jednakże spróbujemy wyobrazić 
sooie, co może aziać się w głowie 
przeciętnego Amerykanina, albo — 
powiedzmy dokładniej — przeciętne­
go mieszkańca Nowego Jorku, ojca 
rodziny, urzędnika banku lub praco­
wnika wielkiego domu towarowego 
na Manhattan, w końcu listopada 
1954 roku, w przeddzień narodowego 
święta „Dziękczynienia" — „Thanks- 
giving Day".

Jak co roku w tym czasie, zmobi­
lizowano wszystkie „środki informa­
cji", aby przekonać tego przeciętne­
go Amerykanina — jego i 150 milio­
nów innych — że ma szczęście żyć 
w kraju najbardziej niezwykłym na 
świecie, w kraju, którego wyjątkowe 
powodzenie można wytłumaczyć je­
dynie przez specjalną „łaskę" Opa­
trzności.

Równocześnie namawiano go z po­
bożną hipokryzją, aby trochę ze swe­
go szczęścia oddał wydziedziczonym 
całego świata, tak samo jak jego 
przodkowie, „Ojcowie Pielgrzymi" — 
Pilgrim Eathers, którzy zaprosili 
dziewięćdziesięciu Indian na pierw­
szą uroczystą ucztę, jaką urządzili 
na ziemi amerykańskiej, aby podzię­
kować Bogu za pierwszy zbiór zboża.

Zresztą nie omieszkano mu przy­
pomnieć, że Indianie przy tej okazji 
mieli na tyle rozsądku, aby nie 
przyjść z pustymi rękoma. Przynieśli 
pięć saren, w zamian za co otrzy­
mali prawo do części indyczki, któ­
ra od tego czasu stała się tradycyj­
ną potrawą, i oczywiście do mnós­
twa dobrych słów i błogosławieństw. 
Po czym lud ten został w ciągu 
dwóch wieków dokładnie wytrzebio­
ny, tak że dziś stanowi tylko tury­
styczną osobliwość.*

Co dd mnie, nie mogę się oprzeć 
myśli, że cała ta budująca historia, 
która żywiła wyobraźnię wszystkich 
zwykłych Amerykanów, dość dobrze 
ilustruje filozofię „planu Marshalla", 
a w sposób ogólny również wszelką 
propagandę, która usiłuje przedsta­
wić politykę amerykańskiego pano­
wania nad światem jako przedsię­
wzięcie filantropijne. Ale nie róbmy 
sobie złudzeń: nasz „przeciętny Ame­
rykanin" nie ma żadnych niepokojów 
w tej rr.uterii. Widok, jaki roztacza 
się przed jego oczyma tego poranka
— jak wszystkich innych poranków
— kiedy prowadząc swoją starą 
„Chevroletę", szuka problematyczne­
go „parkingu" w okolicach Czterdzie­
stej Drugiej ulicy, jest odpowiednio 
ukształtowany, aby go przekonać, że 
jest on bohaterem najfantastyczniej­
szej awantury w historii ludzkości.

Jeżeli w dodatku słyszał od swp- 
go dziadka opowiadania o tym, czym 
było życie tam, w Europie przed pięć­
dziesięciu laty: w polskim getcie, w 
biednej wiosce na Sycylii, lub nawet 
w małym miasteczku w Niemczech
— zje tego wieczoru obiad „Dzięk­

sowskim. Byłem tam. Podczas prze­
mówienia jednego z krytyków tea­
tralnych odbiegłem roztargnioną my­
ślą daleko: przypomniało mi się, że 
właśnie mija 160 lat od czasu, gdy 
w pałacu tym otruł się prymas Po­
niatowski. Następnie, przez jeszcze 
odleglejsze skojarzenie, odezwał się 
w pamięci cytat z Salomona Rysiń- 
skiego „Pochlebstwo gorsze niż tru­
cizna". W chwilę później, zda je się, 
uciąłem sobie drzemkę. Nie, nie pój­
dziemy do teatru!*

Może by więc potańczyć? Jest do­
piero siódma. Tańczyć o tej porze nie 
ma gdzie. Dozwolone jest to tylko w 
nocy i za drogie pieniądze. W nocy 
chcemy spać, a drogich pieniędzy aku­
rat nam zabrakło.

Pójdźmy więc do kawiarni, poga­
dać, poplotkować z przyjaciółmi. Czy 
rzeczywiście nie można pogadać, nie 
plotkując? Podobno w Warszawie nie. 
Jeśli już tak być musi, to wolę plot­
kę warszawską od każdej innej. War­
szawska ma chociaż wdzięk. Opowia­
dano mi na przykład, że na ulicy 
Puławskiej, pod rocznicowym napi­
sem „Dziesięć lat Mokotowa", ktoś 
dopisał „Za co?". Albo inna historyj­
ka, również na temat siedzenia: W 
jakiejś warszawskiej instytucji odby­
wał się pdkaz. Na sali — kilkanaście 
krzeseł, wszystkie zajęte. Nagle wcho­
dzi sam dyrektor, z zawodu — arty­
sta. Sytuacja dość niezręczna. Jedna 
z pracowniczek, redaktorka, nie pierw­
szej młodości, wstaje i ustępuje mu 
miejsca. Dyrektor spokojnie siada. Któ­
raś z obecnych przy tym młodych urzęd­
niczek pyta szeptem drugiej: „Gdzie 
oni mają ambicję?" „Kto?" „Ta re­
daktorka i dyrektor". „Ona ma am­
bicję w nogach, a dyrektor... domyśl 
się sama", f *

Trudno, plotka jest od tego, aby 
podważać szacunek do osoby, o któ­

czynienia" z przekonaniem, że ziemia 
Ameryki jest „ziemią błogosławioną". 
Za taką ją zresztą właśnie ogłasza 
radio między dwoma natrętnymi za­
chętami do niezwłocznego kupna ko­
szuli super-nyłonowej; koszuli, któ­
ra ma równie świeży wygląd o go­
dzinie piątej po południu, jak o ós­
mej rano; koszuli przewiewnej, ra­
dioaktywnej; koszuli, którą pierze się 
w szklance wody; koszuli, która pra­
suje się sama; koszuli ery atomo­
wej; koszuli, która aż dziw, że nie 
może was przenieść, gdzie chcecie, jak 
zwykły latający dywan, lecz — kto 
wie? — może i to przyjdzie... Kło­
pot, że koszula, o której mowa, ko­
sztuje osiem dolarów. Przyjmijmy 
bowiem, że nasz Amerykanin zarabia 
minimum konieczne w Nowym Jorku 
dla rodziny, złożonej z czterech o- 
sób, to znaczy dokładnie według o- 
ficjalnych danych 4.083 dolary rocz­
nie. Z tego trzeba mu odjąć — bądź­
my umiarkowani — 1200 dolarów na 
komorne i inne drobnostki. A więc 
nie bardzo widzę, jak może on kupić 
sobie koszulę za osiem dolarów. Tym 
mniej oczywiście nowy samochód, w 
którym biegi zmieniane są automa­
tycznie i który można prowadzić — 
nie powiem iednvm palcem — ale 
prawie muśnięciem ręki.

Lecz w końcu mniejsza o koszulę 
za dwa dolary, która rozłazi się po 
drugim praniu, czy o koszulę atomo­
wą z przewiewnego supernylonu, o 
starą Chevroletę czy nowego Chrysle­
ra. Nasz Amerykanin, który dzięki 
Bogu nie jest ani czarny, ani — niech 
Ci za to będą jeszcze większe dzięki, 
mój Boże — czerwony, i który nie 
należy do 33 milionów 920 tysięcy 
rodzin w Stanach Zjednoczonych, to 
znaczy do 64 procent całej ludności, 
zarabiających poniżej oficjalnego mi­
nimum życiowego — może jednak 
powiedzieć sobie, że jest obywatelem 
Metropolii. Może to sobie powiedzieć, 
zwłaszcza wówczas, gdy prześliznąw­
szy się wreszcie samochodem między 
dwoma hydrantami, ryzykując zapła­
cenie kary piętnastu dolarów, pod­
niesie oczy i popatrzy na szczyty gór 
szkła, betonu i stali, które upodab­
niają ulice do wielkiego kanionu w 
Colorado. Jest więc obywatelem Me­
tropolii i w konsekwencji czymś w 
rodzaju „supermana", chociaż sam 
osobiście jest absolutnie nieszkodli­
wy, grzeczny, kocha pokój i pragnie 
jedynie szybko wrócić tego wieczoru 
do domu, do swej rodziny zebranej 
w półmroku wokół aparatu telewi­
zyjnego.

Żyje się tu w skupieniu ośmiu mi­
lionów mieszkańców. Ludzi otacza 
niezwykła rozmaitość twarzy, ras, ko­
lorów, która pozwala wam przejść z 
metra w ciągu kilku minut poprzez 
„amerykańskie" tło i scenerię z naj­
większego na świecie miasta żydow­
skiego do największego na świecie 
miasta murzyńskiego, z Włoch do Ir­
landii, z Londynu do Porto-Rico, z 
Hamburga do Hong Kongu... Do mro­
wia ludzkiego miesza się fantasmago­
ria nieustannego rynku handlowego, 
szał sprzedawania, sprzedawania za 
każdą cenę, aby upłynnić falę pro­
dukcji, która w każdej chwili grozi 
zamuleniem olbrzymiej machiny. Re­
klamy opanowują oczy, uszy, mózg. 
Stwarzają w konsumencie prawdzi­
wy przymus wewnętrzny korzystania 
z „okazji*.  Przekonują gp, że nic nie 

rej się plotkuje. Bywają jednak ta­
kie plotki, które przekreślają szacu­
nek do osoby, która je roznosi. Pew­
na osoba z Krakowa na przykład 
puszcza co pewien czas plotkę o tym, 
ze ta lub owa z współczesnych pol­
skich książek jest plagiatem. Przed 
miesiącem jakiś bałwan powtórzył 
mi tę bajdę o jednej z książek. 
„A. z czego to zerżnięte?", pytam 
niewinnie. Podał mi tytuł pewnej 
francuskiej książki. Szczęśliwym tra­
fem miałem ją akurat na półce, i po­
życzyłem, aby przeczytał i aby „gdzie 
najprzód napluł, tam potem wylizał". 
Niestety, książki z powrotem nie 
otrzymałem i chyba już jej nie zo­
baczę, bo bałwan mnie unika. Sły­
szałem, iż obecnie twierdzi, że książ­
ka jest plagiatem jakiejś portugal­
skiej powieści. Zabezpieczył się! Aby 
mu teraz dowieść kłamstwa, trzeba 
przetłumaczyć wszystkie portugalskie 
powieści, jakie się kiedykolwiek uka­
zały i dać mu do przeczytania. Wte­
dy zapewne powiedziałby, że książka 
jest plagiatem jakiejś hieroglificznej 
tablicy z Knossos na Krecie, i że ta­
blicy tej dotąd nikt, oprócz owej 
kretenki z Krakowa, nie od cyfro­
wał.

A przecież można ponarzekać na 
naszą literaturę, nie uciekając się do 
metod gangsterskich! Nigdy zresztą 
współcześni nie byli zadowoleni z 
bieżącej produkcji literackiej. Nawet 
124) lat temu, w grudniu 1834 roku, 
usłyszelibyśmy pewnie biadania na 
plony literackie owego roku, bo prze­
cież, prócz jednego poematu i trzech 
sztuk, nie ukazało się nic godnego 
uwagi. Ten poemat — to Pan Ta­
deusz, a sztuki — to Kordian, Nie- 
boska i Zemsta. Chudy rok, psia­
krew!

Ale nawet amatorzy plotek mają w 
warszawskich kawiarniach niełatwe 
życie. Kierownictwo wielu kawiarń, 
nie mogąc opędzić się od narzekań 
klienteli na brak wentylacji, wpro­
wadziło występy śpiewaczek. To po­
dobno tańsze w eksploatacji. My 
wolimy wentylację.*

Jest jeszcze jedno wyjście z sytua­
cji: poprosić przyjaciół do domu. Ale 
orzyiaciele spodziewają się albo wód­

miał z życia, jeżeli nie zadłużył się, 
aby kupić na raty ostatni „truć", o- 
statni „gadget", który przez osiem dni 
da mu uczucie, że rozwiązał jakiś 
podstawowy problem życiowy, jak 
przykry oddech, plaska stopa, prze­
powiadanie przyszłości, automatyczna 
zmiana szybkości, niemoc płciowa itd.

Reklamy zapełniają noce i dni slo­
ganami, które przerywają symfonię 
Beethovena, aby zachwalić zalety a- 
paratu do wyrywania włosów w no­
sie (nic nie zmyślam!). Nawiedzają 
sny kolorowymi, ruchliwymi obraza­
mi, które zamieniają pewne ulice w 
niezrozumiały kalejdoskop. Umysł 
przytłacza lawina wielokolorowych 
rakiet, magicznych słów wypisywa­
nych na chmurach, których — ich 
również — nie oszczędzono.

Mieć powodzenie, to znaczy tutaj 
rosnąć w górę, jak psująca się sa­
łatka. Na fasadzie pewnego banku, 
zakrytego rusztowaniami, widnieje 
napis: „Ze względu na rozwój nasze­
go przedsiębiorstwa, budujemy się o 
piętnaście pięter wyżej". W ten spo- 
sók ponad małymi ludźmi — mrów­
kami, zagubionymi w głębi doliny, 
powstają czerwone, białe, szare bloki 
w rodzaju wysokiego płasko wzgórza, 
gdzie zaledwie dochodzą odgłosy 
miasta. Na samym szczycie, a często 
ponad chmurami, powiewają sztan­
dary i godła wielkich towarzystw 
handlowych i przemysłowych. Sztan­
dar amerykański przeważnie zacho­
wany jest dla niższych pięter, tych, 
które dostępne są dla oczu zwykłych 
śmiertelników.

*
Nasz przeciętny Amerykanin mu- 

stałby mieć nieprzeciętnie zimną 
krew, aby nie doznać zawrotu gło­
wy na widok tych piramid światła 
I nie ulega wątpliwości, że me za- 
daje on sobie pytania, jak to wszyst­
ko powstało, czyim kosztem i w ja­
kim celu. Po każdej wojnie widział 
mnożące się i rosnące grzyby z ka­
mienia. Widział, jak fala coraz szer­
szych, coraz cięższych i coraz cich­
szych samochodów wzbierała na me­
talowych mostach, które przeskakują 
z jednej na drugą stronę półwyspu 
Manhattan ponad rzeką Hudson i 
Rzeką Wschodnią. Rzeki te nieustan­
nie prują statki, tramwaje wodne, 
a obecnie przelatują nad nimi heli­
koptery, brzęczące jak osy wokół o- 
wocu. Wie on niejasno, że były ta­
kie dni około roku 1929, kiedy ciała 
ludzkie spadały z najwyższych pię­
ter i rozbijały się na kolejkach bez­
robotnych, ustawianych przez uzbro­
joną w pałki policję.

Jego ojciec opowiadał mu. że przez 
trzy lata żył jedną ciepłą parówką 
w południe i jednym kartoflem wie­
czorem. Pozostał mu z tego wszyst­
kiego pewien niepokój, uczucie, że 
trzeba się śpieszyć w korzystaniu z 
życia, że trzeba kupować, co tylko 
możliwe, jak długo to jest możliwe. 
Ale nigdy nie przychodzi mu do gło­
wy’ myśl, że cały ten system mógłby 
pewnego dnia nagle się zatrzymać i 
wtrącić jego, całe miasto i wszystkie 
inne podobne miasta od Pacyfiku do 
Atlantyku w otchłań światowego ka­
taklizmu.

A przynajmniej myśl ta nie przy­
chodziła mu do głowy aż do ostat­
nich lat, aż do ostatnich miesięcy.

(c. d. n.)

ki, albo kart, albo obu rzeczy na raz. 
Czy w naszym budżecie domowym 
mieści się wódka? Naiwne pytanie! 
Wódka mieści się tylko w całkiem 
wyjątkowych budżetach, a przecież 
właśnie wyjątki nie pi ją. Na czym 
to polega? Może na wódkę wcale nie 
trzeba pieniędzy?

Wyjaśnił mi znajomy spec, że pie­
niądze na wódkę — to forsa cał­
kiem specjalnego rodzaju, nie umie­
szczona w żadnym budżecie. Bierze 
się ona z pożyczek szczególnego typu. 
W drugim tygodniu miesiąca pożycza 
się od kolegów sumę, wynoszącą po­
łowę pensji, w trzecim — ćwierć pen­
sji, w czwartym — jedną ósmą, a 
ostatniego dnia — trzy i pół złotego 
na zakup bochenka chleba lubelskie­
go. Pierwszego oddaje się długi, a 
potem, przez pół miesiąca żyć można 
całkiem beztrosko. Nie jestem mocny 
w matematyce, ale mój spec ręczy, 
że wszystko w tym rachunku się zga­
dza. *

A karty? Co z kartami, jeśli się 
nie lubi hazardu? Mój spec zapew­
nia mnie, że nie wszystkie gry kar­
ciane oparte są na hazardzie. Co in­
nego 3 karty, 9-ty wał, 21, 66, 1000, 
skat, poker, baka rat, szmendefer, 
snip-snap, oko lub ciocia Dzidzia, a 
co innego na przykład pasjans. Albo, 
prócz pasjansa, spokojny remis, lub 
intelektualny brydż. Przy brydżu, po­
wiada spec, odpoczywa się, myśląc 
intensywnie o sprawach abstrakcyj­
nych, przy remisie — nie myśląc 
wcale. Nic z tego nie rozumiem, bo 
nie odróżniam zrzutki od blotki, 
dziadka od widelca, ale wierzę bez 
zastrzeżeń, że przy brydżu nie Chodzi 
o forsę. Nie na próżno przyglądałem 
się czasami z boku, jak szczyty nau­
ki i literatury cięły w karcięta. In­
teresowały mnie nagłe rumieńce lub 
bladość na spokojnych obliczach, za­
gryzanie warg, strużki potu na skro­
niach, gwałtowne spięcia, wyładowu­
jące się w ostrej wymianie tajem­
niczych słów. Zdarzało się, że po 
skończonej grze, każdy gracz kolej­
no informował mnie szeptem, że wy­
grał swoją zwykłą porcję, 60 złotych, 
a wygrałby trzy razy tyle u tych 
partaczy, przeciwników, gdyby nie 
to, że partner jest nosa. Jak silne

Władza i człowiek
W pierwszych dniach, po wprowa­

dzeniu się do nowego mieszkania, by­
tem zbyt oszołomiony, aby zwracać 
uwagę na szczegóły. Ba, trudno się 
dziwić jest tc przecież uroczyste, do­
niosłe wydarzenie. Wszelako, po upły­
wie tygodnia, gdy już nieco ochłoną- 
łem, zaczęły zastanawiać mnie roz­
maite dziwne rzeczy. — Dlaczego na 
przykład drzwi, okna i wszystkie czę­
ści drewniane w lokalu pomalowane 
są na jakiś kolor podejrzanie brązo­
wy, khaki, czy coś w tym rodzaju 
Barwa ochronna? Trudno dociec.

Wątpliwości moje pogłębił widok 
wykańczanej właśnie naprzeciwko i 
buchającej już czarnym dymem ko­
tłowni osiedlowej, gdzie malarze po­
wlekali ramy okienne dziewiczo bia­
łym lakierem.

Zgłosiłem się do instancji budowla­
nej mieszczącej się w baraku opodal. 
Tam pewien technik zaczął ogromnie 
mile dowcipkować: że kolor biały o- 
znacza żałobę (na Dalekim Wscho­
dzie), po cóż mi zatem zmartwienia?... 
Że ów podejrzanie brązowy odcień 
uspokaja roztrzęsione nerwy itd.

Inny urzędnik budowlany zbył mnie 
krótko acz treściwie: niedopatrzenie 
zaopatrzenia! (Okazało się potem, że 
mówił prawdę: przez kilkanaście dni 
nie było w magazynach białej farby, 
więc żeby nie utrudniać sobie życia 
oraz uniknąć waśni między lokatora­
mi, pomalowano cały rząd bloków na 
brązowo).

Ale zmierzam do czegoś innego. 
Idzie mi o karcącą, pełną oburzenia 
odpowiedź jednego z inspektorów w 
Zjednoczeniu Budownictwa Miejskie­
go. Oto co od niego usłyszałem:

— Dziwię się wam, obywatelu! Do­
staliście mieszkanie i jeszcze stroicie 
grymasy.M Pretensje, wymagania, jak- 
byście za to co najmniej zapłacili go­
tówką! Powinniście znać przysłowie 
o darowanym koniu...

Tym razem, wbrew własnej natu­
rze, nie zirytowałem się. Rzecz była 
warta przemyślenia: to przecież nie 
pojedynczy, odosobniony wyskok, ale 
objaw pewnego sposobu myślenia, 
dość rozpowszechnionego wśród na­
szych urzędników, a więc przedstawi­
cieli władzy, *

Bądźmy szczerzy. Tego typu odez­
wania się, rozmaite gesty łaskawców, 
hojność dobrodziejów, którzy każde 
świadczenie wobec obywatela podno­
szą do rangi „wielkiego daru od Pol­
ski Ludowej" — z tym wszystkim 
spotykamy się często i — niepotrzeb­
nie.

W gruncie rzeczy przecież za tymi 
górnolotnymi frazesami kryje się 
zwykły, płaski oportunizm, wygodnic­
two urzędnika czy wykonawcy. Setki 
tysięcy ludzi zdają sobie dobrze spra­
wę z prawdziwych dobrodziejstw, ja­
kie stały się ich udziałem — dzięki 
władzy ludowej i wspólnemu, ciężkie­
mu wysiłkowi obywateli — w mi­
nionym dziesięcioleciu. To wcale 
nie znaczy, że mają stale wobec każ­
dego przedstawiciela władzy żywić 
jakąś fałszywie rozumianą wdzięcz­
ność, rezygnować z życzeń i żądań, 
odmawiać sobie pytań: dlaczego dzie­
je się tak a nie inaczej? Znam takich 
panów na kancelaryjnych włościach, 
którzy wykręcają się wobec przycho­
dzących do nich obywateli powiedzon­
kami w rodzaju: „Zapomniałeś już, 
jak to było za sanacji..." 

namiętności wyzwala czysta abstrak­
cja! *

Z tego wszystkiego wybierzemy 
chyba po prostu spacer, bo już zro­
biło się późno. Wychodzimy na Mar­
szałkowską. Która to właściwie go­
dzina? Spójrzmy na ów piękny, mo­
zaikowy, emdeemowski zegar, który 
przez pierwszy rok nie chodził, przez 
następne pół roku chodził i bił, a 
teraz chodzi i nie bije. Ciemno, nie 
widać zegara. Mam dla nowo wy­
branych radnych pomysł racjonaliza- 
cyjny: przed tarczą zegara można by 
przymocować zwykłą żarówkę, wtedy 
zegar będzie widoczny nawet wieczo­
rem. Bliższych szczegółów tego wy­
nalazku udzielić mogę osobiście, ale 
uprzedzam, że liczę na premię!

Wystarczy jednak spojrzeć na per­
spektywę Marszałkowskiej, aby zo­
baczyć jak szybko mija czas i jak 
wolno posuwa się robota. Ale dość 
tego jałowego biadania! Przedsiębior­
stwo drogowe zdołało przecież, jak 
drugi Jozue, wstrzymać słońce i 
przeciągnąć lato aż do grudnia, byle 
tylko móc spokojnie pracować. I oto, 
jaką piękną, szeroką, imponującą dali 
nam ulicę. Nie powstydziłaby się jej 
żadna stolica świata. Co za widok! 
Od placu Konstytucji do Królew­
skiej dwa proste rzędy olbrzymich 
latarń, trzy rzędy drzew. I nawet, od 
niedawna, można to wszystko prze­
być pieszo od końca do końca.

Gdyby żvł Kochanowski, z pewno­
ścią opisałby ten fakt wierszem 
równie pięknym, jak ten, w którym 
wysławiał „most Warszewski". Ale 
Kochanowski nie żyje. Powtórzmy 
więc za nim, gdzieniegdzie tylko do­
konywa jąc drobnvch retuszów dla 
rytmu, lub aktualności:

Niezblagana ulico, próżno 
wstrząsasz rogi,

Próżno nogom gwałt czynisz
i hamujesz drogi;

Nalazł fortel Sigalin, jako cię 
miał pożyć

(Choć już mało kto wierzył, by 
mógł t*go  dożyć):

Ulicę, co nie zawżdy urbanisty
słucha,

Brukiem spętał; brud wielki, ale 
droga sucha.

WŁ, KOPALIŃSKI

Istnieje pewne pomieszanie pojęć, 
świadomie wykorzystywane przez 
tromradrackich nierobów — „dygnita­
rzy". Szermują oni frazesem o »»spar«*  
tańskiej surowości naszego życia", u- 
siłują wmówić ludziom prący, że ich 
uzasadnione żądania to „drobnomiesz- 
czańskie ciągoty, grymasy" itd. Natu<*  
ralme jest to karykatura, krzywe 
zwierciadło pewnych mądrych zasad,

Myślę, że granica między tzw« 
przedmiotami zbytku a tym, co oby­
watelowi ułatwia jego codzienne życie
— przebiega zupełnie wyraźnie. Po­
pielicowe futro czy orzechowa boaze­
ria to jest co innego, a pralka do bie­
lizny czy solidny aparat radiowy któ­
re już produkuje seryjnie nasz prze­
mysł państwowy — to co innego. Jest 
rzeczą najzupełniej zrozumiałą, że 
ludzie chcą ładnie mieszkać i korzy­
stać z rozmaitych wygód; tylko ktoś 
bardzo nierozsądny albo zakłamany 
dopatrzv «ie w tvm ..obcvch" nalecia­
łości.

Nadużywa się u nas nieraz — słusz« 
rych w zasadzie — porównań z okre­
sem przedwrześniowym. Czyż jedy-< 
nym wskaźnikiem naszego wzrostu 
jest fakt, że szerokie masy żyją le­
piej, kulturalniej niż przed wojną? 
Chyba od surowego, naprawdę suro­
wego roku 1945 i od pierwszych lat 
powojennych dzieli nas dość spory 
szlak przebyty; zmieniła i zmienia się 
wciąż skala potrzeb: jutro wymagania 
nasze staną się większe niż są dzisiaj 
i były wczoraj.

Niestety, są przedstawiciele władzy, 
którzy zjawiska te ignorują, ponie­
waż martwe nawyki działają w nich 
silniej od chęci rewizji własnego sto­
sunku do otoczenia. Ma to swoje kon­
sekwencje, już znacznie głębszego za­
sięgu. Nie zniknęło np. do reszty z 
pola myślenia takich ludzi przekona­
nie, że istotą i funkcją władzy jest w 
głównej mierze utrzymanie dystansu 
między urzędem a ludnością — z naj­
rozmaitszych „ważnych" przyczyn.

Tę nieszczęsną schedę po starym, 
burżuazyjnym aparacie przejęła, nie­
stety, część nowego pokolenia działa­
czy i administratorów. W żadnych 
materialnych wartościach nie da się 
oszacować strat, jakie wynikają z ta­
kich poglądów, gdy znajdują one swe 
odbicie w praktyce.

Zaledwie na tydzień przed wybora­
mi jeden z aktywistów Frontu Naro­
dowego natknął się na tyłach ulicy 
Brzeskiej, za Dworcem Wileńskim, na 
zbitą byle jak z desek szopę o wymia­
rach 2x2 metry. Ze sterczącej w 
ściance rury unosił się słaby dymek, 
W szopie tej mieszkał już dłuższy czas 
robotnik jednej z praskich fabryk, 
człowiek niemłody, wraz z żoną i ma­
łym dzieckiem. Przez szpary w dasz­
ku przeświecało szare listopadowe 
niebo,

Okazało się, że w jego zakładzie 
pracy odbył się niedawno rozdział no­
wych mieszkań. Kilku pracownikom 
zmieniono warunki życia nieodpo­
wiednie — na lepsze. Ale pominięto 
całkowicie człowieka, który przeby­
wał wraz z rodziną w warunkach zu­
pełnie niedopuszczalnych. Sedno 
sprawy tkwi jednak w czym innym.

Kiedy aktywista zawołał z żalem, 
zdumieniem a zarazem złością: „Czło­
wieku, dlaczego nie dopominałeś się 
o swoje?!... Przecież należało ci się!..,
— tamten tylko uśmiechnął się z re­
zygnacją. I to już starczyło za wszel­
ką odpowiedź,

Po prostu człowiek ten nie zdążył 
jeszcze uwierzyć w naszą władzę, w 
jej siłę pomocną wobec niedoli i 
krzywdy człowieka. W jego umyśle 
świat dzielił się ciągle na rządzących 
i rządzonych — tak jak to było za 
dziada i ojca. Może dopiero teraz oczy 
jego zaczną widzieć inaczej, dostrze­
gać to co się zmieniło,

Zapewne w ciągu wielu długich lat 
robotnik z ulicy Brzeskiej miał do 
czynienia z opisanymi już wyżej oso­
bami urzędowymi, które realizują 
wprawdzie „odgórne" uchwały, ale po 
to jedynie, aby stało się zadość boż­
kowi sprawozdawczości; natomiast 
przedmiot tych uchwał — żywy, czu-*  
jący człowiek pozostaje dla nich da­
leki, niedostrzegalny.

W toku kampanii wyborczej do rad 
narodowych, zdrowej, jak najbardziej 
rzetelnej w swoich założeniach, w to­
ku gwałtownych dyskusji i wcale nie- 
łagodnych sporów o osoby kandy­
datów — udało się już w dużym stop­
niu zmniejszyć szczelinę między pla­
cówką władzy a obywatelem. Do za­
dań nowowybranych rad narodowych 
należy, aby granicę tę zatrzeć zupeł­
nie.

Warto jednakże pamiętać, że ruch 
powinien odbywać się obustronnie —♦ 
dokładniej mówiąc, że pojedynczy 
człowiek musi służyć pomocą swojej 
radzie, która całą swoją siłę wyko­
nawczą czerpie przecież z sumy ludz­
kich uczynków: ich dobrej woli, 
sprawnej pracy zawodowej, ochrony 
wspólnego mienia, unikania rozrzut­
ności, jednej z najgorszych plag. Do­
piero wtedy będziemy mieli prawo 
spodziewać się konkretnych zmian na 
lepsze w naszym otoczeniu, gdy my 
wszyscy, sami, staniemy się ich 
współautorami. Bierne oczekiwanie 
dobrodziejstw „z góry" nie przynosi, 
rzecz jasna, efektu.

Albowiem sens i istota rządów lu­
du polega na tym, że każdy uczciwy 
człowiek pracy może mieć wgląd i po­
żyteczny wpływ na życie oraz czynnie 
wspomagać swoje środowisko — i od­
wrotnie, środowisko musi nieustannie 
troszczyć się, usuwać przeszkody w 
życiu jednostek,

ALEKSANDER ZIEMNY



Sześć tygodni w kraju 600 milionóuj

DYSCYPLINA I ROZSĄDEK
Rozmowy o ksigżkctch
Nowa książka Nerudy

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

TZ TÓREGOS dnia udałem się na 
pekiński bazar ludowy. Było to 

około jedenastej. Wszedłem na jedną 
z uliczek bazaru i ze zdziwieniem 
stwierdziłem, że większość około 
dwudziestu stoisk jest pustych. Tylko 
przy jednym stoisku właściciel roz­
kładał towar. Co się stało z sąsiada­
mi? — spytałem. — Przyjdą za godzinę 
— odrzekł zagadnięty przekupień. — 
Teraz uczą się.

Nie bardzo pewien, czy dobrze zro­
zumiałem swego rozmówcę, postano­
wiłem zaczekać i naocznie sprawdzić, 
czy rzeczywiście handlarze przyjdą o 
12. Przyszli i spokojnie rozłożyli swo­
je towary. Okazało się, że ubiegłą 
godzinę spędzili na wspólnym czyta­
niu gazety. Mimo woli spróbowałem 
wyobrazić sobie scenę wspólnego 
rannego czytania gazety przez han­
dlarzy bazaru Różyckiego. Spróbowa­
łem i nic z tego nie wyszło. Nie mo­
głem sobie w ogóle tego wyobrazić.

A przecież handlarze chińscy nie 
są bynajmniej — podobnie jak ich 
koledzy europejscy —- wcieleniem 
najszlachetniejszych cnót ludzkich. 
Bezpośrednio po wyzwoleniu rząd 
musiał przedsięwziąć bardzo energi­
czną akcję społeczną, żeby zwalczyć 
uprawiane przez sfery kupieckie: spe-

15 bm.—II Zjazd
pisarzy radzieckich

15 grudnia br. rozpocznie w Mo­
skwie obrady drugi Wszechzwiązko- 
wy Zjazd Pisarzy Radzieckich. Po­
przeć ziły go zjazdy pisarzy w po­
szczególnych republikach ZbRR.

Na Zjezdzie, w którym wezmą u- 
dział prozaicy, poeci, dramaturdzy, 
reżyserzy i krytycy ze wszystkich 
republik ZSRR, wygłoszonych zosta­
nie szereg referatów. O stanie i za­
daniach literatury radzieckiej mówić 
będzie pierwszy sekretarz Związku 
Pisarzy Radzieckich — A. Surkow. 
Pisarz N. Tichonow wygłosi referat 
o współczesnej postępowej literaturze 
świata. Z koręferatami o radzieckiej 
prozie wystąpi K. Simonow, o poe­
zji — S. Wurgun, o dramaturgii — A. 
Korniejczuk, o kinematografii — 
S. Gerasimow, o literaturze dla dzie­
ci i młodzieży — B. Polewoj. Zagad­
nienia radzieckiej krytyki literackiej 
omówi naczelny redaktor pisma „Li- 
tieraturnaja Gazieta" B. Rurikow.

Szczątki

Zamku Piastowskiego z XII w.
odkopano uje Wrocławiu

Prace badawcze w poszukiwaniu 
śladów tzw. Dolnego Zamku Piastow­
skiego z początku XII w., prowadzo­
ne w sąsiedztwie Uniwersytetu im. 
Bolesława Bieruta we Wrocławiu 
przyniosły ostatnio ciekawe wyniki. 
Potwierdzają one hipotezy uczonych 
polskich i postępowych historyków 
niemieckich o istnieniu średniowiecz­
nego Zamku Piastowskiego na lewym 
brzegu Odry.

Odkopano tu 5 fragmentów mu­
rów ceglanych i kamiennych, sięga­
jących głębokości 3 m, a stanowią­
cych niewątpliwie fundamenty poszu­
kiwanego zamku. Wydobyto również 
części naczyń ceramicznych z XIII w, 
oraz płaskorzeźbę figuralną pocho­
dzącą — według opinii znawców i hi­
storyków — z drugiej połowy XII w.

Plon II konkursu recytatorów
Po raz drugi Ogólnopolski Konkurs 

Recytatorski pozostawił we wspomnie­
niach uczestników, słuchaczów i jury

1.639 spółizie’ni produkcyjny h 
na Dolnym Śląsku 
533 — w woj. olsztyńskim

Na Dolnym Śląsku powstało w li­
stopadzie i pierwszych dniach grud­
nia br. 13 nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Obecnie liczba spółdzielni w tym 
województwie wynosi 1.639.

Chłopi woj. bydgoskiego zorganizo­
wali w listopadzie 6 nowych spół­
dzielni produkcyjnych.

W woj. olsztyńskim powstały w 
ostatnich dniach listopada 3 nowe 
spółdzielnie produkcyjne.

Obecnie w tym województwie ist­
nieją już 533 gospodarstwa 
lowe,

zespo-

USTA NAGRODZONYCH
W 48 KONKURSIE

Dodatku Ilustrowanego
Rozwiązatn-ie: 1. PI. Dzierżyńsikiiego, 2. 

Stare Miasto, 3. Manien^ztat, 3. Muranów.
20 nagród książkowych drogą losowa­

nia otrzymali:

R. Krydz)!ńs.ki — W-wa, Al. Konstytu­
cji 134; A. PacJielska — W-wa, Wileńska 
6r; A. Selbeneilen — W-wa, śmiała 5: 
B. Krzepisz — W-wa, Wilcza 2-9a; W. Ja 
worsfci — W-wa, żelazna 18: Z. Baj>zcza.k 
— W-wa, Osada Ojców 24: S. Kornasćzew- 
ska — W-wa, Sielecka 35; E. Dmytrow- 
ska — Wwa, Górczewska 6: M. Komorow­
ski — W-wa, Ogrodowa 29: E. Dolińska — 
W-wa, Piwna 51/53: E. Skura — W-wa, 
Żelazna 38; A. Dzierzbicka — W-wa, Ko­
pińska 34: K. Paszkowski — Wwa, Góruo.- 
ślą-ka 35; J. Clećkn — W-wa. Aptt czina 4/6: 
A. Morawska — V/ wa, Pi!Icka 48: A. 
C termin >ka — Mar*.<I  k W wy; .J. Kl/mas — 
Częstochowa, Kopernika 11; Z, Misata.! — 
Częstochowa. Dąbrowskiego ć; V7. Za­
remba — Oisztyń, Okrzei 23: T. Kujon — 
Łowy Dwór, Maz., J. W.

Nagrody wysyłamy pocztą.

(Od naszego specjalnego wysłannika]

i obowiązku

teraz spekula- 
procentach nie

jakie są 
ustroju, 
których 
dali się 
głośnych

kulację, przekupywanie urzędników, 
uchylanie się od płacenia podatków 
i inne praktyki nie bardzo zgodne z 
zasadami uczciwości 
obywatelskiego.

Sądzić należy, że i 
cja i korupcja w stu 
zostały jeszcze wykorzenione. Ale nie 
ulega wątpliwości, że na ogół biorąc, 
kupcy i handlarze chińscy zrozumie­
li, w jakim ustroju żyją i 
podstawowe założenia tego 
Kupcy bazaru ludowego, z 
nie wszyscy umieją czytać, 
skłonić do udziału w tzw. ____
kolektywnych czytaniach gazety, bo 
kilka lat rządów ludowych przekona­
ło ich, iż to co się pisze w gaze­
cie dotyczy ich samycn i ich włas­
nej przyszłości.

Doszli widocznie do wniosku, że 
pomysł zbierania się celem wysłucha­
nia nowości dnia jest rozsądny, a nie 
ma sensu sprzeciwiać się rozsądnym 
pomysłom. Oto więc dlaczego co 
dnia o godzinie 11 bazar ludowy w 
Pekinie świeci pustkami.

Za podobnie rozsądną uznała więk­
szość społeczeństwa zasadę utrzymy­
wania czystości. Akcja walki z bru­
dem, głównym źródłem epidemii, zo­
stała "w Chinach przeprowadzona z 
powodzeniem, ponieważ udało się do 
niej wciągnąć dosłownie całe społe­
czeństwo. A udało się to dlatego, że 
władze ludowe, że partia zdołały wy­
tłumaczyć ludziom konieczność tej 
walki.

Chińczycy są ludźmi zdyscyplino­
wanymi — mówią ci, którzy odwie­
dzili w ostatnich latach Chiny — Wi­
dział pan, jak się gimnastykują? Ow­
szem, widziałem. I nie mogłem o- 
przeć się zdumieniu, widząc po raz 
pierwszy — z okna pociągu zdążają­
cego do Szanghaju — dworzec, na 
którym zarówno kolejarze jak i pa­
sażerowie uprawiali z rana gimna­
stykę szwedzką. Tak samo zdumiony 
patrzyłęm w Czunkingu na riksiarza, 
który nagle zerwał się z poobiedniej 
drzemki, aby przez kilku minut po- 
gimnastykować się i znów spokojnie 
wrócić do drzemki.

Świadectwo historii 
i SĄSIADÓW

Czyż trzeba lepszych dowodów 
świadczących o zdyscyplinowaniu 
Chińczyków? Chyba — dowodził mi 
raz jeden rozmówca — mamy tu do 
czynienia z przejawem mentalności 
wschodniej, z fatalizmem i ślepym 
podporządkowaniem się rozkazom. 
Mój rozmówca był takim samym kil­
kutygodniowym znawcą mentalności 
chińskiej jak i ja. Wołałem więc nie 
opierać się na jego interpretacji za­
obserwowanych zjawisk i zwrócić się 
do bardziej wiarygodnych ekspertów, 
do historii i do ludzi naprawdę znają­
cych Chiny.

Historia zaś mówi: Ci sami Chiń­
czycy, którzy obecnie opuszczają za­
jęcia bazarowe dla kolektywnego czy­
tania gazety, którzy' dają dowody 
świadomej dyscypliny, uprawiając 
powszechnie gimnastykę, ci sami

„Varsovie quand meme”
Wzruszający film dokumentarny 

pod tym tytułem zrealizował ostatnio 
reżyser francuski Yannick Bellon 
Poprzez autentyczne zdjęcia Warsza­
wy, leżącej w gruzach i zdeptanej 

głębokie wrażenie. Pozostawił również 
głębokie przekonanie, że nie jest wca­
le tak źle z naszą sztuką recytatorską, 
że są setki i tysiące ludzi, którzy 
wkładają w tę sztukę dużo serca i o- 
gromnie dużo pracy.

Nawet tych najlepszych trudno Jest 
wymienić — było ich w eliminacjach cen 
tralnych zbyt wielu. W II Ogólnopolskim 
Konkursie Amatorskim, oroanizewanym 
przez Min. Kultury i Sztuki, brało udział 
ok. 46 tys. uczestników, w tym ok. 40 
proc, stanowili mieszkańcy wsi. Do eli­
minacji centralnych, które odbyły się 
20—26 listopada w Krakowie, dopusz­
czono 160 osób i ponadto wzięło w nich 
udział 50 zwycięzców eliminacji woje­
wódzkich Konkursu Recytatorskiego, 
organizowanego przez Związki Zawodo­
we. Z 210 osob, które przesłuchało ju­
ry centralne, 53 osoby zostały nagro­
dzone i wyróżnione.
Wybór recytowanego utworu tym 

razem był zupełnie dowolny. Z nie­
małą satysfakcją można było usłyszeć 
utwory nigdy dotąd nie recytowane 
publicznie. Zdobywca I nagrody wśród 
amatorów, Władysław Pajkert z War­
szawy recytował po raz pierwszy w 
Polsce Tuwima „Bal w Operze" — u- 
twór długi, trudny, który został wy­
konany naprawdę po mistrzowsku. 
Aktorka warszawska, Maria Pawluś­
kiewicz (I nagroda) mówiła sielankę 
Szymonowicza „Żeńcy", a E. Kowal­
czyk, aktor Teatru Ludowego, rów­
nież po raz pierwszy publicznie w Pol­
sce recytował „Obłok w spodniach" 
Majakowskiego.

Z głębokim wzruszeniem słuchano 
młodego Koreańczyka, Kim Jer-czer, 
ucznia technikum chemicznego z Ra­
domia, który jest zaledwie rok w Pol 
sce, a który w naszym języku mówił 
z przejęciem wiersze — m.in. Gałczyń­
skiego i Brzechwy.

Najwięcej zainteresowania wzbudził 
tegoroczny konkurs wśród mieszkańców 
województwa krakowskiego, warszaw­
skiego i samej Warszawy. Uczestnicy 
konkursu z tych środowisk byli też naj- 
lepiel przygotowani. W eliminarjach 
cen ralnych n e brali natomiast w ogóle 
lidziału mieszkańcy Zielonej Góry.
W przyszłym roku konkurs recyta­

torski będzie po raz pierwszy zorgani­
zowany wspólnie przez Min. Kultury 
i Sztuki i Centralną Radę Zw. Zaw.

(mh)

Chińczycy dopiero niedawno, bo 6—ę 
lat temu opuszczali przecież masowo 
szeregi zwolenników rządu kuomin- 
tangowskiego. Nie przejawiali jakoś 
wówczas „mentalności wschodniej" i 
„fatalizmu", na które liczyli Amery­
kanie. Prosty człowiek w Chinach, 
który obecnie jest zdyscyplinowany, 
kpił sobie z rozkazów Czang Kai- 
szeka zarówno w dziedzinie gospo­
darczej, jak Ma i polu bitwy. Prze­
cież miliony żołnierzy kuomintangow- 
skich przechodziły z amerykańską 
bronią w ręku na stronę wojsk lu­
dowych, łamiąc świadomie dyscypli­
nę.

Tak więc 
wodzi, że 
chińskiego, 
stwierdzić 
zjawiskiem 
stąd, że Chińczycy przekonali się, iż 
warto słuchać nowego rządu.

historia ostatnich lat do- 
zdyscyplinowanie ludu 
które daje się obecnie 

na każdym kroku, jest 
nowym. Powstało ono

świadectwa historii 1 
sąsiadów — Hindusów 
jedno i to samo. Po

Spotkałem w Chinach członków 
delegacji hinduskiej, która w tym sa­
mym czasie co i my odwiedzała kraj. 
Oto opinia jednego z nich, opinia, 
która acz nie bardzo dyplomatyczna, 
daje dużo do myślenia: „Rożne rze­
czy widzieliśmy i nie wszystko nam 
się podobało, chociaż niewątpliwie 
postęp poczyniono tu ogromny. Ale 
co najciekawsze: Chińczycy nie ucho­
dzili dawniej za ludzi zdyscyplino­
wanych. My w Indiach uważaliśmy 
ich raczej za bałaganiarzy. A teraz 
zdumiewa nas po prostu godna za­
zdrości i jakże potrzebna nam w 
Indiach świadoma dyscyplina tego 
narodu",

Tak więc 
świadectwo 
potwierdzają 
zwycięstwie rewmlucji ludowej odby­
wa się w ciągu ostatnich lat w Chi­
nach proces coraz większego zdyscy­
plinowania się narodu. Nie znaczy to, 
że wszyscy, dosłownie wrszyscy oby­
watele tego kraju popierają polity­
kę rządu. Tak nie jest. Są przecież 
wśród klas posiadających grupy nie­
zadowolone z perspektywy zwycię­
stwa socjalizmu, z perspektywy cza­
sów, które wcześniej czy później w 
Chinach nadejdą.

ŚWIADOMOŚĆ CELU DECYDUJE
Są resztki inteligencji burźuazyj- 

ne4 sympatyzującej z mocarstwami

Zjazd hematokg6w
w Lodzi

10 bm. rozpoczęły się w Łodzi 3- 
dniowe obrady III Zjazdu Polskiego 
Tow. Hematologicznego.

Na zjazd, w którym udział bierze 
ponad 300 delegatów — hematologów, 
uczonych i praktyków z całego kraju, 
przybyli goście zagraniczni — nau­
kowcy ZSRR, Chin, Czechosłowacji, 
Węgier, Bułgarii i NRD.

nieludzko buciorami hitlerowskiego 
Wehrmachtu, aż do Warszawy no­
wej, żywej na powrót, piękniejszej 
niż kiedykolwiek — a jednak tej sa­
mej, prowadzą widza rzutowane na 
ekran obrazy filmu, który — jak, pi­
sze w „L‘Humanite“ znany krytyk 
Armand Monjo jest wyrazem
hołdu kinematografii francuskiej wo- 
bez dumnego narodu polskiego i 
przynosi tej kinematografii podwój­
ny zaszczyt".

„A jednak Warszawa" — uzupełnia 
piękny komentarz pióra Henri Mag- 
nan. (wys)

List do Redakcji

Amator pieczonych gawronów
W „Życiu" nr 291 z dnia 7 gru­

dnia br. — ukazał się artykuł pt. 
„Gawronom na pohybel"! w którym 
autor, Roman Izbicki, nie wiedząc nic 
na pewno o tym, że gawron podlega 
ochronie — (rozp. Min I esn. z 4.XI.52 
Dz. U. z 17.XI/52 nr 15, poz. 307) pro­
wadzi krucjatę przeciwko wronom i 
gawTonom w czambuł, nie rozróżnia­
jąc w dodatku i plącząc te dwa, tak 
odmienne od siebie, zarówno co do 
obyczajów, jak i użyteczności, gatunki 
ptaków krukowatych.

Krucjata kończy się wezwaniem do 
masowego niszczenia gniazd — „...wio­
sną, gdy wrony urządzą sobie gniazda, 
trzeba te gniazda zrzucać" — dora­
dza autor, mając na myśli na pewno 
kolonię gawronów, ponieważ wrony 
gnieżdżą się samotnie i bardzo kon­
spiracyjnie, na wysokich i smukłych, 
trudno dostępnych drzewach.

Posłuchajmy co mówi o gawronie, 
jeden z największych naszych autory­
tetów w dziedzinie ornitologii, prof. 
Jan Sokołowski:

,,Usposobienie gawrona jest znacznie 
łagodniejsze niż wszystkich innych ga­
tunków rej rodziny . Nie jest on tak o- 
strożny I płochliwy, ani też n’e ma tak 
wielostronnych zainteresowań Jak wro­
na, lub kruk. Zajęty poszuki-waniem po­
karmu. st«.ie trzyma się roli, która Jest 
warunkiem ?ego bytu. Z tego względu 
posiada wielkie znaczenie dla gospodar 
ki człowieka, gdyż niszczy olbrzymie ilo­
ści pędraków, drutowców. chrabąszczy 
i turkuci podjadków. Zawzięcie poluje 
również na myszy, a większymi stworze- 
n a-m i. Jak np. zajączkami nie ln’eresu- 
je się zupełnie.

Obecność pędraków w ziemi poznaje 
po zwiędłych liściach roślki, dzięki czo*  

Imperialistycznymi. Są wreszcie męty 
społeczne, wśród których żerują a- 
gentury dywersyjne Czang Kai-szeka 
i Amerykanów’. Obecnie, 5 lat po 
zwycięstwie władzy ludowej, w’ lwiej 
części olbrzymiego kraju warunki 
bezpieczeństwa są dobre, ale istnieją 
okolice, np. bliżej pirackiej bazy 
czangkaiszekowskiej na Taiwanie. 
gdzie wTarunki te nie są bynajmniej 
idealne.

A jeśli chodzi o zdyscyplinowanie 
Chińczyków, nie jest ono — moim 
zdaniem — jakimś zjawiskiem śle­
pego, mechanicznego podporządkowa­
nia się władzy. Jest ono sprawą co­
raz głębszego przenikania wpływ*ów  
tej władzy w głąb społecznego morza 
chińskiego. Prościej mówiąc — jest 
to sprawa świadomego skupiania się 
narodu wokół zadań budowania no­
wych Chin,

Spacerując ulicami Jakiegokolwiek 
miasta chińskiego stwierdzić można, 
że prawie każdy Chińczyk i każda 
Chinka noszą podobne ubrania. Blu­
zę i spodnie. Wolę osobiście różno­
rodność w ubraniu, ale nie można 
zapomnieć, że jest to dziś w pierw­
szym etapie budownictwa socjalisty­
cznego jedyny sposób, aby łachmany 
— do niedawna codzienną odzież 
dziesiątków milionów — wyrzucić na 
śmietnik i zastąpić je skromnym, ale 
ludzkim ubraniem. Sądzę zresztą, że 
z czasem, gdy poziom życiowy w Chi­
nach się podniesie, jednolity strój po­
woli zacznie zanikać. Ale dzisiaj wi­
dok podobnie odzianej ulicy chiń­
skiej nasuwał myśl: jest to codzien­
na demonstracja tego ludu, codzien­
ny wyraz jego świadomego zdyscy­
plinowania i podporządkowania się 
wyższym celom ogólnonarodowym, 
celom stworzenia^ wielkich i zamoż­
nych Chin,

EDMUND BORA

Niedobór 250.000 ton

Kraj wota o cement cementu brak
Zaczęło się mniej więcej tak:
1 kwietnia: jedna z największych, 

najlepiej wyposażonych cementowni 
Rejowiec II według planu ma rozpo­
cząć rozruch. Nie rozpoczyna.

1 maja i 1 czerWA«J w Rejowcu II
— bez zmian.

1 lipca: Rejowiec ma rozpocząć peł­
ną produkcję — ale nie jest jeszcze 
nawet w rozruchu,

1 sierpnia — bez zmian. Dopiero we 
wrześniu początek rozruchu. Pełne 5 
miesięcy opóźnienia. To znaczy: 140 
tys. ton cementu stracone dla planu w 
roku bież. Jest to chyba najważniej­
sza przyczyna niewykonania przez 
przemysł cementowy planu, w ciągu 
przeszło 10 miesięcy 1954 r. Niedobór 
jest duży, około 250 tys. ton. Ćwierć 
miliona ton tak ważnego materiału 
budowlanego — zabrakło. Dlaczego i 
jak się to stało?

Kto zawinił przy budowie Rejowca? 
Czy nie było na czas dokumentacji lub 
maszyn? Była dokumentacja, wyko­
nana na czas przez duńską firmę, by­
ły gotowe nowiutkie nowoczesne ma­
szyny. Brakło natomiast odpowiednie­
go tempa robót budowlanych, nie po­
starano się o odpowiednie zaopatrze­
nie w materiały pomocnicze. Roboty 
przy budowie cementowni Rejowiec II
— wstyd przyznać! — zastygały w 
miejscu na kilka miesięcy z takich 
powodów, jak np. brak żelaza kon-

mu szuka Ich celowo, wyświadczając 
wielkie usługi, zwłaszcza w plantacjach 
buraków. Czasami jednak szkodzi czło­
wiekowi, mianowicie gdy rośliny wlęd- 
ną nie wskutek podgryzienia przez 
szkodniki, lecz dlatego, że niedawno zo­
stały zasadzone. W tym. wypadku ptak, 
poszukując owadów — wyciąga wszyst­
kie sadzonki. Gdy podczas srogiej' zi­
my spadu ie głęboki śnieg, wówczas 
przechodzi gawron do innego pokarmu 
I odwiedza stogi zbóż, wyłuskując ziar­
no z kłosów. Jednakże pierwsza odwilż 
pociąga go znowu na pola i łąki.

Z wiosną, gdy zaczynają kiełkować 
siewy, powoduje czasami szkody, zjada­
jąc słodkie i miękkie ziarno, a szczegól­
nie uporczywie odwiedza pola kukury­
dzy.

Chwilowe szkody giną jednak w zu­
pełności wobec całorocznych zasług 
gawrona'*.
Otóż tajemnica rozwiązana — tak, 

jak autor artykułu uważa mięso mło­
dych wron za przysmak, tak gawron 
z kolei przepada za kukurydzą!

Zasiewy kukurydzy przywabiają 
ptaki z całej okolicy i naloty ich przy­
bierają rozmiary plagi. Nie znaczy to 
jednak zupełnie, żeby od razu bębnić 
na alarm, nawołując do masowego tę­
pienia tego, w innych okolicznościach 
niezwykle pożytecznego ptaka.

Zwalczanie sporadycznych, miejsco­
wych inwazji gawrona, ujęte w od­
powiednie przepisy postępowania, mo­
że spoczywać tylko w rękach zainte­
resowanego resortu, a więc w tym 
wypadku Ministerstwa Rolnictwa w 
porozumieniu z czynnikami ochrony 
przyrody.

Jesienią br. gawrony wystąpiły maso­
wo w pow. jędrzejowskim woj. k olec­
kiego — powodując Istotnie poważne 

•traty w oziminach, wobec czego Zwią-

Parę tygodni temu przysłał mi Pa- 
blo Neruda nową swoją książkę. Na­
zywa się ona „Las zevas y el vien- 
to“, co po polsku najładniej można 
przetłumaczyć przez ,,Wiatr i wino­
grona". Tak się ładnie składa, że i 
po polsku w tytule tym słyszymy 
aliterację na literę „w", która jest 
główną przyczyną dźwięczności tego 
zestawienia.

Książka jest prześlicznie wydana, 
wielka, gruba, z pięknym papierem 
i z pięknym, dwubarwnym zielono- 
czarnym drukiem. Chociaż na oko 
jest ona tych samych rozmiarów co 
„Pieśń powszechna" — tekstu jest tu 
znacznie mniej.

Wiersze zawarte w tej książce po­
święcone są najrozmaitszym krajom 
Europy i Azji i zgrupowane są w 
odpowiednie rozdziały. Neruda opie­
wa tam dalekie obszary ziemi, po 
których przewiewa wiatr stepowy — 
i płodność owych krain, wyrażającą 
się w winnych gronach, które są jak­
by symbolem ludzkiej pracy.

Część tych poematów jest już 
nam znana. Przesłał ją kiedyś Ne­
ruda w maszynopisie; została prze­
tłumaczona w Polsce i wydana pod 
tytułem „Tam umarła śmierć". Ta 
polska książka pięknie ilustrowana 

cykleprzez Kalinowicza zawiera 
wierszy poświęcone Polsce, 
kowi Radzieckiemu, Chinom 
wym i Hiszpanii. „Wiatr i 
grona" zawiera tych cykli znacznie 
więcej. Są tu wiersze poświęcone 
Wietnamowi, Włochom, Francji, 
Anglii, Niemcom, Czechosłowacji, 
Rumunii, Węgrom i tak dalej.

Jako jedno z mocarstw czy jedne 
z krain świata 
jest malarstwo: 
tytułem: „Ziemia 
wiera dwa duże 
nich dla Picassa, 
się Neruda do włoskiego 
Guttuso,

Wiersz do Picassa jest 
wielką metaforą, napisaną 
wspaniałym rozmachem.
zaczyna:

wino-

potraktowane tu 
osobny dział pod 
i malarstwo' 
wiersze.

drugim

►" za- 
Jeden z 

zwraca 
malarza

jedną
1 ze 

Tak się

strukcyjnego. Bardzo słaba operatyw­
ność Centralnego Żarz. Przem. Ce­
mentowego ujawniła się tu w całej 
pełni. Nie dołożyło również starań i 
energii Min. Budown. Przemysłowego.

140 tys. ton strat, jakie wynikły 
wskutek opóźnionego uruchomienia 
Rejowca II, to tylko część niedoboru 
w planie przemysłu cementowego na 
rok bieżący. Pozostaje jeszcze 110 
tys. ton. Komu za te tysiące należy 
się parę ostrych słów krytyki? Trzeba 
postawić sprawę jasno: znów Centr. 
Żarz. Przem. Cementowego — za kil­
ka poważnych niedociągnięć, wyni­
kłych z konserwatyzmu i braku ener­
gii. A więc:

Jeżeli chodzi o postęp techniczny na 
którym opiera się cały — mimo 
wszystko, bardzo duży! — rozwój na­
szego cementu, to plany są tu wpraw­
dzie bardzo piękne, ale szybkość ich 
realizacji o wiele za mała. Kilka przy­
kładów:

Swego czasu Centr. Zarząd w poro­
zumieniu z Ministerstwem rozpoczął bar­
dzo udane próby przyspieszenia tempa 
obrotu pieców, co w poważnym sop- 
niu zwiększa produkcję. Próby te prze­
prowadzono w jednej z przodujących ce­
mentowni „Saturn". Gdy się powiodły, 
z zadowoleniem przeniesiono je jeszcze 
na kilkanaście p.eców I... cała sprawa 
poszła w zapomnienie. Zaledwie 1/4 ogól 
nej ilości pieców obrotowych w cemen­
towniach pracuje w przyspieszonym 
tempie, podczas gdy svsten ten powi­
nien i mógłby już był objąć swym za­
sięgiem przeszło ich połowę.
Dalej. Obniżanie zawartości wody 

w szlamie, który jest punktem wyjś- 

zek Łcwłeckl w porozumieniu z Kon­
serwatorem Przyrody przy Woj. Radzie 
Narodowej w Kielcach •— wydał zezwo­
lenie na odstrzał 20 proc, gawronów.
Bezwzględne ściganie i tępienie ga­

wrona za jego „szkodliwość" jest bez­
podstawne.

Niejeden cenny gatunek naszej fa­
uny padł ofiarą takich „tępicieli", że 
wymienię tylko niepowetowaną utratę 
wspaniałego mieszkańca naszych la­
sów — puchacza, którego stanowiska 
lęgowe na całym obszarze kraju nie 
przekraczają obecnie, zdaje się, liczby 
sześćdziesięciu.

W najbardziej utylitarnym stosunku 
do spraw „użyteczności", względnie 
„szkodliwości" danego gatunku zwie­
rząt, napotykamy wiele sprzeczności 
np. — szpak, gawron, wróbel, ptaki 
drapieżne, kret, dzik i wiele innych, 
bywają „względnie" pożyteczne, tzn. 
w pewnych warunkach przynoszą po­
żytek. w innych szkodę. Nie przesądza 
to jednak bynajmniej o konieczności 
ich tępienia, ponieważ współczesna 
nauka już poznała, czym grozi lekko­
myślne naruszanie biocenozy (tzn. 
współżycia różnych gatunków roślin 

zwierząt).
Znamy wiele przykładów jak krótko­

wzroczna ingerencja człowieka, naru­
szając brutalnie prawa biocenozy — 
prowadziła do katastrofalnych wyników. 
Weźmy chociażby najścia brudnicy, 
mniszki i barczatki-sosnćwki na .mono­
kultury lasów iglastych, czy też znany 
przykład z kolonii afrykańskiej, kiedy 
po wytępieniu wielkich drapieżników, 
które rzekomo wyniszczały antylopy — 
te ostatnie wyginęły w ciągu jednego 
roku do ostatniej sztuki powalone przez 
epidemie. Okazało się, że drapieżniki 
pełniły wobec nich zadania służby sani­
tarnej, utrzymywały selekcję.
Człowiek współczesny zajmuje w 

przyrodzie dominujące stanowisko i 
na jego zrozumieniu zagadnień ochro­
ny przyrody polegać będzie jej rozwój, 
względnie stopniowe zubożanie.

MARIA KOWNACKA /

i

„Wylądowałem w porcie Picasso 
o szóstej, w jesieni 

Kiedy niebo zwiastowało swój 
różowy ?ozkładt 

Port Picasso rozciągał się i płonął 
jak wieczorny ogień. A z daleką 

Paliły się szafirowe góry, pośród 
których 

Podnosił się w dolinie Arlekin 
z popiołu.,.**

Rraewafe się w tym wierszu moa 
barw i obrazów, tworzących z hie- 
go coś jak fresk olbrzymi, zbudo-*  
wany na cześć wielkiego malarza.

^Cykle, które znamy z polskiego 
przekładu, są znacznie rozszerzone. 
Tak aa przykład ęykl o Związku 
Radzieckim zawiera oprócz wier­
szy znanych nam z tomiku „Tam 
umarła śmierć" — długi i piękny 
poemat napisany przez Nerudę na 
śmierć Stalina.

Poemat o Polsce nlę uległ więk­
szym zmianom prócz tytułu. Nazy­
wa się on teraz „Wskrzeszona Sy-< 
rena". Natomiast w innych wier­
szach uzupełniających tom mamy 
dużo wzmianek o Polsce, a jeden z 
wierszy cały jest poświęcony „roz­
czochranemu aniołowi", poecie Ja­
nowi Wyce, który towarzyszył Ne­
rudzie w jego podróży po Polsce,

Chocteż znamy piękne wiersze 
Pabla p naszej ojczyźnie, zawsze 
jednakowo wzruszą nas jego pięk­
na apostrofa, kończąca cykl polski;

tfióbry dzień tobiey Polsko
I dobra nóct Polską!
Śpij spokojnie, kąchąm cię! 
Dobre ci dnie i noce!
Dobre lata i wiekw

KodUum Ctę i rozstając
z tobą, 

Kwiat tytko jisden biorę, a na 
twym czole składami 

Szeroki pocałunek, który przybrał 
kształty 

Wszystkich mych pocałunków: 
kształt pieśni/**

clowym dla otrzymania klinkieru 
(podstawowego surowca w produkcji 
cementu), to czynnik mający niezmier-*  
nie duży wpływ na zwiększenie pro-» 
dukcji. Tylko jeden procent obniżenia 
zawartości wody powoduje wzrost 
produkcji klinkieru o półtora procent. 
Tymczasem wprowadzanie tej metody 
przebiega bardzo opornie, roboty in­
westycyjne — choć nie są tak poważ­
ne — wloką się w tempie ślimaczym.

Ogromne znaczenie dla produkcji 
cementu ma również zwiększenie siły 
ognia w piecach obrotowych. Ale i na 
tym odcinku niewiele się zrobiło, 
Wprawdzie już 4 lata temu Minister-*  
stwo wTydało dokładny i wyczerpują-*  
cy instruktaż technologiczny, wyjaś-*  
niający w jaki sposób należy zwięk-» 
szać siłę ognia — cóż, kiedy w wielu 
cementowniach nie tylko nie jest on 
stosowany, ale nawet nie jest znany..4

Przeprowadzanie corocznych kapi« 
talnych remontów zostało skrócone z 
8 tygodni do 4. Założenie było bardzo 
chwalebne. Zakłady obliczyły nawet, 
ile ton cementu uzyskają przez skró-*  
cenie czasu remontów. W praktyce 
jednak okazało się, że remonty te, 
nie dopilnowane przez personel inży« 
nieryjno-techmczny, który wyraźnie 
je zbagatelizował, stały się przyczyną 
długiej serii awarii i przestojów. W 
• ielu cementowniach przestoje wynoir 
szą po paręset godzin na miesiąc, a> 
jedna tylko godzina przestoju to stra4 
ta około 10 ton cementu.

Czy jednak nie ma przyczyn oblek,-*  
tywnych, które utrudniły przemysłowi 
cementowemu wykonanie planu?

Owszem, Jest ich sporo. Zawiniło MIN. 
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO — gdyż odj 
czterech lat cementownia „Przemko‘^ 
nadaremnie ca«4<a aa suwnicę — zwykhft 
krajowej produkcji suwnicę, bez któi ef 
cementownia nie może zwiększać dodat­
ku żużla wielkopiecowego. W sprawie te> 
powędrowało do MPM „tylko" 46 P»smB 
ale widocznie było to jeszcze za mało... 
Strata z tej przyczyny: 50 tys. ton ce­
mentu. 1

Zawiniło MINISTERSTWO ENERGETYKI. 
W ub. roku przemysł energetyczny nie 
dostarczył cementowniom 276 tys. kW/ 
godz. ale to „drobiazg", gdyż w cfcecnyrm 
rdiu nie dostarczył on blisko 2 milionów 
kW/godz., co pociągnęło za sobą straty 
dla przemysłu cementowego prawie 20> 
tys. ton.

Zawiniło również MINISTERSTWO HUT­
NICTWA. Podległe rnu huty nie dostar­
czają planowanych ilości tzw. mielników 
do mielenia cementu, albo dostarczają złe; 
nie przysyłają urządzeń odlewów manga­
nowych, a jakość materiałów ogniotrwa­
łych obniżyła się w tym roku w sposóŁ 
urągający wszelkim wymaganiom. Do-‘ 
chodzi do tego wspomniane |uż wyżej 
żelazo zbrojeniowe. Dochodzi żużel wiel­
kopiecowy, którego huty nie dostarczyły 
jeszcze ani razu w takiej ilości, jaką obie­
cały i jaką zaplanowano. Z braku żużla, 
cementownie zmuszone były zastępować 
go klinkierem własnej produkcji, szybką 
wyczerpując zapasy.

Aby w przyszłym roku nie powtó*  
rzyła się obecna sytuacja w przemyt 
śle cementowym, należy nadzwyczaj 
pilnie przygotować się do remontów 
i dopilnować ich przeprowadzenia. Po-*  
za tym — położyć nacisk na urucha­
mianie nowych zakładów w zapianom 
wanym terminie, a produkcji ich nie 
wciągać zbyt pochopnie do rocznego 
planu. Przemysłowi cementowemu po-*  
winny pomóc inne resorty, nie baga*.  
teliswjąę jego potrzeb,

"ANNĄ KŁODZIŃSKA



Budowlany kompleks „niekompleksowości”

Nie tylko mieszkania, ale i urządzenia socjalne Jan Korbut i inni...

O brakoróbstwie, o złej gospodarce 
materiałowej, o niedotrzymanych ter­
minach wykonania robót, o dodatko­
wych kosztach i wielu innych bolącz­
kach załóg budowlanych i mieszkań 
ców pisało wielokrotnie „Zycie War 
szawy”. Do zagadnień tych dochodź; 
jeszcze jeden bardzo ważny problem 
a mianowicie — kompleksowość 
przekazywania bloków do uźvtku. Ma 
ona wielki wpływ na Jakość robót, 
ich koszt i terminowość.

Kompleksowe przekazywanie blo­
ków. to znaczy kompletne, w ca­
łości Jeżeli budynek, oprócz miesz­
kań posiada pralnie, sklepy, punkty 
usługowe, jeżeli są zaprojektowane 
wokoło niego zieleńce, chodniki i 
d«ogi dojazdowe, jeżeli przy kliku 
budynkach mieszkalnych zaprojek­
towano żłobek, przedszkole, garaż

Znów 10 Chaussonów
W dniu 10 bni. przybyło do War­

szawy dalszych 10 autobusów marki 
Chausson. Ponieważ MPA nie prze­
widuje uruchomienia w najbhższyn 
Czasie nowych linii autobusowych 
wozy te po okresie próbnej eksploa­
tacji zasilą najbardziej przeciążone 
linie

Pociągiem elektrycznym
na stadion praski

W tych dniach zapadła decyzja bu­
dowy na Pradze, obok stadionu, przy­
stanku kolejowego dla pociągów elek 
trycznych linu średnicowej. Now\ 
przystanek zbudowany zostanie w od 
ległości ok. 200 m od ul. Zamoyskiegi 
w kierunku stadionu. Z przystanku 
prowadzić będą wygodne dojścia d 
stadionu i ul. Targowej. W chwil 
obecnej pracownia architektoniczna 
pod kier, prof, inż. Hryniewieckiego 
projektująca stadion, przystąpiła d( 
opracowania wstępnych projektóu 
przystanku kolejowego.

Nowy przystanek odciąży także ko­
munikację miejską,

Ty!ko 3 tygodnie—10 razy taniej 

III subskrypcja grafiki 
rusza 15 b.m.

Związek Polskich Artystów Plasty­
ków wraz z redakcją „Życia* *4 i „Ex- 
pressu Wieczornego4' ogłaszają lii 
subskrypcję grafiki artystycznej, któ­
ra będzie trwać od 15 grudnia rb 
do 6 stycznia 1955 r. Około 50 zna­
nych grafików współczesnych zgłosiło 
kilkadziesiąt wartościowych prac •—> 
drzeworytów, akwafort i litografii.

GUY DE MAUPASSANT - Stryj Juliusz 
.lumaczyn t francuskiego K Dołatow
• ka, M Feldmanowa. A Sowiński. Czy 
elnik. (Książka Nowego Czytelnika) Sir 
121. Cena zł 2.70

JURIJ 0REZAN - Urodziny Kres‘ana 
Serbiha. Tłumaczyła z niemieckiego Z 
Pętersowa Cz\"eirńk (Książka Nowenn 
Crvtelnikai Sir 301 Cena z) 6 ?n

WILHELM MACH - Jaworowy dom 
Czv»elWk S’r- 347 Cena zł 14 50

STANISŁAW ZIELIŃSKI — Czerwone • 
złote. Czytelnik. Str. 263. Cena zł 8.—.

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI - Rzeką czer­
wona. Złota Biblioteka. Wydanie III. Czy 
telnOc. Str. 231. Cena zł 6.—w

Subskrypcja będzie się odbywać w Klu 
b>e Międzynarodowej Prasy 1 Książki w 
Warszawie, ul. Nowy Świat 21/23. Na 
miejscu będzie urządzona wystawa qra 
fik. Ceny qrafik subskrypcy mych usta 
lone zostały w wysokości od 40 do 70 zł 
czyh ok 10 kropnie taniej, niż w oficjał 
nym cenniku ZPAP.

Wyniki poprzednich subskrypcji 
wskazują, że grafika ma wśród sze­
rokich rzesz odbiorców dużą popular­
ność. Obecna subskrypcja, ogłoszona 
w okresie. , przedświątecznym będzie 
m.in. dla wielu osób rozwiązaniem 
problemu upominków gwiazdkowych 

Gdy konwojent udaje Greka
Trojańskie chabety w rzeźni warszawskiej

Gdy wytarowane ciężarówki zna­
lazły się na terenie rzeźni, straciły 
nagle wagę. Jedne wypuszczały wo­
dę z baków albo z chłodnic, z innych 
znów konwojent, udający Greka, wy­
rzucał kawał żelaza albo kamienie. 
Kupę tego żelastwa oraz kamieni na­
gromadziła rzeźnia niby gabinet oso­
bliwości złodziejskich.

Utratę wagi odrabiały ciężarówki 
ćwiartkanri] wołowiny lub schabem. 
Skoro przy wyjezdzie tara się zga-

RADIO
Jia dzień 12 grudnia 1954 r. (niedziela) 

Na fali 1322 m.
Program dnia: 5.53 10.50 Wiad. 6.00 

7.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegląd 

prasy stołecznej 7.20 Muz. operowa 8.15 
Muz. rozrywk. 8.30 „5:0 dla młodości" 
9.00 Odpowiedzi Fali 49 9.12 Zagadki mu 
zyczne 9.35 Bohater**  — fragm. opow. 
J. Meissnera 10.05 Słuchamy muz. lud.
10.30 Utwory na altówkę 10.o? Konc. ży­
czeń 12.04 Przerwa 13.00 Skrzynka Ogól­
na PR 13.10 Aud. oświatowa 13.25 Mel. 
do tańca 15.00 „Na Fali humoru i satyry"
15.30 Miłośnikom pięknej muzyki 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń międzv 
narodowych 16.20 Dla dzieci 17.20 Dla 
każdego coś miłego 18.25 Aud. literacka 
19.25 „Na muzycznej fali" 20.25 Muz. 
tan. 21.30 Słynni wirtuozi — Ida Handel 
— skrzypce 22.00 Ogólnopolskie wiadomo 
ści sportowe 22.30 Muz, tan.

Na fali 367 m.
Program dnia: 6.35 11.50 Wiad. 6.40 

8.00 17.00 21.30 23.55

6.45 „Od melodii do melodii" 7.50 Kał. 
Rad. 8.15 Muz. 9.00 Dwa opowiadania J. 
Nerudy 9.20 Zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Nowe nagrania 10.30 Poezja 1 muzyka 
11.00 Aud. historyczna 11.30 śpiewacy 
polscy — Kazimierz Czekotowskl bary 
ton 12.04 Poranek symfoniczny 13.09 
Dźwiękowy przegiąć tygodnia 13.30 Muz. 
dla wszystkich 14.10 Humoreska A. Cze 
chowa 15.00 Konc.. Chopinowski 15.30 „Z 
Życia Związltu Radzieckiego" 16.00 Muz. 
operetkowa- 17.0$ Na marginesie wielkiej 
połł’yki 17.15 Konc. estradowy . 19.10 We­
soły kramik 19.25 Na muz. fali 20.00 Mel. 
tan. 20.30 Aud. literacka 21.00 WieCźorna 
serenada 21.52 Muz. tan. 22.30 Wiad. 
sport. 22.40 Muz, różnych naiodów.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik ..Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

śmietnik itp. — to wszystkie te 
elementy powinny być oddane do 
użytku w jednym terminie.
W rzeczywistości jest jednak ina­

czej. Praktyka bardzo często odbiega 
ud planów i projektów, przysparza­
jąc ludziom pracy wiele kłopotów.

Kto ponosi winę za taki stan rze­
czy?

CZYJA WINA?
Ugruntowało się już wśród warsza­

wiaków przekonanie, że wszystkiemu 
winne są Zjednoczenia Budowlane, 
to znaczy generalni wykonawcy 
Tych właśnie wykonawców bije się 
za mekumpleksowość, za brakorób- 
-two, za nieterminowość itp. Przeko­
nanie to jest słuszne tylko w pewnej 
nierze. Faktem jest, że Zjednoczenia 
niechętnie prowadzą roboty, absorbu- 
j co wiele czasu, nakładu pracy, lu­
dzi, a me przynoszące efektów iz­
bowych i kubaturowych (sklepy, 
punkty usługowe, prainie). Z zasad} 
wnętrza obiektów usługowych są bo­
gato opracowane poo względem ar- 
hitektonicznym, wyposażone w spe­

cjalne urządzenia, meble, stolarkę. 
Do ich wykonania potrzeba wysoko- 
Kwalifikowanych fachowców; sztu- 
Katorów, stolarzy, malarzy i lastry- 
Karzy, a w tym samym czasie robot­
nicy ci wykonaliby roboty wykończe­
niowe w wieluset izbach mieszkal­
nych Tak właśnie tłumaczą się Zjed­
noczenia i to jest zarazem ich błę­
dem 1 winą.

Bywa i tak, że całą winę ponosi 
wykonawca. Np. na Muranowie bar- 

potrzebna jest pralnia B-50 pny 
ul. Karmelickiej. Mimo że ZBM-W2 
posiada na nią pełną dokumentację, 
pralnię buduje się już od 4 lat.

Mimo wielokrotnych monitów ko­
mitetów blokowi eh, w kilkudziesię­
ciu muranowskhh blokach nie wyko­
nano I nie uruchomiono pralni we- 
wnętrznych.

‘edr.akze dużą część winy za nie- 
Kompleksowe oddawanie bloków po­
noszą oprócz wykonawców również 
inwestorzy, użytkownicy i projektan­
ci. Przykładów na to można by przv- 
t x?zvć setki.

Utarło się w biurach projekto­
wych, że dokumentację na lokale 
mieszkalne trzeba robić w pierwszym 
rzędzie, a na sklepy jest jeszcze czas 
i w ten sposób spycha się rysunki 
wnętrz sklepowych na plan dalszy 

wykonawca nie domaga się doku­
mentacji wnętrz, bo wygodnie mu 
lest wykonywać izby.

ZBM W 5 oedało w 1952 r. do użytku 
budynek hotelowy u xbiequ ul. Jarosła­
wa Dąbrowskiego I A». Niepodległości, 
ale do dziś pozostała „resztka44 o kuba 
turze 2400 m sześciennych. W tej wła 
śnie części przewidziana była restaura­
cja Początkowo użytkownik (WZG) obie 
cywał dostarczyć dokumentację w sty 
czniu, później mówiono o czerwcu, a 
w końcu zmienił etę użytkownik, który

Takich wieczorów jak najwięcej
Słusznie się naleiy wielka pochwa- 

te. Poetyckiej Estradzie przy Teatrze 
Ateneum. Wieczór poezji Gałczyń­
skiego to było duże przeżycie dla 
miłośników jego wierszy, dla wielbi­
cieli jego wielkiego talentu poety­
ckiego i dla tych, którzy jeszcze nie 
odkryli wszystkich wartości poezji 
Gałczyńskiego.

dzała, nikogo nie obchodziło, co i 
jak było na wozie<

Tym „koniom trojańskim44, przemy­
canym do rzeźni, sprzyjał dotych 
czasowy system odbioru mięsa i wę­
dlin. System umożliwiający wszelkie­
go rodzaju nadużycia, a polegający 
na wielokrotnym ważeniu oraz łado­
waniu towaru. Raz tarowano wozy, 
potem ważono towar i ładowano do 
skrzynek, i znów ważono skrzynki. 
Nad ranem ładowano skrzynki na 
wozy i znów ważono wszystko ra­
zem z wozem. W mrokach nocy, w 
ciągłym zgiełku trudno było wszyst­
kich upilnować 1 zapobiec mankom 
i stratom.

oystem ten obecnie zlikwidowano. 
Ląduje się i waży mięso i wędliny 
za jednym razem. Zważone ładunki 
wozowe przekazuje się konwojentom, 
ale dopiero za bramą rzeźni. Proce­
dura ta trwa o wiele krócej niż daw­
niej, poza tym odbywa się tylko w 
obecności tzw. dysponentów poszcze­
gólnych przedstawicieli dyrekcji 
MHM. 4 dysponentów, asystujących 
przy wadze, zastępuje 40 konwojen­
tów 1 20 kierowców Wozy sa już go­
towe o 6 rano. Od godz. 7 do 10 
skrzynie z towarem winny być roz­
wiezione do wszystkich sklepów 
MHM. Nowy system jest więc nie 
tylko ciosem w złodziejów, w różne­
go autoramentu spółki k/mciarskie, 
ale równocześnie znakomitym uspraw­
nieniem dostaw, (ig)

Ostatnie wydawnictwa

z kolei opracowuje nową dokumentację 
techniczną.

W bloku 55 przy ul. Dzikiej na Mu 
ranowie od 3 lat w lokalach sklepowych 
mieszczą się biura ZBM W 2. CzyZb> 
Muranów m»a< za dużo sklepów? Na M 
rowie w blokach 30 A, 3u B, 30 C, 30 
Oddanych dawno dc użytku stoją me u 
kończone lokatę sklepowe. Podobno me 
ma uzytreownikow.
Przykładem mekompleksowego od­

dawania budynków jest Muranów iwa 
ny u języku ouduwianyin „wiecznym 
placem budowy**.

Chociaż pierwsza część ukończona 
jest zasadniczo w całości i w chwili 
obecnej wykonuje się elewacje, to 
jednak aągle zrywa się gotową na­
wierzchnię jezdni, rozkopuje trawni­
ki, bo zapomniano np. przeciągnąć 
Kabel do światła albo linię dopływu 
gazu, i tak juz od... 6 lat.

STRATY
Niekompleksowosć przekazywani bu 

dynkow do użytku naraża Państwo na 
welkie straty. Największym marno­
trawstwem Jest „mrożenie" kredytów 
przez miesiące i lata. Wykonawca oo 
wem, po zakończeniu części mieszka) 
nej bloku likwiduje plac budowy, zabie­
ra materiały, sprzęt, maszyny, a po kil­
kunastu m esiącach, a nawet I latach 
wraca ra to samo miejsce, by zakon 
czyc stosunkowo niewielkie roboty. Wów 
czas zaczyna się zwozić z powrotem ma 
teriały budowlane, maszyny, sprzęt, do 
prowadzać wodę I światło. Gdy doliczyć 
do tego koszty transportu I długi okres 
niewykorzystywania sklepów, powstają 
poważne straty, które na Jednym tylko 
bionu s ęgają dziesiątków tysięcy zło­
tych.
Są jednak możliwości, aby zapew­

nić kompleksowe, oszczędne wykony­
wanie robót.

Przede wszystkim inwestor musi 
ustalić w sposób jasny wysokość su­
my na projektowane roboty, by nie 
brakło kredytów. Przemyśleć i prze­
dyskutować kwestię przydziału lo­
kalu użytkownikowi, aby nie nastę­
powały ciągłe zmiany. Użytkownik 
powinien dokładnie omówić z projek­
tantem swoje wymagania co do roz­
wiązania wnętrz i być w ciągłym 
kontakcie z projektantem, wykonaw­
cą i inwestorem.

Przed projektantem stoi jasne za­
danie: opracować dokumentację na 
cały budynek wraz z lokalami usłu­
gowymi w przewidzianym terminie.

Wykonawca powinien przeanalizo­
wać swoje dotychczasowe postępowa­
nie 1 dokładnie przeliczyć ile osz­
czędności przyniesie Państwu rów­
noczesne wykonywanie robót w ca­
łym bloku, a zarazem o ile uprości 
się organizację robót i ich nadzór. 
Zainteresowani kompleksowością ro­
bót budowlanych powinni także wie­
dzieć, że koordynacje, narady, zebra­
nia i dyskusje na temat, kto będzie 
inwestorem, kto użytkownikiem, a 
kto wykonawcą i w jakim terminie 
zakończone będą roboty, muszą od­
bywać się przed przystąpieniem do 
opracowania dokumentacji technicz­
nej.

| Młodzi wykonawcy włożyli dużo 
serca i dużo pracy w przygotowanie 
tego wieczoru. Możemy im za to po­
dziękować — tym więcej, że wiersze 
Gałczyńskiego znalazły w większości 
dobrych odtwórców. Wieczór reżyse­
rował Ludwik Rene stwarzając bli­
ski, bezpośredni kontakt między wi­
downią i sceną. Trudno tu nie 
wspomnieć o pierwszorzędnie wyre­
żyserowanym obrazku z teatrzyku 
,,Zielona Gęś“. Doskonałe dekoracje 
pasujące tak bardzo do wierszy Gał­
czyńskiego zaprojektował Lech Za­
horski. Muzyka Józefa Kuczyka.

Dobrze, że Poetycka Estrada zapo­
wiedziała powtórzenie tego wieczo­
ru. Może nawet jeden raz to za ma­
ło dla tych wszystkich, którzy by 
chcieli posłuchać wierszy Gałczyń­
skiego.

Niedawno zwracaliśmy się do Cen­
tralnego Zarządu Teatrów o pomoc 
dla ambitnej Poetyckiej Estrady 
Dziś apel do samych jej twórców — 
oby takich wieczorów było jak naj- 
wiccej. I jeszcze jedno — tak jak 
na wieczór Gałczyńskiego warsza­
wiacy czekają na wieczór poezji Tu­
wima. (mk)

Nie wszędzie kują na gorąco

Wiejskie usługi—w pawilonach
Kuźnia wiejska bez kopcia i dymu 

— kuźnia z kanalizacją i prysznicem 
dla kowali — taka jest nowa roman­
tyka wsi ujęta w postać pawilonów 
usług wiejskich. Pawilony — dwukon­
dygnacyjne budynki dwóch typów, w 
których zgrupowane będą warsztaty 
różnych rzemiosł zaprojektował Cen­
tralny Związek Spółdzielni Pracy.

Typ z usługami ciężkimi obejmie war­
sztaty ślusarskie, kowalskie, stolarska, 
ciesielskie i bednarskie. Typ z usługami 
lekk mi — krawieckie, szewskie i ry­
marskie. W pawilonach tych ponadto bę­
dą pracować warsztaty objazdowe lub 
dyżurne: zegarmistrzowskie, elektro­
techniczne itd.

Ogółem do końca przyszłego roku 
wybuduje się na wsi około 200 pawi­
lonów usługowych. Budow-ę powie- 
wierzono poszczególnym wojewódz­
kim związkom spółdzielczym. Otrzy­
mały one dokumentację, zaopatrzenie 
materiałowe i dyrektywę — żeby je­
szcze w tym roku choćby część za­
projektowanych pawilonów wyciąg­
nąć pod dach tak. by mogły już na 
początku przyszłego roku obsługiwać 
wieś. Związki zabrały się do roboty. 
Chodziło o lokalizację, o wyznaczenie 
miejsc pod budowę pawilonów, co za­
leżało znów od wydziałów budowla-

Wnioski te kierujemy pod rozwagę 
Ministerstwa Budownictwa Miast i 
Osiedli. Centralnego Zarządu Budow­
nictwa Miejskiego — Warszawa oraz 
Dyrekcji Budowy Osiedli Robotni­
czych,

WOJCIECH KOSCIELECK1
(korespondent ,.Żvcia“)

Już 130.000 choinek
Od kilkunastu dni nieprzerwanie 

napływają do Warszawy transporty 
choinek z całego kraju. Dotychczas 
Warszawa otrzymała już ponad 130 
tysięcy drzewek świerkowych, a do 
20 bm. warszawska ekspozytura Pań­
stwowej Centrali Drzewnej sprowa­
dzić ma jeszcze do stolicy f>onad 70 
tysięcy choinek.

Choinki w Warszawie sprzedawane 
są w ponad 110 punktach prowadzo­
nych przez MHD, ZSS i ^Spółdzielnię 
Inwalidów**,

Y*  ciąqu 6 dni sprzedano ok. 15 tys. 
drzewek świerkowych. Nasilerfe spodzie­
wane Jeet od przyszłego tygodnia. W 
związku z tym MHD uruchomi dodatko­
wo 10 nowych placówek sprzedaży choi­
nek. Powstaną one m. kn. na kilku pla­
cach stolicy — na Placu Zaw.szy, na 
Placu Jedności Robotniczej p~zed Poli­
techniką, a także na Żoliborzu i Sady 
bie.

Słodkie spóźnienia
Trzeba co najmniej być w Warsza­

wie Delikatesami, aby móc kupić 
chałwę u „Wedla"—w ^Zakładach im. 
22 Lipca'*.  Niżej Delikatesów — takie­
mu np. MHD warszawskiemu „We­
del* 4 chałwy za nic nie sprzeda. Co 
wobec tego robi MHD oraz inne skle­
py ze słodyczami? Sprowadzają chał­
wę z innych miast m. in. z fabryki 
„Wawel" w Krakowie, „Odra" — 
Świebodzice i „Bałtyk" w Oliwie. 
Łatwo powiedzieć sprowadzają. Takie 
sprowadzanie kosztuje drogo — i co 
najgorsze trwa długo. Przesyłki chał­
wy z prowincji do Warszawy spóź­
niają się nieraz o 10 i więcej dni. 
Prawdopodobnie z analogicznymi 
spóźnieniami docierają wedlowskie 
przesyłki chałwy dla prowincjonal­
nych MHD. (ig).

MA GŁOS
— Trudne zadanie ma obecnie meteoro­

log. Nagły powiew wiatru z połudnda prze­
gnał zimę i zagmatwał sytuację w po 
godzle. Sądzę, że dziś będzde nadal cie­
pło — od 4 stopni na północy kraju do 
13—15 na południu. Zachmurzenie zmien­
ne z rozpogodzeniami, a na zachodzie 
możliwe przelotne opady. W górach sza­
lał halrniak 1 „zdmuchnął" resztki śniegu 
ku rozpaczy narciarzy... (CEN)

Wycieczki i obozy PTTK
uj sezonie zimowym

Warszawscy miłośnicy narciarstwa z 
/.auo woleniem powitali p.erwszy śnieg 
Oczekują z niecierpliwością na większe 
opady 1 mróz, by brać udział w nie 
dzielnych wycieczkach narciarskich w o- 
AOlice podwarszawskie i półtoradniowych 
— w Góry świętokrzyskie Wycieczki te 
organizować będzie sekcja narciarstwa 
Oddz Warsz. PTTK która obecnie pro 
wadzi już ..suchą zaprawę" (gimnastyka 
r. ren Ingi w terenie, kursy teoretyczne).

W bieżącym sezonie zimowym sekcja 
narciarska PTTK przewiduje od stycz­
nia 1955 r. dwutygodniowe obozy wę­
drowne dla ^awansowanych narciarzy 
w Karkonoszach, Beskidzie Śląsk m i 
Wysokim, w Tatrach oraz w Bieszcza 
dach. Również od stycznia do marca 
1955 r. zorganizowane będą w Beski 
dzie Zachodnim i Tatrach stałe obozy 
szkoleniowe dla początkujących I za­
awansowanych.

Bliższych informacji w sprawie wy 
cieczek I obozów udziela Oddział Warsz 
PTTK — Stary Rynek 23 w każdy wto 
rek od godz. 17.

Pan Wicherek

nych poszczególnych Wojewódzkich 
Rad Narodowych.

Podejście kieleckiej Rady Narodowej 
— do nowej romantyki wiejskiej — war­
to podkreślić. W tym województwie 
dzięki szybkiemu nie biurokratycznemu 
stosunkowi do powyższej sprawy — pa­
wilony Już się buduje. Dwa z nich, je­
den usług lekkich w Słupi w pow. ję­
drzejowskim oraz drugi usług ciężkich 
w Ożarowie w pow. opatowskim, wycią­
gnięto pod dach. W perwszym kwarta­
le przyszłego roku oba te pawilony zo­
staną oddane chłopom kieleckim do u- 
żytku.

Dobrze poszło także w Białostockiem. 
Tam do końca b:eż. roku będą gotowe 
budynki pawilonów usługowych w Ja­
nowie, Dąbrówce i Suchowoli — w gmi­
nach powiatu Sokółka. W Rzeszowskiem 
buduje się w tej chwili Jeden pawilcn.

W woj. warszawskim natomiast spra­
wa pawilonów na razie leży. „Położył" 
ją zarząd architektoniczno-budowlany 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Pomimo, 
że dokumentacja tych typowych pawi 
lonów Jest gotowa i zatwierdzona, po­
mimo że są materiały — do budowy 
nie przystąpiono. Przez długie tygodnie 
bowiem wspomniany wyżej zarząd za­
miast kuć s 5rawę na gorąco zwlekał, 
badał, dłubał, przewlekał zatwierdzenie 
tzw. lokalizacji. Nie mógł zdobyć się na 
wyznaczenie miejsca pod pawilony.
W kieleckiem dwa pawilony wyciąg­

nięto pod dach, — w warszawsklem 
wyciągają papierki Nowa warszaw­
ska Wojewódzka Rada Narodowa, na­
leży przypuszczać, nie da się zdystan­
sować 1 leżące zagadnienie usług wiej­
skich podniesie, (ig)

Premiera „Domu na Twardej" odbyła 
się bezpośrednio przed wyjazdem Teatru 
^olsk.ego do Związku Radzeckiego le 
raz więc dopiero przedstawienie to możt 
obejrzeć szersza publiczność. A warte 
test ono zobaczenia. Z przyjemnością na 
ieży stwierdzić, że coraz częściej o na 
szych sztukach współczesnych można mó 
*ić jak o... sztukach. Że mamy wśróo 
nich parę utworów, które wprawdzie n»e 
są arcydziełami — te jak wiadomo czę 
sto się nie rodzą — ale stanowią warto 
ściowy ’ — co bardzo ważne — Interesu 
iący materiał teatralny Trzeba Jeszcze 
naprawić złą op nię i przekonać widza 
nauczonego wielu meprzyjemnymi do 
świadczeniami, że mamy Już sztuki o dra 
matycznym napięciu, stwarzające ora*  
dziwę postać I odtwarzające prawdziwe 
Konflikty ludzkie.

Do takich sztuk należv „Dom na 
Twardej" Kazimierza Korcellego*)  
Widzowie odkrywają w niej prawdę 
o czasach okupacji, o sprawach, któ­
re wielu z nich bezpośrednio przeży­
ło. Wprawdzie autor w programie za­
strzega się — i słusznie — że „Dom 
na Twardej" nie jest sztuką o okupa­

cji, ale w tym okresie umieszcza 
swych bohaterów, na tym tle przed­
stawia ich dzieje, które układają się 
w uogólnienia sięgające szerzej i głę­
biej. Jeżeli te uogólnienia mają być 
prawdziwe, jeżeli mają być wyrażone 
językiem sztuki, muszą je pokazywać 
konkretne sytuacje i konkretne kon­
flikty. Prawdziwość obrazu tych cza­
sów jest nieodzownym warunkiem, 
abyśmy mogli uwierzyć w prawdzi­
wość całego utworu,

Ten pierwszy, podstawowy waru­
nek został w dużej mierze spełnio­
ny. Znajdziemy tu nie tylko szereg 
autentycznych szczegółów dotyczą­
cych zarówno faktów historycznych 
(wydarzenia wojenne z r. 1943, obrzu­
cenie niemieckiego tramwaju grana­
tami na placu Żelaznej Bramy, pow­
stanie Krajowej Rady Narodowej), 
jak i drobnych realiów (np. warszaw­
skie kawiarnie i knajpy okupacyjne). 
W sztuce Korcellego i w przedstawie­
niu reżyserowanym przez Bronisława 
Dąbrowskiego mamy przede wszyst­
kim atmosferę i wiele typów ludz­
kich z tamtych czasów,

Rok 1943. Rok Stalingradu I zasadni­
czego przełomu na froncie. Coraz wyraź­
niejsze załamywanie się w społeczeństwie 
polskim zwodniczych mitów Londynu • 
coraz mocniejsze konsolidowanie się w 
podziemiu lewicy. Bohaterstwo żołnierzy 
armii podziemnej i zdradzieckie poczy 
nania sanacyjno-endecklch bankrutów, 
marzących o uchwyceniu władzy I urzą 
dżemu się w Polsce po dawnemu. Groza 
h tlerowskiego terroru, okrucieństwa, ła­
panek w czasach, kiedy zgrzyt zatrzymy 
wanego przed domem samochodu brzmiał 
złowroao i przejmował dreszczem niepo­
koju. A równocześnie pijatyki i zabawy 
w lokalach publicznych i prywatnych, do 
-ab Anie się z n,czego zawrotnych for 
tun, wyrastanie łotrzyków i aferzystów 
małego i wielkiego kalibru.

W to wszystko w „Domu na Twar­
dej" wpleciona jest tragedia Jana 
Korbuta. Ten b. legionista, któremu 
uczciwość już dawno kazała wyjść z 
piłsudczykowskiej sitwy, jest całko­
witym bankrutem życiowym. Stracił 
wiarę we wszystkie idee, świadomy 
jest przegranej swojej l swojej kla­
sy a nie ma dość siły serca i rozu­
mu. aby stanąć w obozie tych, do 
których należy przyszłość, w obozie 
postępu. Jest zupełnie samotny, żo­
na go rzuciła, przyjaciółka nim po­
niewiera, syna zabiło gestapo, córka 
odwraca się od ojca i jego środowis­
ka. Traci wszystko, nawet poczucie 
wewnętrznej uczciwości. Ten tragicz­
ny ojciec dla wydobycia ukochanego 
*yna z rąk gestapo nie cofa się przed 
najgorszą podłością, która przekreśla 
go jako Polaka i jako człowieka.

Właśnie w osobistych dziejach Kor­
buta i kilku jeszcze innych postaci 
Korcelli pragnie dokonać artystycz­
nego uogólnienia obrazu odchodzące­
go świata. I to mu się uda je prze? 
dwa na ogół dobrze zbudowane akty, 
w których akcja rozwija się w dra­
matycznym napięciu. Na drugim jed­
nak akcie właściwie sztuka się koń-

*) Kazimierz Korcelli — Dom na Twar 
dej — Sztuka w 3 aktach — (Teatr Karne 
ralny).

Niepoprawny chuligan
po raz czwarty

Stefan Koba stanął przed kolegium 
orzekającym DRN Warszawa-Śród­
mieście już po raz drugi w ciągu 
ostatnich 10 dni. „Kariera" jego jest 
niezwykle bogata. Był mianowicie 
w przeszłości już dwukrotnie skazy­
wany przez Sąd na 6 mieś, obozu 
pracy. W obu przypadkach akt oskar 
żenią zarzucał mu systematyczne u- 
rządzanie awantur chuligańskich, 
spowodowanych przeważnie notorycz­
nym upijaniem się.

Kary te nie wywarły Jednak większego 
wpływu na Kobę | 30 listopada stanął on 
przed kolegium karno-orzekającym przy 
DRN oskarżony o wybijanie szyb l urza- 

czy. Akt trzeci nie posuwa już jej 
ani na krok naprzód, me przynosi 
mc nowego. Autor rozszerza tu tyk 
ku galenę typków z odchodzącego 
świata pokazanych w dowcipnie zre< 
sztą przedstawionym satyrycznym o*  
brązie sylwestrowej zabawy. A poza 
tym chce jakoś mocniej przeciwstaw 
wić tamtemu światu tych, którzy rew 
prezentują zwycięską w przyszłości 
siłę ludu. W domu na Twardej w tę 
samą noc sylwestrową odbywa się 
pierwsze organizacyjne zebranie Kraw 
lowej Rady Narodowej..,

Ten zamiar jednak Korcellemu się 
nie powiódł. W sztuce, która dbała o 
ścisłość szczegółów i realizm, tu w 
akcie trzecim powstają sytuacje nlew 
prawdopodobne i fałszywe. Sztuka o 
Janie Korbucie przechodzi na całkiem 
inną płaszczyznę. Ten akt mógłby 
być niemal oddzielnym obrazkiem 
scenicznym, w którym zresztą i bow 
jowć ochrona obradujących w sąw 
siedztwie delegatów postępowych orw 
ganizacji podziemnych i finał z chow 
pinpwską etiudą rewolucyjną graną 
przez kogoś z pijanych gości wypadw 
ły sztucznie i nieprzekonywającof 
Na ostatni akt zabrakło sił autorów 
wi, ale to co dał w dwóch pierww 
szych wystarczy, aby uznać sztukę za 
interesującą a w prowadzeniu w mej 
akcji dramatycznej 1 dialogu, w krew 
śleniu postaci scenicznych zobaczyć 
dość znaczny krok naprzód w twórw 
czości Korcellego, j,

W przedstawieniu doskonałą kreację 
stwarza LECH MADALIŃSKI, Jako Jan 
Korbut. Bardzo prostymi I przyciszonym’ 
spodkami wyraża klęskę I stopniowo na­
rastające rozbicie wewnętrzne tego czło­
wieka. Jest tragiczny I Jakby stłamszony 
przez los, przytłaczający go swym cięża­
rem, spod którego wychodzi Jako nędzna 
szmata ludzka, EWA KRASNODĘBSKA gra 
jego córkę Monikę, która z nie wystarcza­
jąco umotywowanych w sztuce przyczyn 
łączy się z bojownikami Gwardii Ludo­
wej. Krasnodębska rolę tę pogłębiła, sta­
rała się wydobyć z niej więcej niż daje 
tekst. Udało się to jej w dużej m erze ale 
nie ustrzegła s ę pewnej sztuczności, któ­
ra zwłaszcza odbija przy prostocie gry 
Madalińskiego.

Dobrze wypadły postacie „gwardzi­
stów": MARIAN ŁĄCZ miał nutę serdecz­
nego humoru I wiele prawdziwego cie­
pła; ignacy Gogolewski interesująco 
i z talentem poprowadził rolę Adama, któ 
ry zdobył serce Moniki; KONRAD MO­
RAWSKI zrobił dużo aby uplastycznić bla­

dą postać Frankowskiego. Świetna w każ 
dym ruchu i tonie była JANINA MUNC- 
LlNGROWA Jako domowa gosposia Anto- 
s owa. Znakomicie prawdziweqo wypisz, 
wymaluj — okupacyjnego króla „czarne­
go rynku", młodego dorobkiewicza Gu­
stawa przedstawił WIEnCZYScAW GLIŃ­
SKI. TADEUSZ SUROWA stworzył żywą ( 
autentyczną postać sanacyjnego rotmi­
strza wodzącego niegdyś rej w nocnych 
lokalach a obecnie noszącego w kieszeni 
nominację na wojewodę... wołyńskiego. 
Wewnętrzną brutalność I zewnętrzną 
układność oficera II oddz ału Bruka — 
rochę schematyczn e nakreślonego przez 

autora — pokazał LEON PIETRASZKIE­
WICZ. LUDWIKA CASiORl me zdołała 
znaleźć wspóinego mianownika dla po­
staci Klary — w pierwszym akc>e skrom­
nej przybyszki z prowincji I w trzecim 
akcie aferzystki na wielką skalę STANI­
SŁAW ŻELEŃSKI był malarzem - dekaden- 
:em z innej epoki. W pozostałych rolach 
wystąpdi z powodzeniem: STANISŁAWA 
KOSTECKA Jako hrabina, KRYSTYNA KAR- 
KOWSKA jako puszczadełko Zuza, FELIKS 
CHMURKOWSKI — podupadły ziemianin 

JÓZEF MALISZEWSKI - profesor.
f ^koracJe ZENOBIUSZA STRZELECKIE- 

GO — pokój pokazany w przekroju na 
tle kamienicy — dobrze wiązały się z tre­
ścią sztuki, której akcja rozqrywa się me 
tylko w tym mieszkaniu ale w całym do­
mu na Twardej 22, a sensem swym poza 
dom ten wykracza.

AUGUST GRODZICKI

Koncert dyplomantów
w Konserwatorium

W auli Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Warszawie odbędzie się 
12 bm. godz. 19 koncert w wykona*  
niu dyplomantów: Adeliny Gallert —< 
śpiew — studio prof. A. Sari, Hanny 
Blaszkę — fortepian — stuaio prof, 
M. Trombini-Kazuro. AKompaniują 
prof. J. Lefeld.

Wstęp wolny.

przed Sądem
dzanie awantur po pijanemu w domu’ 
przy ulicy Pięknej 48. Kolegium skazało 
Kobę na 2 miesiące pracy poprawcze] w 
jednej z warszawskich fahrvk ostrzega­
jąc przy tym chuligana że jeżeli raa 
’eszcze powtórzą się jego wybryki zosta­
nie skierowany do prokuratora.

Po uoływie kilku dni ponownie zatrzy­
mano Kobę — tym razem za spowodowa­
nie awantury w sklepie CHPD przy ul. 
Nowomarszałkowskiej

10 grudnia Koba stanął przed kole­
gium karno-orzekającym, które stwier- 
dzdo, że chuligan obecnie me ma sta­
łego miejsca zamieszkania an pracy, 
nie posiada też żadnego dowodu. Wi­
dząc, że wszelkie dotychczas stosowa­
ne środki me odnoszą żadnego skutku, 
kolegium skierowało sprawę Koby dó 
prokuratora. (kr.) *

Lech Madallński w roił Jana Korbuta

Ewa Krasnodębska w roli Moniki

z teitłJw
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Dwa oblicza OZPT w Ostródzie

Tej prawdy ukryć nie wolno
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Sekretarka ZP ZMP w Ostródzie 
oderwała na chwilę uwagę od maszy­
ny do pisania.

— A, towarzysz z prasy? — rzu­
ciła zza biurka. — Nikogo nie ma, 
nasi ludzie w terenie, „po linii" mo­
bilizują młodzież do czynu przedzjaz- 
dowego, instruują, pomagają.

Po chwili, jak z książki, podawała 
cyfry podjętych i zrealizowanych zo­
bowiązań, wymieniała instytucje. 
Wśród wielu, znalazły się zakłady 
mechaniczne OZPT, gdzie 80 proc, 
załogi stanowi młodzież.

— O, tam — dodała — robota idzie 
„na całego". Młodzież uświadomiona!

Krótka adnotacja w notesie, zapi­
sujemy adres i... *

Donośny huik kowalskich młotów i 
szczęk wyginanej blachy wypełniał 
powietrze. Przez bramę wyjeżdżały 
obładowane żelastwem furmanki. W 
głębi, na przyzakładowym placu, 
niemrawo uwijali się robotnicy. Nie­
którzy stali z rękoma w kieszeniach 
paląc papierosy.

— Aaaa... przewodniczący ZMP — 
to napewno o Szymańskiego chodzi. 
Zuch chłopak — mówiła strażniczka 
i... nie żądając nawet legitymacji 
wskazała w stronę jednej z hal pro­
dukcyjnych.

Wkrótce przed nami zjawił się mło­
dy, w roboczym waciaku robotnik.

— Jesteście przewodniczącym ZMP, 
tak? Może więc powiecie mi...

— Ja... przewodniczący? Od kiedy?
— Nie wiem kto jest przewodni­

czącym — u nas takiego nie ma. — 
A zresztą — dodał zdenerwowany — 
ja i tak stąd odchodzę. Niech to 
diabli ! Bałagan!

— A te zobowiązania, które pod­
jęliście na cześć II Zjazdu — za­
pytałem.

— Postanowiliśmy wykonać dodat­
kowo 50 wózków (japonek), ale... nie 
dokończywszy machnął ręką. Nic nie 
zrobiono. — U 
— nie ma komu 
wać pracą.

nas — kontynuował 
odpowiednio pokiero-

sztyna idą gołosłownie, niepokrywa- 
jące się z prawdą meldunki o wzmo­
żonym czynie produkcyjnym.

— Źle się u nas dzieje — przyzna­
ją młodzi ze temp owcy. — Zamiast 
przodować ciągniemy się na szarym 
końcu. Leży współzawodnictwo. Ruch 
nowatorski znika...

W aktach personalnych zakładu 
mechanicznego figurują nazwiska lu­
dzi, którzy 
przykładem, 
cej procent 
różnienia i 
na wyższe stanowiska. Np. Hermana 
za wzorową pracę kierownictwo wyty­
powało na brygiadiera i radził on so­
bie doskonale. A dziś, ten przodują­
cy robotnik znajduje się na ostatnim 
miejscu. Podobnie jest z Janem Gaj­
dą, który przed dwoma laty otrzy­
mał odznakę przodownika pracy, a 
obecnie nie czyni żadnych postępów. 
Nic w tym dziwnego, bo w ostródz- 

produkcyjnych nie

kilka lat temu świecili 
wykonując po 200 i wię- 
normy. Otrzymywali wy- 
odznaczenia, awansowali

*
W ostródzkich zakładach mecha­

nicznych pracuje 40 młodych robotni­
ków. Większa część to fachowcy, 
przeważnie po szko-le technicznej. 
Wydawałoby się więc, że zakład wi­
nien przodować. Tymczasem dzieje 
się tu odwrotnie. Dwa lata temu wy­
konywano systematycznie plany. O- 
becnie produkcja zniża się. Co praw­
da na cześć każdej większej uroczy­
stości podejmowane są zobowiązania, 
ale... kończą się one na postanowie­
niach. Do dyrekcji OZPT i Żarz. I kich zakładach 
Pow. ZMP, a stamtąd z kolei do Ol- | widać żadnej troski o ludzi.

Dzięki regulacji rzeki Kermes
uzyskano 240 ha żyznych łąk

(p) Przewidziane planem na rok 
bieżący prace przy regulacji rzeki 
Kermes w pow. Olsztyn zostały za­
kończone. Wynikiem ich jest przepro­
wadzenie konserwacji 6 km odcinka 
rzeki, pogłębienie jej oraz umocnie­
nie brzdgtfw przez budowę wałów 
ochronnych. Ponadto wybudowano 
jaz betonowy i zastawki do spiętrze­
nia wody, które umożliwią nawad­
nianie dużych obszarów łąk i past­
wisk w okresie suszy.

ha łąk i past- 
chlopów Kle- 
trzech jezior: 
Patryki, które 
z powierzchni 
jezior wynosiła

DZIEŃ OLSZTYNA •
zapowiada 
imprez w 

będą mogły

BARDZO atrakcyjnie 
się dzisiejszy program 
WDK. O godz 11 dziecĄ 
obejrzeć składankę filmową a o 12 
przedstawienie „O Szymku Tymku 
i żywej wodzie" w wykonaniu zespo­
łu kukiełkowego WDK. Z wydarze­
niami na arenie międzynarodowej 
zapozna słuchaczy mgr Gnoiński w 
prelekcji o godz. 16. Po odczycie — 
film.

W PONIEDZIAŁEK dnia 13 bm. 
w teatrze im. Jaracza wystąpi Pań­
stwowy Zespół Tańca Ludowego 
Gruzińskiej SRR. Początek o go­
dzinie 19.

MIASTO nasze w bieżącym roku 
otrzyma jeszcze jeden hotel robotni- 
C2 'i Mieścić się. on będzie przy ul.

!. iGDZIE?
Niedziela dn. 12.XII.54 r.

Teatr im. St. Jaracza — Spotkanie klien­
tów z Dyrekcją MHD oraz wvs.ę. v soil- 
siów łódzkich, pocz. godz. 12

Teatr im. St. Jaracza — „Źródło pod 
gruszą". I. Wolańskiego pocz. przedsta­
wienia godz. 19.

WDK — Przedstawienia kukiełkowe: „O 
Tymku i Szymiku i żywej wodzie", pocz. 
godz. 12.

PORANKI
Polonia — „świniarka i pastuch", prod. 

radź. godz. 10 I 12.
Odrodzenie — „Na odsiecz Carycyna". 

prod. radź., godz. 10.30 1 12.30.
Awangarda — „Przyjdą nowi bojowni­

cy", prod. radź. godz. 10 i 12.cv* ‘, prod. radź. godz. 10 i 
4»

Polonia — ,.Kalinowy gaj',
godz. 14.30, 17 i 19.30 

Odrodzenie — „ Awantura
prod. francuskiej, godz. 15,

prod. radź.,

o dziecko", 
----------------- ------------- ------ 17.30 i 20.

Awangarda — „Orzeł Kaukazu", prod. 
radź. godz. 14.30, 17 i 19.30.

4*
Apteka dyź. — Społeczna 

mii Czerwonej 5.
Pogotowie Ratunkowe —

tów 82 — tel. 09 22-22. 
Straż Pożarna — 08. 
Postój dorożek konnych . ___________

wych — Dworzec Gł. tel. 777.
Postój dorożek samochodowych — Pl.

Wolności tel. 600
Szpital Wojewódzki — tel. 546 
Posterunek MO — ul. Partyzantów 8, 

teł. 21-64.

nr 41 pl. Ar-

ul. Partyzan-

I samce h od o-

Grotha. Budują go w szybkim tem­
pie pracownicy MPRB. Ukończenie 
prac na budowie przewiduje się w 
końcu br.

W BIEŻĄCYM tygodniu dyżuro­
wać będzie apteka społeczna Nr 2 
(Stare Miasto), która czynna jest 
przez całą dobę.

W PONIEDZIAŁEK w sali Woj. 
Żarz. ZMP przy ul. Zwycięstwa 10 
odbędzie się narada przodujących 
kobiet — członkiń spółdzielni pro­
dukcyjnych z naszego województwa. 
Początek narady o godz. 10.

PRACOWNICY olsztyńskiego MHD 
postanowili do 20 bież, miesiąca wy­
konać roczny plan w 120 proc.

JUZ wkrótce do olsztyńskich skle­
pów przybędzie nowy transport apa­
ratów radiowych produkcji polskiej 
typu „Pionier" i „Mazur".

NA RYNKU przy ul. Okrzei pro­
wadzi się sprzedaż mięsa z uboju 
gospodarczego. Cieszy się ona dużym 
powodzeniem. Chłopi-sprzedawcy nie 
są jednak ubrani w białe fartuchy, 
nie mają wody, mydła, ręczników, 
oraz skrobaczy do oczyszczania pień­
ków. Sprzedaż więc odbywa się w 
warunkach anty sanitarnych, za co 
ponosi odpowiedzialność przedsię­
biorstwo „Targowiska" t które ma 
obowiązek zaopatrzyć kios&i w po­
trzebne urządzenia i ubrania ochron­
ne.

W DNIU dzisiejszym w sali tea­
tru im. Jaracza odoędzie się spotka­
nie klientów z personelem 
Każdy mieszkaniec miasta 
wziąć udział w dyskusji na 
odpowiedzialności MHD. Po 
oficjalnej wystąpi orkiestra mandoli- 
nistów łódzkiej rozgłośni Polskiego 
Radia pod dyrekcją Edwarda Ciuk- 
szy z udziałem solistów Wiesławy 
Szrejmonowicz — alt i Jerzego Sido- 
rowicza — tenor.
stąpi zakończenie konkursu pod na­
zwą „Konsumenci oceniają pracę 
MHD". (Cha)

Efektem wykonywanych już robót 
jest odwodnienie 240 
wisk, należących do 
barka oraz osuszenie 
Bogdajny, Kostruj i 
całkowicie zniknęły 
ziemi. Głębokość tych
powyżej 1 m. Na glebie pojezioro- 
wej założone zostaną użytki zielone.

Zgodnie z programem wyborczym 
komitetu Frontu 
wite zakończenie 
ku przyszłym. W 
dzi się regulacje 
cinka rzeki oraz 
kilometrów rowów 
Przystąpi się do zagospodarowania 
ok. 600 ha łąk i pastwisk leżących 
w dolinie rzeki.

Narodowego całko- 
prac nastąpi w ro- 
1955 r. przeprowa- 
dalszego 2 km od- 
konserwację wielu 

odpływowych.

Od dwóch lat ciągnie się już 
sprawa remontu pieca do central­
nego ogrzewania. 1 do dziś nie ma 
żaunego rezultatu. Zbliża się zima, 
a szatnia nadal nie jest ogrzewana. 
Z braku umywalni robotnicy po 
zakończeniu pracy wychodzą do 
domu brudni. Niektórzy z nich do­
jeżdżają z odległych miejscowo ci 
Chaos i bałagan na warsztatach. 
W chwili kiedy odwiedzamy zakład 
— zastajemy narzędzia i klucze po­
rozrzucane, nie czyszczone maszyny, 
a wejście do hali zakryte jest bla­
chą, bo... brak drzwi. Nie trudno 
tu o kradzież. Niesposób mówić 
o współzawodnictwie pracy, kiedy 
robotnicy opuszczają ją w dowol­
nym czasie.
Na zapytanie 

ZMP — młodzi
— Interesują 

przodujący robotnik ob. Pesta — ale... 
telefonicznie i wówczas jeśli im po­
trzeba kogoś do pomocy. Od dwóch 
lat nie widziano w zakładach przed­
stawicieli 
głównych 
młodzieży, 
odbywają 
a ZP ZMP chociaż wie o tym do­
brze, bo odległość do zakładu wynosi 
niecałe 1000 mtr. — nie pomaga 
wcale.

Młodzi robotnicy chcieliby zorga­
nizować u siebie życie kulturalne. 
Nie mają gdzie, bo świetlica, do któ­
rej weszliśmy wygląda jakby przed 
chwilą szalał w niej huragan. Po- 
rozwalane krzesła i stoły. Szare od 
brudu szyby, a wiszące na ścianach 
hasła i plakaty pożółkły ze starości.

Istniejącego stanu rzeczy w o- 
stródzkich zakładach mechanicznych 
tolerować dalej nie można. Zbliża się 
II Zjazd ZMP. Z całej Polski pojadą 
do Warszawy delegaci, wioząc cenne 
meldunki produkcyjne. Z czym więc 
na ten sejm młodzieży udadzą się 
delegaci ostródzcy? ZW ZMP winien 
skontrolować natychmiast pracę or­
ganizacji ostródzkiej i wyciągnąć . do 
młodzieży zakładów mechanicznvch 
pomocne ręce. ST. MOROZ

Surena“ w „Olsztynie

jak im pomaga ZP 
kiwają głowami.

się nami — mówi

ZP ZMP i to jest jedną z 
przyczyn załamania się 
Z braku instruktażu nie 

się zebrania organizacyjne,

Najlepszych tenisistów stołowych kraju
możemy oglądać dziś tu Olsztynie

„Gwoździem" imprez dzisiejszej 
niedzieli sportowej jest oczywiście 
ogólnopolski turniej tenisa stołowego 
o puchar Warmii i Mazur, który 
rozpoczął się wczoraj w sali ZS Ko­
lejarz przy Al. Wojska Polskiego. 
Jest to decydujący turniej, po któ­
rym zostanie ustalona lista najlep­
szych rakiet Polski. Do tej pory pro­
wadzą Krygier (Łódź) przed Caliń- 
skim (Spójnia Warszawa) w konku­
rencji męskiej oraz w kobiecej — 
Skuratowicz (Gdańsk) przed Szmid- 
tówną (Stal Radom).

Poza tym odbędzie się dalsza run­
da rozgrywek o mistrzostwo piłki 
ręcznej Warmii i Mazur. I tak w 
siatkówce męskiej w Ostródzie zmie­
rzą się: w trójmeczu Ogniwo O- 
stróda, Kolejarz Olsztynek i Start Kę­
trzyn. Początek spotkań w sali na 
Kajkowie o godz. 12-ej.

W Olsztynie w sali szkoły
przy ul. Mickiewicza oglądać będz.e- 
my o godz. 12-tej zespoły AZS, 
Spójni i Budowlanych Olsztyna, a w 
Szczytnie w sali Gwardii drużyny O- 
gniwa Giżycko, Ogniwa i Gwardii 
Szczytno.

Siatkarki będą toczyć boje: w O- 
stródzie (sala na Kajkowie, o godz. 
8.30), Spójnia Ostróda — Spójnia No­
we Miasto oraz Ogniwo Ostróda — 
Spójnia Olsztyn, a w Olsztynie Kole­
jarz Olsztyn — AZS Kortowo (godz. 
9 sala szkoły TPD przy ul. Mickie­
wicza).

Koszykarski kalendarz przedstawia 
się następująco: mężczyźni: w Olszty­
nie AZS — Spójnia Olsztyn i Start

Kętrzyn (godz. 17 sala szkoły TPD 
ul. Mickiewicza). W Kętrzynie Gwar­
dia Kętrzyn — Kolejarz Olsztynek 
(sala Gwardii, godz. 11.30). W Szczyt­
nie: Gwardia Szczytno — Zryw Ol­
sztyn (sala Gwardii godz. 16)?

Kobiety: w Olsztynie: Zryw 
sztyn — Budowlani Olsztyn 
szkoły TPD4 ul. Mickiewicza,

Dl- 
(sala 
godz. 

(sem)

TPD

ale o noweTym razem nie chodzi tu o popularny teatr warszawski, 
radioodbiorniki polskiej produkcji, jakie ukazały się już w sprzedaży. Na 
zdjęciu — kierownik sklepu eletrotechnicznego MHD nr 177 w Olsztynie 
Władysław Łoś, przy rozpakowywaniu aparatów, (czo)

Czekamy tplko na... śnieg

Oni turystyki narciarskiej"99
atrakcją sezonu sportóm zimowych

(1) Do największych atrakcji sporto- | PTTK. WKKF. Woj. Wydz. Oświaty, 
wych bliskiego już sezonu zimowego 
należeć będą organizowane przez miej­
scowy oddział PTTK „Dni Turystyki 
Narciarskiej". Zbiegną się one z inną 
imprezą sportową o charakterze ma­
sowym, którą pod n~zwą Spartakiady 
Zimowej dorocznym zwyczajem urzą­
dza Woj. Wydz. Oświaty dla młodzie­
ży szkolnej.

Zadaniem „Dni Turystyki Narciar­
skiej" jest upowszechnienie tego pię^- 
knego sportu na obszarze naszego wo­
jewództwa, zwłaszcza wśród młodzie­
ży szkolnej. Mamy wyjątkowo atrak­
cyjne pod względem krajobrazowym 
tereny pagórkowate i nizinne, słabo 
jeszcze wykorzystane przez narciarzy 
mimo stałego rozwoju tej dyscypliny 
sportowej w naszym województwie.

Na program „Dni" złożą się: dwu­
dniowy raid narciarski, zlot gwiaździ­
sty w Olsztynie z 6 różnych miejsco­
wości województwa i wreszcie zbiórka 
uczestników raidu w Kortowie.

Tutaj z inicjatywy WKKF odbędzie 
się konkurs skoków na miejscowej 
skoczni, a na zakończenie — uroczyste 
zebranie w wielkiej auli WSR, gdzie 
nastąpi rozdanie narciarzom pamiąt­
kowych dyplomów, a w ślad za tym 
— zabawa taneczna.

Termin tej wielkiej imprezy, z u- 
wagi na nie dające się przewidzieć wa­
runki atmosferyczne, nie został jesz­
cze ustalony.

Szczegółowy program „Dni" oraz 
termin raidu ustali powołany do tego 
komitet z udziałem przedstawicieli

WSR, ZMP, ZSCh, WRZZ i in. orga­
nizacji masowych.

W ,,Dniach Turystyki Narciarskiej" 
PTTK organizuje dla początkujących 
narciarzy (w dni świąteczne) za w y 
szkoleniowe o charakterze masowym.

ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA 
powstał w Morągu

(oz) Staraniem PRZZ oraz kierów*  
nictwa PDK w Morągu powstał osta-1 
tnio w tym mieście reprezentacyjny 
zespół pieśni i tańca. Na program jego 
złoży się bogaty repertuar ludowych 
pieśni i tańców mazurskich.

Do zespołu zgłosiło się już ponad 40 
osób, (pracowników biur i instytucji), 
wykazujących się zdolnościami w tym 
kierunku. Natychmiast po zorganizo­
waniu przystąpiono do pierwszych 
prób. Kierownictwo nad chórem objął 
prof. Jan Lubomirski z Olsztyna, o- 
piekę choreograficzną roztoczył Ma­
rian Szalecki.

Jak się dowiadujemy pierwszy wy­
stęp zespołu przewidziany jest w przy-*  
szłym roku.

Brawo załoga betonowni ZBM
(oz) Załoga betonowni ZBM w Ol-1 

sztynie złożyła meldunek, iż do dnia 
30 listopada br. wykonano w 101 proc, 
tegoroczne zadania produkcyjne, za­
oszczędzając przy tym 2.000 kg ce­
mentu i 5.000 kg żelaza.

GŁOS MAJĄ GIMNASTYCY

MHD. 
może 

temat 
części

Na spotkaniu na-

Mgr Sroczyk, sekretarz sekcji gim­
nastycznej przy WKKF informuje nas, 
że miesiąc temu na wniosek ob. Ro­
mana Roszkowskiego została powoła­
na przy WKKF sekcja gimnastyki a- 
krobatycznej i artystycznej. Na razie 
sekcje takie zostały założone przy AZS 
Kortowo. ZS Ogniwo Giżycko i przy 
SKS Szczytno. Młodzież interesuje się 
tą młodą i jak dotychczas niezbyt po­
pularną dziedzina sportu. Liczba tre­
nujących w tych sekcjach ciągle 
wzrasta.

Jeszcze w tym roku w Warszawie 
odbędą się po raz pierwszy w historii 
naszego sportu masowe ogólnopol­
skie eliminacje w gimnastyce akroba­
tycznej i artystycznej. W eliminacjach

tych weźmie udział SKS Szczytno i 
Ogniwo Giżycko. Trudno liczyć na po­
ważniejsze sukcesy przedstawicieli na­
szego województwa, jednak powinniś­
my się cieszyć, że na naszym terenie 
zaczyna się rozwijać ten piękny sport, 
jakim 
ję, że 
niach 
nych 
sportu będzie na pewno dużo.*

jest gimnastyka. Mamy nadzie- 
również j przy innych zrzesze- 
powstaną podobne sekcje. Chęt- 
do uprawiania tej dyscypliny

Przewodniczący Okr. Żarz. AZS 
Mieczysław Piekut z zamiłowaniem 
prowadzi treningi sekcji gimnastyki 
przyrządowej. Sam demonstruje lekko 
i sprawnie zapowiedziane ćwiczenia.

.. . /r-

Ponedzlatek dn. 13.X.i.54 r.
T®atr im. St. Jaracza — Występy gru­

zińskiego zespołu tańca, godz. 19
*

Polonia •— „Kalinowy gaj", prod. radź, 
godz, 17 i 19.30

Odrodzenie — „Awantura o dziecko", 
prod. francuskiej godz. 17.30 1 20

Awangarda — „Orzeł Kaukazu" prod. 
radź godz. 17 l 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta­
re Miasto.

ZDZISŁAW BURY

Dyrektor PDT w Olsztyn!*

TROSKA O KLIENTA
FACHOWCY POSZUKIWANI

SPECJALISTÓW ZE ZNAJOMOŚCIĄ URZĄ­
DZEŃ h~^NYCH: ROLNIKÓW, GEODETÓW 
i MELIORANTÓW do p-racy w Warszawce 
I w terenie dla sporządzania planów or 
eanizacyjno - urządzeniowych Zespołów 
PGR zatrudni BIURO URZĄDZEŃ I ME­
LIORACJI ROLNYCH w Warszawie. Upo- 
sażende wg stawek biur projektowych. 
Zgłoszenia przyjmuje Inspektor Kadr, 
Warszawa, Żurawia 21, III piętro, pokój 
340. k 7927-1

podstawą sukcesów olsztyńskiego PDT

Aby sprostać wzrastającym wy­
maganiom klienta, które świadczą 
o stale poprawiających się warun­
kach życiowych człowieka pracy, 
musimy wiele usprawnić w naszym 
handlu. Stała kontrola wykonania 

działalności go- 
z zasadniczych 
handlu uspo-

Ogłoszenia drobne
Części do samochodów nietypowych, ło­
żyska, narzędzia, wiertła itp dostarcza 
przedsiębiorstwom państwowym i uspo­
łecznionym „Narzędziowiec" Gdańsk- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 179, tel 340-36.

k 9770-0

Redakcja 1 Administracja
Olsztyn, ul Mazurska nr 1 
tel 35 48 I 25 23 Odpowie

CZY]
TEL

dzalny za pismo: Komitet 
llYłłAJ Redakcyjny Wydaje Insty-

tut Prasy ..Czytelnik".
Prenumerata miesięczna zł 5 — Za­
mówienia 1 wpłaty na prenumeratę 
przyjmu ją wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zł 
1 50 za wyraz, wymiarowe tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— 

za wiersz. Konto PKO 1-717/110.
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za pomocą analizy 
spodarczej, to jeden 
warunków poprawy 
łecznionego.

Powszechny Dom 
Olsztynie, dzięki zmianie stylu pra­
cy w porównaniu z rokiem ubie­
głym wykazał, że praca po nowemu 
daje poważne rezultaty ekonomicz­
ne.

I tak już w dniu 30 listopada za­
łoga PDT zameldowała o wykona­
niu Narodowego Planu Gospodarcze­
go na r. 1954. Osiągnięcia te były 
wynikiem walki o jak najlepsze se­
zonowe zaopatrzenie. Niemałą wagę 
w osiągnięciu tego rezultatu ode­
grały organizowana w Domu Towa­
rowym targi, kiermasze i wystawy, 
które budziły duże zainteresowanie 
społeczeństwa olsztyńskiego.

Zdobyte doświadczenie pozwala 
lepiej poznać życzenia klientów, co 

Ima wpływ na rozszerzenie asorty­
mentu towarowego. Tym niemniej 
należy samokrytycznie stwierdzić, 
że często na stoiskach występowały

Towarowy w

dotkliwe braki podstawowych ar­
tykułów poszukiwanych przez kon­
sumenta, jak odzieży dziecinnej, su­
kien kretonowych, kostiumów dam­
skich, pelis, płaszczy z kołnierzami, 
koszul męskich różnych rozmiarów, 
kieliszków i wielu innych artyku­
łów, które niejednokrotnie choć znaj 
dowały się w centralach, nie mogły 
być uzupełnione ze względu na czę­
ste awarie w transporcie. Poprawa 
transportu nastąpiła dopiero pod 
koniec roku.

W wyniku dokonanych posunięć 
zwiększono obrót towarowowy o ca 
50 proc., jak również poprzez roz­
szerzenie asortymentu przystosowa­
no go lepiej do gustu klientów. Np. 
w dziale konfekcji ciężkiej wpro­
wadzono z początkiem roku 350 no­
wych gatunków , oddając na ten cel 
cale trzecie piętro, Nasi sprzedawcy 
rozumieją coraz bardziej znaczenie 
nie tylko estetycznego wyglądu Do­
mu Towarowego, czystości fachowej 
i uprzejmej obsługi klienta, ale rów­
nież stałej troski o coraz szersze za­
spokojenie jego potrzeb. Sprawnie 
i szybko obsługuje klienta załoga 
pierwszego piętra. Nic dziwnego, bo 
przecież w stoisku papierniczym 
pracuje ona metodą Korowkina, zaś 
koleżanki ze stoiska metrażu nie

pozostają w tyle, przyswajając so­
bie z dnia na dzień ten dobry i pla­
nowy styl pracy.

Nie wszędzie 
właściwie nową 
też dziwnego, że 
cze praca jest 
sprawna.

Osobnym rozdziałem pracy Domu 
Towarowego jest walka 
I tu notujemy poważne 
Wskaźnik manca, który 
wynosił 0,1 proc, spadł 
zaledwie 0,05 proc, obrotu.

Aczkolwiek wyniki te nie są jesz­
cze w pełni zadowalające, świadczą 
one jednak o stale rosnącej świado­
mości sprzedawcy, jako współgospo­
darza mienia socjalistycznego. Dziś 
wiele możemy powiedzieć o takich 
pracownikach, jak ob. Szafryn, Pił­
ko, Ćwiklińska, Serewis, Faber i 
inni, którzy pracują bez mank i 
superat, dla których złotówka spo­
łeczna jest święta, musi zostać jak 
najlepiej wygospodarowana. Ten 
wyraźny spadek wskaźnika mank 
uzyskano poprzez rozwinięcie sze­
rokiej pracy polityczno-wychowaw- 
czej wśród załogi, oraz szkolenie 
zawodowe, jak również częste poru­
szanie tego zagadnienia na nara­
dach roboczych i wytwarzanie wo­
kół „manko wicza“ atmosfery po­
gardy i potępienia.

Sprawa *a  wiąże się ściśle z wal­
ką o obiżenie kosztów w handlu. 
Przy stale wzrastających obrotach 
Domu Towarowego nastąpiło sy­

stematyczne obniżenie wskaźnika 
kosztów własnych, w wyniku czego 
uzyskano przeciętne oszczędności w 
wysokości 0,5 proc, miesięcznego 
obrotu, a roczny plan akumulac**

jednak oceniono 
formę pracy, nic 
gdzieniegdzie jesz- 

cięższa i mniej

z mankami, 
osiągnięcia, 

w roku ub. 
obecnie do

wykonano już na dzień 1 września. 
Dało to dodatkowe fundusze na po­
prawę warunków pracy załogi jak 
również umożliwiło zakupienie no­
wego urządzenia sklepowego dla za­
łogi konfekcji ciężkiej i stoisk bie­
lizny damskiej. Dokonane inwesty­
cje przyczyniły się znacznie do 
usprawnienia pracy sprzedawcy, do 
zwiększenia jej wydajności.

Niemniej jednak pod względem 
wydajności pracy pozostajemy jesz­
cze daleko w tyle za takimi domami 
towarowymi, jak np. w Krakowie i tu 
tkwią bogate rezerwy w walce o 
dalszą obniżkę kosztów, Wysokie 
wskaźniki wydajności i obrotów to 
znaczne korzyści materialne 
łogi. Świadczy o tym m. 
przykładu wykonanie planu 
towarowego w czerwcu br. 
sokości 108,6 proc, przy 
średni zarobek pracownika ukształ­
tował się o 9 proc, wyżej od plano­
wanego, a o 28 proc, wyżej od śred­
niej płacy uzyskanej w razie nie­
wykonania planu.

Nie sposób wreszcie nie wspom­
nieć o trudnych warunkach pracy 
sprzedawców w PDT w Olsztynie, 
który nie jest przystosowany do za­
dań jakie winien spełniać. Jego 
mała przepustowość, brak zaplecza 
ograniczają możliwości rozszerzenia 
asortymentu. Zaś zastosowanie spe­
cjalizacji branżowej pociągnęło za 
sobą z konieczności likwidację 
sprzedaży niektórych towarów.

Realizacja projektów usprawnie­
nia pracy olsztyńskiego PDT powin­
na już na początku roku przyszłe­
go dać w efekcie dalsze zbliżenie to­
warów do potrzeb konsumenta.

ZD. BURY

dla za- 
in. dla 
obrotu 

w wy- 
którym

Studenci wykonują je chętnie. Najle­
piej ćwiczą Głowacki j Orzeł, którzy 
posiadają już II klasy sportowe. Z 6 
trenujących kobiet wyróżnia się Jani­
na Chartanowicz, która również za­
pracowała sobie na II klasę.

— W lutym AZS weźmie udaiał w 
trójmeczu gimnastycznym AZS — Ko­
lejarz — Zryw. Będę starał się przy­
gotować swoich wychowanków do tych 
zawodów jak najlepiej — mówi M. 
Piekut.

— A czy spodziewane są jeszcze ja­
kieś inne imprezy — zapytujemy.

— Tak. W kwietniu przyszłego roku 
odbędą się w Zielonej Górze mistrzo­
stwa gimnastyczne o Puchar Ziem 
Nadodrzańskich i Nadbałtyckich. W 
mistrzostwach tych weźmie udział re­
prezentacja naszego województwa, do 
której mam nadzieję wejdą zawodni­
cy AZS.

— Czy spodziewana jest silna kon­
kurencja?

— Spotkamy się z wyjątkowo silny­
mi okręgami, jakimi są: wrocławski, 
gdański, szczeciński. Województwo 
nasze powinno więc solidnie się przy­
gotować do tej imprezy.

— Co rozumiecie przez solidne przy­
gotowanie? — zapytujemy ob. M. Pie­
kuta.

— Myślę, że prócz wytężonej pracy 
w sekcjach należy przeprowadzić za­
wody eliminacyjne i wybrać kadrę na­
szego okręgu. Reprezentanci nasi po­
winni rozpocząć wspólne treningi 
przynajmniej na dwa miesiące przed 
wyjazdem do Zielonej Góry. Wskaza­
ne by też było przed mistrzostwami 
zorganizowanie zawodów z innym wo­
jewództwem. Impreza taka byłaby 
najlepszym sprawdzianem naszych sił.

Wydaje się nam że rady ob. M. Pie­
kuta są zupełnie słuszne i przypusz­
czamy, że na pewno poważnie potrak­
tuje je Woj. Kom. Kultury Fizycznej.*

W początkach grudnia założono sek­
cję ciężkiej atletyki przy Żarz. Okr. 
AZS. Sekcja ta nieoficjalnie istnieje 
od lutego br. Już na akademickich mi­
strzostwach Polski w Poznaniu repre­
zentant AZS Olsztyn Tadeusz Roma- 
szko zdobył tytuł akademickiego wice­
mistrza Polski w podnoszeniu cięża­
rów. W obecnej chwili sekcja ta liczy 
6 członków, którzy trenują pod okiem 
Tadeusza Romaszko. Powstanie tej 
sekcji to też ważny krok naprzód w 
popularyzacji dyscyplin sportowych 
dotychczas mało znanych na naszym 
terenie.

J. Grodziński
Klub Korespondentów „Życia" 

Kortowo /

ze sportu
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JESZCZE JEDEN ZESPÓŁPAŁAC i JEGO WNĘTRZE

W Moskwie spotkali się przedstawiciele krajów europejskich, którzy 
zapewnienia pokoju 1 bezpieczeństwa w Europie. Uchwalona na zakończenie obrad deklaracja stwier­
dza m. łn^ że państwa miłujące pokój gotowe są zespolić swe 
stornu bezpieczeństwa swych krajów, aby nikomu nie przyszła

ogólny widok sali

Najbardziej zainteresowana w sprawie przyszłości Niemiec — nie­
miecka któa robotnicza również ma doić wojny. Bezwzględna więk­
szość robotników głosowała przeciwko odbudowie Wehrmachtu I od­
wetowym planom Adenauera. Oto ołesowanło w zakładach Howałdta 

w KHcnU.

PRACE NASZYCH GRAFIKÓW

Wiecie, co to jest7 Naturalnie, to przecież fragment 
elewacji budynków skrzydłowych Pałacu Kultury 
i Nauki. Widok znany i bliski każdemu mieszkańcowi 

stolicy. Ale wnętrze...

...Jest do tej pory mniej znane. Dziś uchylamy znów 
rąbka tajemnicy i prezentujemy m. in. przepiękną 
kratę kutą w żelazie, zdobiącą okno w młodzieżowej 

części oałacu.
CAF Zygm. Wck^.iński

NIE PAMIĘTAJĄ LEKCJI HISTORII I T
i

Zofii E. Fijałkowskiej.

Przedstawiamy jeszcze jeden Zespół Pieśni i Tańc<i. Rok temu 
zorganizowała go w Warszawie „Służba Polsce*,  a w iipcu br, 
po raz pierwszy oklaskiwali go widzowie. Stroje ludcwe zespo­
łu i piękne zestawienie ich barw podobają się widzom. Oto 
soliści Wiesława Bujakówna i Jerzy Szerakiewiez w łow»cklm 
tańcu. Obecnie członkowie aesoołu przygotowują się intensyw­
nie do występu w czasie V Światowego Festiwalu -Młodzieży.

Oto pełen werwy krakowiak zasługujący na rzęsiste oklaski 
widowni. 4B tys. widzów obejrzało do tej pory produkcje juna­
ków. Kierownictwo zespołu przyjmuje jeszcze zapisy chłopców c-------------- ------------- a5w 1

CAF fot. Mottl

Wyposażeni* pracowni grafika dostosowane Jest do 
techniki, którą ort się posługuje. Oto na kawałku 
gruszkowej deski rylec, prowadzony pewną dłonią 
artysty, tworzy istne dzieła pełń* precyzji, smaku 
i piękna. Na zdjęciu? Mieczysław Jurgielewicz przy 
pracy nad drzeworytem. którego odbitkę zamieszcza­

my niżej.

Orzeworyt Jt rgiełewicza Kochanowski*'

Maria Htszpańska-fieumarm och, Ja swoje drzewory­
ty... trzonkiem łyżeczki od herbaty. Spod tego trzon­

ka wyszło już wiele pięknych dzieł.

Kunsztowny drzeworycie W. Radwana „Sopiłcowo‘\ 
Zdjęcia A. Wróblewski

Churchill jut zapomniał widocznie, ale iud angielski dobrze pamięta ostatnią 
wojnę i potworne zniszczenia, Jakie wyrządziła niemiecka Luftwaffe w Londy­

nie i innych miastach Wielkiej Brytanii.

Każdy Francuz-patriota patrzy z takim samym niesmaktern na fotografię Mendes Francja, goszczące­
go Adanauera, z jakim oglądał przed kilkunastu laty hitlerowską flagę na szczycie wieży Eiffla-

Ha*ma Chrostowska przeznacza do subskrypcji akwafortę pL „W połu4‘ z cyklu „W FGR‘\ 
za którą otrzymała I nagrodę.
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NIE TYLKO DLA MYŚLIWYCH

TO i OWO

Zakłady Drukarskie- i Wklęsłodrukowe RS U ..Prasa“\ Warszawa. Marszałkowska 3 5

Nie tylko myiliwl powinni slą orientować jakie zwierzyła w > 
kim okresie podlegają ochronie, a na jakie wolno polować. Odpo 
wiedź na to pytanie jest zadaniem uczestników konkursu.

Rozwiązana konkursu nadsyłać należy co dn. 21 grudnia br. 
pod adresem: lżycie Warszawy \ Warszawa, uł. Marszałkowska 3/5 
x dopiskiem na kopercie M50 Konkurs Ocdatku Ilustrowanego* 4. 
Za trafne rozwiązania bgdą przyznane drogą losowania nagrody 
książkowe.

Uwaga: Rozwiązanie konkursu z dnia 28 listopada oraz 
listy nagrodzonych zamieszczamy w bieżącym numerze ,.Życia* 4.

Taka oto zapory ustawili Szwajcarzy na spadzistych zboczach koło 
Airolo. Jest cna sporządzona z aluminium i ma hamować impet czę­

stych 4 gwałtownych w tych ckołicach lawin Śnieżnych.

W górach Panam i nt, na zachód od DoHny śmierci w Kalifornii 
istnie owalne „suche jezioro- Powierzchnia jego pokryta jest 
popękaną, wyschniętą ziemią i rozmaitej wielkości głazami. 
Właśnie owe kamienne głazy wzbudziły zainteresowanie uczo­
nych, od czasu do czasu bowiem odbywają wędrówki w róż­
nych kierunkach. Tajemnica „żywych- kamieni polega praw­
dopodobnie na tym, te w okresach, gdy powierzchnia jeziora 
wilgotnieje i staje się śliska, porywiste wiatry posuwają głazy.

W 10 rocznicę wybuchu 
powstania w Słowacji, 
poczta czechosłowacka od­
dała do obiegu dwa znacz­
ki wyobrażające partyzan­
tów słowackich, wykonane 
wg projektu malarki Mari' 
MedveoRę*y. Oba znaczki: 

3® h czerwony i 1.20 Kcs 
— wydrukowane zostały 

techniką staiorytniczą 
wklęsłodrukową w forma- 

cle 17 X 34 mm.
inż. TL ft

MODA

50 KONKURS DOOATKU ILUSTROWANEGO

MODEL 1. Dwurzędowa suknia * jasnej wełny. Dość szeroki kołnierz z klapami, zapięcia przedłużone na 
spódnicę. Długie wszywane rękawy, rozcięte u dołu. Prosta spódnica z fałdą w tyle. MOD. X Elegancki kom­
plet zimowy. Luźna kurtka o modnej długości 7/S z futrzanym kołnierzem. Przody również lamowane fu­
trem, pionowo wpuszcza* kieszenie. Z tego samego materiału — prosta spódnica. MOD. X Efektowne paHJJ 
na wataiinie z grubego flauszu. Krój ragłanowy, sto jąco wykładany kołnierz futrzany. Oryginalna „koszulowe- 

rękawy. Pionowo wpuszczane kieszenie.

• I X - — X
— O teonni, panie profesorze, mam 

niewiele do powiedzenia, natomiast mo 
gę wyczerpująco wyjaśnić jak działa 
czterotaktowy silnik.

— ...Jedzfe* jectei* pan. pan. na kont 
ku ««n, wml..

— Zbudowaliśmy prawdziwy cud tech­
nik* — musimy teraz tylko poważnie 
zastanowić się do czego ma służyć ta 
kapitalna maszyna.

HUMOR


